UNIWERSYTET KARDYNAŁA STEFANA WYSZYŃSKIEGO

W Warszawie

WYDZIAŁ TEOLOGII
s. Iwona Jarosz FMM

NR ALBUMU 57092

ISTOTNE ELEMENTY ŻYCIA DUCHOWEGO 
BŁ. ASSUNTY PALLOTTA, 
FRANCISZKANKI MISJONARKI MARYI

Praca magisterska 

napisana z teologii duchowości 

pod kierunkiem 

ks. dr Pawła Gwiazdy

Warszawa 2011
Spis treści

3Wykaz skrótów


5Bibliografia


10Wstęp


141.
Postawa bycia mniejszą


151.1.
Pokora


251.2.
Zachowanie ubóstwa


321.3.
Praca w postawie służby


392.
Wierność


402.1.
Pragnienie spełniania woli Bożej


472.2.
Duch ofiary


542.3.
Heroiczne posłuszeństwo


613.
Czystość intencji


623.1.
Czynienie wszystkiego z miłości do Boga


683.2.
Życie nieustannie obecnością Bożą


743.3.
Heroiczna miłość bliźniego


81Zakończenie




Wykaz skrótów

1 Bon –  św. Bonawentura, Życiorys większy świętego Franciszka z Asyżu (Legenda major).

1 Cel – Tomasz z Celano, Życiorys pierwszy świętego Franciszka z Asyżu.

1 Reg – św. Franciszek z Asyżu, Reguła niezatwierdzona.
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2 Cel – Tomasz z Celano, Życiorys drugi świętego Franciszka z Asyżu.

2 Reg – św. Franciszek z Asyżu, Reguła zatwierdzona.

3T – Relacja trzech towarzyszy. 
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KKK – Katechizm Kościoła Katolickiego.
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NW – Franciszkanki Misjonarki Maryi, Kartoteka Pism Marii od Męki Pańskiej.  Notatki niewydane. 

VS – Jan Paweł II, Veritatis Splendor. 
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Wstęp 
Życie duchowe człowieka jest życiem wiary w Syna Bożego, życiem Boga w jego wnętrzu (por. Gal 2, 20). Kościół głosi, że „Bóg nieskończenie doskonały i szczęśliwy zamysłem czystej dobroci, w sposób całkowicie wolny, stworzył człowieka, by uczynić go uczestnikiem swego szczęśliwego życia”
. Przyjmujemy z wiarą i miłością, że pragnie On dla człowieka szczęścia i nieustannie z mocą działa, udziela swej łaski, by człowiek także tego szczęścia dla siebie zapragnął i je wybrał.
We współczesnym świecie, nawet w życiu zakonnym i kapłańskim, nieraz utożsamia się szczęście z samorealizacją, która jest celem sama w sobie i polega na posiadaniu satysfakcjonującej pozycji w społeczeństwie, ważnych znajomości, wiedzy lub dóbr materialnych. Człowiek dąży do osiągnięcia tak pojmowanej wielkości, pragnie być kimś w oczach ludzkich, dokonać czegoś znaczącego. Doświadcza porażki, ponieważ w ten sposób staje się niewolnikiem własnych dążeń do nieosiągalnej doskonałości, przestaje być sobą, traci wolność i własne poczucie wartości. Nie chcąc być tym, kim jest naprawdę, często nie akceptując swej słabości i ograniczeń, które przeszkadzają mu w drodze do wielkości, próbuje być kimś, kim nie jest, kimś wielkim, aż dochodzi do tego, ze staje się nikim we własnych oczach. Odrzucając lub zaniedbując tę najważniejszą relację z Bogiem i to, czym Bóg go obdarza każdego dnia, co posiada od Niego do dyspozycji, pozbawia się tego, co może mieć naprawdę. Warto dzisiaj przypominać, że małe zwykłe rzeczy mają w sobie ukrytą wielką wartość i są najważniejsze w życiu, bo te wielkie rzadko przychodzą. W oczach Boga natomiast godne uznania jest właśnie to, co prawdziwe, nawet jeśli jest małe, słabe i wzgardzone przez świat (por. 1 Kor 1, 27-28). Osiągnąć szczęście znaczy ujrzeć wartość małych rzeczy i swoją wartość w oczach Boga oraz wartość relacji z Nim i tak właśnie robiła to bł. Assunta Pallotta FMM.
Każdy człowiek ma w sobie głębokie pragnienie szczęścia i bliskiej relacji z Bogiem. Jeśli nie potrafi dostrzec wartości swego zwyczajnego i pozornie nic nie znaczącego życia, potrzebuje świadectwa osób, które mają odwagę iść pod prąd i wyrzec się pozornej wielkości, a wybrać to, co stanowi wartość prawdziwą, ewangeliczną, dającą wolność. Taką osobą jest bł. Assunta. Jej zwykłe życie, zdolności, którymi dysponowała, i jej codzienne obowiązki czynione z miłością były treścią relacji z Bogiem, jedynej i najważniejszej relacji, bez której człowiek nie osiągnie pełni i nie doświadczy prawdziwej radości. 
W niniejszej pracy zostanie podjęta próba ukazania istotnych elementów życia duchowego Assunty, młodej dziewczyny, urodzonej 20 sierpnia 1878 r. w Force, małej wiosce w Marchii, we Włoszech, która otworzyła się na Ducha Świętego i pociągnięta przez Miłość poświęciła się Bogu, zostając Franciszkanką Misjonarką Maryi. Jej rodzice, Ludwik Pallotta i Eufrazja Casali, byli bardzo ubodzy i Assunta już jako dziecko podjęła ciężką pracę zarobkową, by pomóc rodzicom utrzymać rodzinę. W szkole, do której uczęszczała tylko dwa lata, nauczyła się pisać i czytać. Zawsze kochała Boga i pragnęła żyć tylko dla Niego. W maju 1898 r. została przyjęta do Zgromadzenia Franciszkanek Misjonarek Maryi i rozpoczęła postulat w Rzymie. Do pierwszych ślubów (8.12.1900) przygotowywała się w Grottaferrata koło Rzymu, gdzie pracowała w gospodarstwie i przez jakiś czas w kuchni. W styczniu 1902 r. wyjechała do nowopowstałej placówki we Florencji. Tam wykonywała wszelkie potrzebne prace domowe. 1 stycznia 1904 r. poprosiła o wyjazd na misje. 13 lutego tego samego roku złożyła śluby wieczyste, oddając się całkowicie Bogu, a już 19 marca odpłynęła z portu w Neapolu do Chin. Po trudnej podróży, trwającej trzy miesiące, przybyła do Tong-eul-keu. Pracowała jedynie w kuchni i uczyła się języka chińskiego. W czasie epidemii tyfusu, 19 marca zachorowała i 7 kwietnia 1905 r. zmarła, mając niecałe 27 lat. Nikt nie wiedział o jej świętości. W jej zwyczajnym życiu nie było nic wielkiego, ale wszystko, co robiła Assunta, czyniła z miłości do Boga i dlatego Bóg uczynił w niej i przez nią wielkie dzieło. Przez trzy dni od jej śmierci w klasztorze unosił się cudowny zapach, który zadziwiał wszystkich. Powiadomiony o tym fakcie papież Pius XI rozpoczął proces beatyfikacyjny młodej misjonarki. Assunta Pallotta została beatyfikowana 7 listopada 1954 r. przez Piusa XII
. Przykład życia bł. Assunty, który będzie przedstawiony w tej pracy, zainspirował młode chińskie dziewczyny do pracy misyjnej jako Misjonarki bł. Assunty. Może on stać się i dziś inspiracją do poszukiwania wartości ukrytej w głębi codziennej rzeczywistości, wartości, za którą człowiek będzie gotowy oddać życie.  
Obok racji obiektywnych, które przyświecały powstaniu tej pracy, temat duchowości siostry Assunty jest ważny dla autorki również ze względu na to, iż jest ona Franciszkanką Misjonarką Maryi, pragnącą pogłębić własne życie duchowe i duchowość Zgromadzenia. Pragnie ona przyjrzeć się wraz z bł. Assuntą tym elementom życia duchowego, które na drodze franciszkańskiej i w charyzmacie FMM stanowią istotę i decydują o pięknie przeżytym życiu dla Jezusa, badając przy tym, co jest ich źródłem i w jaki sposób można je konkretnie realizować w życiu zakonnym. 
W zakresie wybranego tematu nie istnieją żadne opracowania. W literaturze polskiej i zagranicznej (włoskiej, angielskiej i francuskiej) powstały jedynie życiorysy i biografie błogosławionej, zawierające dużą ilość świadectw, które wykorzystane zostaną w tej pracy jako podstawowe źródła. Cenną pomoc w odkrywaniu życia duchowego Assunty stanowią przede wszystkim jej osobiste, bardzo jednak nieliczne listy pisane do rodziców, Matki Założycielki i innych osób, a także treść jej postanowień, zanotowanych przez nią w czasie ostatnich rekolekcji, a znalezionych po jej śmierci wraz z formułą ślubu miłości, który złożyła prywatnie na ręce swego spowiednika. Dopełnieniem źródeł, służącym lepszemu ukazaniu życia duchowego Assunty będą niewątpliwie, współbrzmiące z jej listami, pisma Założycielki oraz opracowania dotyczące różnych aspektów charyzmatu FMM i duchowości franciszkańskiej.
Aby osiągnąć zamierzone cele zostanie przeprowadzona analiza wszystkich pism, stanowiących źródła niniejszej pracy, w powiązaniu z wybraną literaturą z zakresu teologii duchowości. W dalszej kolejności nastąpi samodzielna próba refleksji nad zebranym materiałem oraz syntetyczne ujęcie całości zagadnienia. Można więc powiedzieć, że w pracy będzie zastosowana metoda analityczno-syntetyczna. 

Ze względu na podjęty temat, plan niniejszej pracy jest wyjątkowo specyficzny. Przedstawia kolejno trzy najważniejsze elementy życia duchowego Błogosławionej. W pierwszym rozdziale zostanie ukazana jej postawa bycia mniejszą, z jej charakterystycznymi aspektami pokory, zachowania ubóstwa i pracy spełnianej w postawie służby. Będzie tu mowa o jej dobrowolnym uniżeniu i umiłowaniu tego, co małe i ukryte. Element ten jest najbardziej widoczny zewnętrznie.
Drugi rozdział przedstawi wierność siostry Assunty wobec Boga. Najpierw zostanie tu ukazane jej pragnienie pełnienia woli Bożej, które jest źródłem wewnętrznego pokoju i wyraża się radosnym, gorliwym i radykalnym jej wypełnianiem w duchu ofiary. Heroiczne posłuszeństwo stanowi dopełnienie tego elementu, gdyż ukazuje konkretne owoce całkowitego poddania Bogu jej własnej woli. 
Czystość intencji, polegająca na czynieniu wszystkiego z miłości do Boga, będzie tematem rozdziału trzeciego, który uzupełni poprzednie, gdyż pokaże jedyną motywację, jaka towarzyszyła wyborom i czynom Assunty. Pojawi się też aspekt nieustannej modlitwy, życia eucharystycznego i pobożności Maryjnej, które są podstawą czystej miłości Boga i zjednoczenia z Nim w życiu Błogosławionej. Na koniec zostanie opisana heroiczna miłość bliźniego, jako skutek i wyraz doskonałej miłości. 
Taka struktura pracy pozwoli na uporządkowane ujęcie istotnych elementów życia duchowego bł. Assunty Pallotta, co będzie stanowiło pewną pomoc do dalszych badań nad jej duchowością i duchowością Zgromadzenia.  
1. Postawa bycia mniejszą
Wśród najistotniejszych elementów życia duchowego bł. s. Assunty znajduje się postawa, która w duchowości franciszkańskiej i w charyzmacie Franciszkanek Misjonarek Maryi zajmuje bardzo ważne miejsce. Jest nią postawa bycia mniejszą. 
„Być mniejszą” – minoritas – to słowo mało dzisiaj zrozumiałe z powodu znikomego używania go w języku potocznym oraz braku konkretnych ograniczeń jego znaczenia, które łączy się często i miesza z pojęciami takimi jak: pokora, prostota, ubóstwo ducha i służba
. Dla Assunty jednak miało ono ogromne i jasne znaczenie, będąc jej głównym mottem życiowym, najgłębszym pragnieniem serca i najżywszym dążeniem woli, czego wyrazem stało się całe jej życie. Trafnym określeniem, jakby podsumowaniem całego jej życia jest tytuł jednej z książek napisanych o niej: „Odważyła się być mniejszą”
. Streszcza on postawę Assunty, która „pragnąc życiu nadać wyjątkowy sens, odważyła się być mniejszą”
. Odkryła ona ewangeliczny skarb wielkości ukryty w słowach Chrystusa: „Jeśli kto chce być pierwszym, niech będzie ostatnim ze wszystkich i sługą wszystkich!” (Mk 9, 35)
 oraz „kto straci swe życie z Mego powodu, ten je zachowa” (Łk 9, 24). Jest więc konieczne, by zacząć od tej postawy i zatrzymać się nad jej wyjaśnieniem, by potem móc ukazać ją w życiu Błogosławionej.
Postawa mniejszego została przedstawiona przez Jezusa w Ewangelii według św. Mateusza jako wartość, bez której niemożliwe jest wejście do królestwa: „On przywołał dziecko, postawił je przed nimi i rzekł: ‘Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego’” (Mt 18, 2-3). Postawa dziecka, czyli postawa mniejszego polega po pierwsze na tym, by czynić siebie dzieckiem – upokarzać się i uniżać, porzucać swoją wielkość i dobrowolnie stać się małym, nie ważnym i nie znanym. Jednym słowem, wybierać drogę małości (istotny jest dobrowolny wybór tej drogi i własna decyzja). Po drugie, być niczym i nie posiadać niczego, tak jak dziecko, a więc zgadzać się na swe ubóstwo. Po trzecie, przyjmować dzieci i być „dla”, służąc szczególnie małym, słabym i potrzebującym
. 
Trzy aspekty postawy bycia mniejszą wynikają z samej definicji minoritas z „Leksykonu duchowości franciszkańskiej”. Są to: pokora, ubóstwo i służba. W celu optymalnego zrozumienia postawy bycia mniejszą w życiu bł. Assunty Pallotta należy rozpatrzeć kolejno każdy z tych aspektów wychodząc od ogólnej postawy mniejszości, z której te aspekty się wywodzą. 
1.1.  Pokora
Postawa franciszkańskiej mniejszości s. Assunty wiąże się bardzo mocno z cnotą pokory, którą zdradzała całe jej działanie
. Assunta zrezygnowała z dążenia do wielkości, a wybrała drogę małości, aby odpowiedzieć na wezwanie Jezusa: „Jeśli się nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci nie wejdziecie do Królestwa niebieskiego” (Mt 18, 3). 

Co znaczyło dla niej „odmienić się i stać się jak dziecko”? Kardynał Franciszek Ragonezi w swoim świadectwie napisał, że Assunta „prowadziła życie święte i budujące, ćwicząc się wytrwale (…) w pokorze, płynącej z głębokiego wewnętrznego przekonania o własnej nicości wobec Majestatu Bożego”
. Cnota pokory, tak jak i inne jej cnoty, wyrastała według niego z mocnej wiary oraz „nadziei ufnej i zdanej w ojcowskie ręce Boga”
. Stać się jak dziecko znaczyło dla niej wybrać postawę, której uczeni w Piśmie nie przypisywali żadnego znaczenia, ponieważ dziecko nie odgrywało w społeczeństwie żadnej znaczącej roli. Dziecko podobnie jak sługa, nie miało żadnej pozycji społecznej, która mogłaby mu gwarantować szacunek, poważanie i możliwość roszczenia sobie jakichś praw. Dziecko pozostaje w zależności od swych rodziców, zdane jest na ich miłość, troskę i opiekę oraz pamięć. Każde dobro, jakie je spotyka, przyjmuje jako wyraz dobroci rodziców, którzy je nim obdarzają. I tak właśnie głębokie przekonanie Assunty o swej nicości wobec Boga, dobrego Ojca, który obdarza ją swymi łaskami, jest źródłem jej uniżenia i prawdziwej pokory. 
Przekonanie o swej małości i nicości wyrażało się w konkretnych postawach Assunty w jej codziennym życiu, począwszy od zwykłego niewyróżniania się wśród innych, aż do pragnienia, by traktowano ją jako kogoś godnego pogardy. Wpływało także na wyjątkowość jej relacji do Boga, któremu okazywała ogromną wdzięczność za każdą najdrobniejszą łaskę, i na jej relacje z innymi siostrami, którym okazywała szczególny szacunek. 

Siostra Assunta zarówno przed wstąpieniem do Zgromadzenia Franciszkanek Misjonarek Maryi jak i w ciągu swego krótkiego życia zakonnego, nie odgrywała żadnej znaczącej roli, nie posiadała żadnej pozycji, która mogłaby przynieść jej szacunek, nie dokonała też niczego znacznego, czym mogłaby zasłużyć na uznanie, niczym się nie wyróżniała. Kardynał Orest Giorgi mówił o niej na zakończenie procesu beatyfikacyjnego, że „nie uczyniła nic nadzwyczajnego (…), ale naśladując ulubionego świętego, Jana Berchmansa, wyróżniła się w oczach swych przełożonych i sióstr szczerą pokorą (…). Nieznana nikomu, nawet po większej części swym zakonnym siostrom, przeszła prawie niepostrzeżenie”
. W nowicjacie siostra Assunta przeszła niezauważona nawet przez siostry, które jako przełożone miały z nią bezpośredni kontakt. Była „tak pokorna, tak spokojna, że we wspomnieniu obraz jej nieco się zaciera wśród innych sióstr, bardzo wówczas licznych… Nie przypominam sobie nic uderzającego w jej życiu zakonnym”
. „Była bardzo cicha, nie różniła się niczym, tylko tym, że (…) nigdy o niej nie mówiono, wiedziano tylko, że jest bardzo dobra”
. W czasie długiej i niewygodnej podróży do Chin „była tak pokorna, że nie zwracała uwagi nikogo”
. Na misjach w Chinach też nie zrobiła nic nadzwyczajnego. Żyła wśród murów klasztornych, zajęta domową gospodarczą pracą. Pozostała nieznana aż do swojej śmierci, kiedy to cudowny zapach sprawił, że jej nadzwyczajna cnota nie uszła niezauważona. Jej trumna w szczególny sposób przyciągała wszystkich, a jej pogrzeb stał się radosną procesją ludzi, którzy wcześniej nawet nie zauważyli jej zaledwie dziesięciomiesięcznej obecności w Tong-eul-keou
. Brak czegokolwiek w jej życiu, co podnosiłoby jej znaczenie, zarówno tego co było obiektywne i niezależne od jej woli, jak i tego co mogłoby być subiektywnie zależne od niej samej, wskazuje na jej wewnętrzne przekonanie o swej nicości. Ta pokorna Franciszkanka poznała siebie i oceniła według tego poznania „czym była i ile była warta – nic, pod każdym względem”
. 

Assuncie udało się pozostać niezauważoną, ponieważ pozwoliła Bogu pociągnąć się ewangeliczną wartością ostatniego miejsca. Jak Jezus w swoim życiu pragnął bardzo pokornie ostatniego miejsca, na którym się też znalazł, jako „kamień odrzucony przez budujących” (por. Mt 21,42)
, tak i ona pragnęła pokornie przyjąć to skromne miejsce, które od wieków przeznaczył jej Bóg, do którego wzywała swe córki także Matka Założycielka, Maria od Męki Pańskiej – jej duchowa przewodniczka: „niech każda odda się na ofiarę bez rozgłosu, w pokorze i prostocie życia ukrytego”
. Assunta szczerze uważała się za ostatnią ze wszystkich, spokojna zewnętrznie i wewnętrznie, trzymała się zawsze na szarym końcu. Gdy spotykała którąś z sióstr, zawsze pierwsza ustępowała z drogi, nie patrząc na to, że ustępuje młodszej od siebie
. Umiłowała ostatnie miejsce w klasztorze, wybrała je gdy tylko wstąpiła i przyjęła jako swoje ulubione, by na nim pozostać do końca swego życia. 
Osiągnęła cnotę zapomnienia o sobie w stopniu heroicznym. Gdy zdarzało się, że w pracy w polu zaskakiwał ją deszcz, potrafiła poprosić o ubranie dla swoich przemoczonych pomocnic, a pominąć siebie. Wszystkie siostry świadczyły, że Assunta zajmowała się mało sobą i wyróżniała się szczególnie swoją pokorą i zapomnieniem o sobie
. 
Życie ukryte Assunty, ostatnie miejsce, zapomnienie o sobie, wszystko to świadczy o jej głębokiej pogardzie w stosunku do siebie samej, jak to podkreśla osiemdziesiąt lub sto świadectw opierających się na codziennych spostrzeżeniach tych, które znały Assuntę podczas jej pobytu w Grotta. Ona nigdy nie mówiła o sobie, jak tylko w formie współczucia i pogardy
. 
Ma się ochotę przypisać takie zachowanie młodej zakonnicy, pochodzącej z biednej wiejskiej rodziny, bardziej jej nieśmiałości i brakowi poczucia własnej wartości niż prawdziwej cnocie. Tym bardziej, że w nowicjacie Assunta widząc różnicę między współsiostrami a sobą, w pokorze swojej uważała się za ostatnią ze swoim biednym, nędznym, wiejskim wychowaniem. Jednakże, ta świadomość nie była dla niej bynajmniej powodem do porównywania się, ale do przyjęcia z prostotą swej niższości i gorliwszej pracy w dążeniu do świętości
. Świadectwo jednej siostry, która ją dobrze znała, mówi, że „jej zwyczaj zajmowania we wszystkim i wszędzie ostatniego miejsca wypływał naprawdę z pokory”
. 
Assunta odkryła wartość życia ukrytego, które „jest ukryciem w Bogu, ukryciem w boskiej wielkości. To tłumaczyłoby chęć zupełnego zniknięcia (…) w wymiarze doczesnym”
. Ta mała Franciszkanka poznała głęboko tajemnicę pokory, która w przeciwieństwie do pychy nie poszukuje uznania, nie pragnie szacunku i czci ze strony innych, która świadomie usuwa się z kontekstów międzyosobowych, poszukując bardziej wewnętrznej postawy, opartej na stosunku do Boga. Zachwyciła ją pokora, która szuka odniesień w sobie, a nie w innych, w tym znaczeniu, ze centrum jest Bóg mieszkający w osobie, w jej wnętrzu. Dzięki tej pokorze nie potrzebuje „przeglądać się” w innych, nie potrzebuje porównań, które zazwyczaj zdradliwie wyzwalają w człowieku pysznym potrzebę potwierdzania siebie i poprawiania swego obrazu w oczach innych. Pokora daje osobie wewnętrzną siłę dążenia ku Bogu, ukierunkowania siebie na Niego i ukrycia się w Jego wielkości i godności
. Assunta „miała w swym postępowaniu, w sposobie mówienia jakiś rys szlachetności, jakby wytwornej pańskości, który kazał zapominać o jej pochodzeniu, o jej warunkach i braku wykształcenia, a wywoływał u dobrych podziw, a mniej dobrych zmuszał do szacunku”
. W wyglądzie zewnętrznym Assunty zauważyć można było „jakąś oznakę majestatycznej godności” i „najwyższej arystokracji duchowej”, które miały w sobie „coś spontanicznego”
. Świadectwa biografów nie pozwalają przyjąć więc tezy o niskiej samoocenie Assunty, potwierdzając jej wewnętrzną wolność i poczucie godności
 oraz fakt, że nie kierowała się względami ludzkimi
. Assunta z jednej strony nosiła w sobie przekonanie o swej niegodności, a jednocześnie pełna była nadludzkiej, podporządkowanej Bogu, godności. Właściwość taką posiadają święci
. 
Poznając prawdziwy obraz Boga człowiek odkrywa jednocześnie kim jest on sam w oczach Boga. Poznając prawdę o sobie widzi zarówno swoją wartość jak i swoją małość. Pyta ze zdumieniem: „czym jest człowiek, że o nim pamiętasz i czym – syn człowieczy, że się nim zajmujesz?” (Ps 8, 5), i powtarza za św. Franciszkiem, zmieszanym ogromem nieskończonej dobroci, mądrości i potęgi Boga oraz głębią własnej nędzy: „Kto Ty jesteś, najsłodszy Boże mój? A kto ja?”
. Gdy człowiek poczuje się wartościowym w oczach Boga i stanie się małym przez pokorę, pozna kim jest rzeczywiście, a więc uzna swoją nicość, wtedy czyni miejsce dla Boga, staje się czuły na łaskę Bożą i jest w stanie przyjąć poruszenia i natchnienia Boże
. „Bóg może rozpocząć dzieło zbawienia tylko w pokornej osobie, bo tylko tam może znaleźć ludzką rzeczywistość, z którą może współpracować, zamiast wytworów pychy, które nie zechcą ulec prawom i pomocy Bożej”
. 

Assunta miała właściwy obraz Boga i siebie. Bardzo głęboko pojęła w swym życiu wielkość Jego dobroci i swoją niegodność. W swoich listach niemal za każdym razem (nawet wtedy, gdy doświadcza cierpienia) pisząc o Bogu używa jakby nierozłącznego określenia „dobry Bóg”
. Można powiedzieć, że tak jak św. Franciszek poznała ogrom Jego nieskończonej dobroci. A Jego potęga jest związana dla niej z wielkością łask, jakie od Niego otrzymuje. „To trochę, czym była, uważała za czysty dar Boży”
. Z niezmierną wdzięcznością wspomina wydarzenia swego życia jako dar łaski, na który ona w swym mniemaniu nie zasługuje. Pisała: „Chcę (…) pamiętać zawsze o łasce, jakiej mi Jezus udzielił, powołując mnie do stanu zakonnego, mnie która jestem niegodnym stworzeniem, pełnym grzechów (…). Udzielił mi, pomimo mej niegodności, łaski wyjazdu na misje do Chin. Jezus dał mi wszystko, czego pragnęłam: sądzę, że więcej nie mógł uczynić”
. Wszystko było dla Assunty darem szczodrobliwości Bożej i zawsze pozostawała wdzięczna. 
To dlatego przed Bożym Majestatem „najbardziej swoistym jej odruchem, choć tak przeciwnym naturze, stało się uniżenie”
. Widząc siebie niegodną przed Panem, który wciąż ją obdarza łaskami, Assunta odpowiadała w pełni na wezwanie Matki Założycielki, która pisała do sióstr: „cóż za złudzenie jeśli sądzimy, że możemy być czymś same z siebie. Jesteśmy niczym. Potrzeba znać swoją nicość i żyć w przekonaniu swojej nicości, co całkowicie pozostawia miejsce samemu Bogu”
. Assunta uczyniła miejsce Bogu całkowicie: do końca życia, niezmiennie „lubiła, gdy ją uważano za nic, za niezdolną do niczego. Dosięgła szczytu. Opanowała w pełni mistyczne ‘nic’, którego z niebiańską logiką i heroiczną praktyką nauczał św. Jan od Krzyża”
. Ponieważ kochający ją Bóg był dla niej wszystkim – ona niegodna, mogła być niczym. Jej pokora serca polega na doświadczalnym odczuciu własnej niemocy. Akceptacja tej niemocy i niegodności wobec Boga oraz rozpoznanie w sobie dóbr nadprzyrodzonych udzielonych przez Boga rodzi w jej sercu uczucie miłości, która jest podstawą dążenia do świętości. Świadomość otrzymanych darów pogłębia pokorę, skłania do aktów pokory
. 

Dodatkowym elementem życia duchowego Assunty, który wskazuje na autentyczność jej postawy bycia mniejszą i obala myśl o niskim poczuciu własnej wartości jest fakt, że doświadczenie dobra łączy się w niej ściśle z cnotą wielkoduszności. Niskie poczucie własnej wartości i fałszywy wstyd (obawa przed sądem ludzkim) prowadzą zwykle do zniechęcenia, małoduszności i wyrzeczenia się dążenia do doskonałości
, natomiast „pokora idzie w parze z wielkodusznością”
 i nie polega bynajmniej na bezczynności ani na wypieraniu się darów i łask, jakie mamy od Boga. Małoduszność, przeciwna prawdziwej pokorze, uchyla się od koniecznego trudu i sprawia, że człowiek przestaje dążyć do wielkich rzeczy, do których jest przecież powołany. Małoduszność i bezczynność były obce Assuncie. Jej usuwanie się na drugi plan nie było też ucieczką przed odpowiedzialnością lub trudną pracą, gdyż siostry zawsze mogły na nią liczyć. Znając jej uprzejmość, przychodziły do niej w każdej potrzebie, a ona zawsze chętnie odpowiadała. „W rozmaitych okolicznościach była prawą ręką swych przełożonych i pomocą innych sióstr”
. Była nawet gotowa i pragnęła bardzo wyjechać na misje, aby móc z pomocą Bożą, pomimo swej ignorancji, zrobić cośkolwiek dla dusz
.
Świadomość otrzymanych darów, którą posiadała Assunta, pogłębiając jej pokorę, wiodła ją także do pogłębienia przekonania o niegodziwości grzechu i o jej własnej słabości i grzeszności. Przez kontrast z dobrocią i wszechmocą Bożą poznawała ona coraz bardziej swoją grzeszność i uznawała, że nie może nic bez łaski Bożej
. 
Według S. Urbańskiego poznanie własnej nędzy wraz z pragnieniem głębokiej pokory to skutki modlitwy odpocznienia
. Doświadczenie Bożej obecności jest konieczne, aby dobrze pojmować naturę i powagę grzechu. Im większa w człowieku świadomość Bożej świętości, tym dalej czuje się on odsunięty od świętości. Ma wówczas wielkie poczucie swej nędzy i grzechu, mimo że obiektywne zło jest bardzo małe. Przykładem takiego doświadczenia jest św. Teresa od Jezusa, którą spowiednicy przekonywali, że nie miała grzechu, podczas gdy ona, oceniając swe życie nie przez pryzmat postępowania innych, ale jej osobistej komunii z Bogiem, uważała siebie za wielką grzesznicę
. Podobnie też św. Franciszek, który poznając, że wszystko jest łaską i darem Bożym, czuł się największym grzesznikiem na świecie. Zapytany co sądzi sam o sobie, odpowiedział: „Wydaję się sobie największym grzesznikiem, bo gdyby Bóg jakiegoś zbrodniarza obdarzył tak wielkim miłosierdziem, jak mnie, to byłby dziesięć razy bardziej uduchowiony, aniżeli ja”
. 
Patrząc na Assuntę i jej stopień przekonania o swej grzeszności, można stwierdzić, że otrzymała ona światło i łaski w poznaniu siebie i Bożej dobroci, jakie otrzymują mistycy. Delikatność jej sumienia i światło Bożej obecności sprawiały, że potrafiła wykryć w sobie najmniejsze niedoskonałości, których inni w sobie nie dostrzegają. Uważała się ona za wielką grzesznicę, godną podeptania przez wszystkich i czuła potrzebę opłakiwania swych grzechów, co też często czyniła nocami
. Ubolewała nad winami w jej pojęciu prawdziwymi, dlatego, że widziała je i mierzyła w świetle łask, którymi ją Bóg obdarzył. Sama wyraziła w jednym ze swych listów przekonanie i pewność, że uchybienie popełnione przez nią byłoby większe niż popełnione przez innych
.

Jej pokora uwidaczniała się nie tylko w tym, że przyznawała się publicznie, jak św. Franciszek
, do popełnionych win prosząc siostry o przebaczenie. Ona wręcz upokarzała się w oczach wszystkich i oskarżała siebie o winę nawet wtedy, gdy nikt jej w niej nie znajdował
. Takie postępowanie świadczy o jej autentycznej wolności i pokorze w uznawaniu własnej słabości i wyznawaniu swych przewinień przed Bogiem
. Świadczy również o działaniu Boga w jej duszy, gdyż  według św. Teresy od Jezusa być obojętnym na sądy ludzkie i więcej się cieszyć, gdy mówią o nas źle, niż gdy nas chwalą, należy do rzędu cnót nadprzyrodzonych, których tylko Bóg może człowiekowi udzielić
. 
Jej przełożona z Chin mówiła o niej: „Często przychodziła, by się oskarżać ze zgorszeń – jak mówiła – danych wspólnocie. Wszystko było wręcz przeciwne temu, co jej się wydawało, ale jej wielka delikatność sumienia przyprawiała ją o lęk przed obrazą Pana (…) klęcząc, cała zalana łzami, oskarżała się z jednego ze swych uchybień. Ciągle prosiła o pokuty cielesne”
. Pokorna Franciszkanka często cierpiała z obawy, że nie odpowiadała dość dobrze na Boże powołanie i na łaskę. Przejęta Bożą miłością okazywała wyjątkową bojaźń, by Go nie obrażać. Znawcy życia duchowego przypisują powstanie w człowieku takiej bojaźni rozszerzeniu serca przez natężenie miłości, które jest jednym ze skutków modlitwy odpocznienia. Obawa ta zastępuje obawę piekła i wyzwala zamiłowanie do pokuty i pokorę
. W dniu profesji wieczystej Assunta prosiła swego Oblubieńca o łaskę, by mogła raczej umrzeć niż obrazić Go chociażby najmniejszym dobrowolnym przewinieniem
.

Pod koniec życia Assunty, jej przekonanie o swej niegodności i obawa obrażenia Boga zdominowało ją całkowicie powodując ogromne cierpienia wewnętrzne, które Bóg dopuścił jako ostatnią, bolesną próbę. Miała tak jasne i głębokie widzenie swej nędzy, że była nim przygnieciona. Dręczyły ją skrupuły. Jest to choroba, która dotyka świadomość moralną człowieka, wywołuje wątpliwości i niepokój oraz sprawia, że sumienie staje się zamglone. Człowiek traci zdolność jasnego widzenia własnych win i decydowania o swym działaniu
. W liście do Matki Założycielki dzieliła się tym trudnym doświadczeniem: „Odkąd jestem w Zgromadzeniu mam zawsze jakieś skrupuły, a obecne sądzę, że są większe niż zwykle. Drugi raz idę do ojca duchownego do spowiedzi, lecz on mnie pyta, czy jestem pewna, że popełniłam jakieś uchybienia a ja nie mogę rozpoznać bo mam wątpliwości. Odpowiadam mu, że sądzę, iż dobrowolnie nie popełniłam żadnego. On na to: przyjmij Komunię świętą i bądź posłuszną, potem odsyła mnie, nie pozwalając nawet na zrobienie aktu skruchy. Niech się dzieje zawsze Najświętsza wola Boża. Mam także wątpliwości co do otrzymanej wielkiej łaski powołania zakonnego i wydaje mi się najpierw, że nie dosyć pokutuję. Ale mam nadzieję, że Bóg to dopuszcza dla większej Jego chwały i dobra mojej duszy, abym pragnęła tylko tego, czego On chce. Proszę tylko o łaskę, abym Go nie obrażała i czyniła wszystko co Mu się podoba. (…) Dla mnie jest prawdziwym wstydem mieć wątpliwości odnośnie powołania po wielkiej łasce jaką otrzymałam (…). Ufam, że Bóg to dopuszcza, inaczej byłoby za dobrze albo byłabym pyszna”
. Rzeczywiście Bóg pozwala czasem, by Jego wybrani mieli jakąś słabość, „oścień w ciele swoim" (por. 2 Kor 12,7-9), by nie unosić się pychą, czyli niepodporządkowanym Bogu pragnieniem swej doskonałości. Skrupuły Assunty były takim ościeniem. Były dla niej prawdziwym cierpieniem, którego nie rozumiała i mogły uniemożliwić jej przyjęcie daru i łaski miłosierdzia, gdyby nie łaska posłuszeństwa. 
Postawa bycia mniejszą wyrażała się konkretnie w życiu Assunty także jej relacją do innych sióstr. Była pokorna w stosunku do wszystkich, nawet do nowicjuszek
 i miała w praktyce właściwy stosunek do pochwał i wymówek, jakie ją spotykały z ich strony. Właściwy stosunek do pochwał według R. Garrigou-Lagrange’a polega na tym, by po pierwsze – nie chwalić się samemu, po drugie – nie szukać pochwał i w końcu – nie mieć upodobania w pochwałach, gdy się je otrzymuje
. Assunta skłonna była raczej ukrywać własne cnoty przed sobą samą i przed innymi niż chwalić się nimi, a jej zwykłą reakcją na pochwały było zmieszanie. Nie znosiła pochwał, komplementów ani najmniejszych wyróżnień. Wolała się przed nimi bronić, uważając, że na nie nie zasługuje
. Unikanie pochwał i spokojne przyjmowanie uwag to charakterystyczna postawa człowieka, który dzięki działaniu łaski i biernym oczyszczeniom ducha zyskuje dojrzałe cnoty
.
Właściwe zachowanie się wobec zarzutów polega zaś na cierpliwym przyjmowaniu zarzutów zarówno zasłużonych jak i niezasłużonych. Assunta okazywała pod tym względem pokorę heroiczną, która według św. Tomasza polega na tym, by „nie tylko przyznawać się, że pod pewnymi względami jesteśmy godni pogardy, lecz chcieć, by bliźni tak myślał; znosić cierpliwie, by to mówiono; zgodzić się nie tylko na to, by to mówiono, lecz by nas traktowano jak osobę godną pogardy; wreszcie nie tylko przyjmować, ale chcieć być traktowanym w ten sposób”
. Stan nieustannego upokorzenia charakteryzuje także doświadczenie franciszkańskie. Dla św. Franciszka, który pragnął, by go twardo upominano i karcono, postawa ta oznaczała „gotowość i radosną dyspozycję do smakowania goryczy upokorzenia z rozkoszą, którą można nazwać paranoidalną, gdyby nie było to doświadczeniem mistycznym”
. Należy więc rozumieć, że wyższe stopnie pokory są łaską, dobrem nadprzyrodzonym otrzymywanym od Boga przez tych, którzy pragną upodobnić się do Jezusa pokornego i ukrzyżowanego, i którzy posiadają dar kontemplacji wlanej Jego pokory
.
Dochodząc do heroicznej pokory, Assunta pociągnięta pragnieniem, postanowiła nie usprawiedliwiać się nigdy. Jej odpowiedzią na niezasłużone nagany, było zawsze cierpliwe milczenie, miły uśmiech i podziękowanie
. Nie starała się umniejszać swej winy, nie uniewinniała się, nie tłumaczyła, ale pouczenia i upokorzenia, które należały się innym przyjmowała tak spokojnie, jakby odbierała pochwałę
. Prosiła często, szczególnie w postulacie i nowicjacie, aby ją pouczano i upominano, nie skarżyła się nigdy, a w ciężkiej pracy w kuchni na misjach, brała na siebie wszystkie zarzuty i nagany, by nie spadły one na młodą Chinkę, która nie spełniała dobrze swych obowiązków
. Cierpiąc nieraz z powodu trudnych charakterów sióstr, które oskarżały ją o drobne uchybienia lub upokarzały bez powodu, Assunta zachowywała wewnętrzny pokój. Wysłuchawszy zarzutów, nic nie odpowiadając całowała ziemię i odchodziła spokojnie
. Pozostawała nieporuszona przez doznawane zło, wyzwolona przechodziła ponad nim z cierpliwością i słodyczą. Przez te cnoty doszła do pełnej władzy nad sobą, do doskonałego opanowania gniewu, nieprzejmowania się obelgą, do odczuwania radości na myśl o wyższym dobru, którego była ona dla niej okazją. 
O tym, że dobrze się czuła gardząc sobą i przyjmując pogardę, świadczy to, że sama nie gardziła nikim, odmawiała sądzenia i tłumaczyła błędy innych, cierpiąc nad złem, które mogło z nich wynikać. Każda z jej sióstr była dla niej zawsze przedmiotem głębokiej czci. Assunta postanowiła z pomocą łaski patrzeć na swoje siostry „jak na oblubienice Chrystusa, naśladując ich cnoty, wybaczając ich wady”
. Pamiętała wciąż o tym, że nie jest godna być wśród nich. W swej pokorze i poczuciu niegodności czuła się zawstydzona tym, że są dla niej takie dobre uważając ją za swoją siostrę
. 
Można z całą pewnością stwierdzić na podstawie dotychczasowych wiadomości o życiu duchowym Assunty, że otwierając się na łaskę Bożą i współpracując z nią, ukształtowała ona w sobie postawę pokory, którą nazywamy heroiczną. Jej słabości nie przeszkodziły Bogu doprowadzić ją do doskonałości, a ona sama opierała się wyłącznie na prawdzie o sobie i Bogu. Jej pokorne zachowanie wypływało z wewnętrznego przekonania o wartości uniżenia się, a jej uczucia współgrały z tym zachowaniem. Dla niej wystarczające było to, że Bóg ją widzi i nie szukała nic więcej. 
1.2.  Zachowanie ubóstwa

Duch ubóstwa, podobnie jak pokora, jest charakterystycznym aspektem postawy franciszkańskiej mniejszości, którą posiadała siostra Assunta. Jest to cnota odpowiadająca ewangelicznej radzie ubóstwa i prowadzi do doskonałości chrześcijańskiej. Jezus zaleca ją w słowach: „Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,3). Przyjęcie i zaakceptowanie własnego ubóstwa egzystencjalnego, wyrzeczenie się rzeczy materialnych i wartości naszej osobowości wskazują na prawdziwą postawę bycia mniejszym
. 
„Być mniejszym oznacza brać na serio dokonany ewangeliczny wybór należenia do liczby ubogich. Nie chodzi o wybór klasy społecznej, ale takiego stanu w jakim żył Chrystus”
. Chodzi o to, by poznać wartość ubóstwa, by pragnąć żyć jak Chrystus i by dobrze czuć się będąc ubogim – te elementy znajdują się w życiu Assunty i świadczą o postawie mniejszości. Przykład i wzór naśladowania Jezusa w Jego ubóstwie stanowi św. Franciszek i jego bracia, którzy „nie posiadali niczego, do niczego nie byli przywiązani i dlatego nie bali się niczego utracić. Zawsze byli pogodni, nigdy nie byli miotani jakimś strachem i nie martwili się o jutro”
. Assunta swą radością i umiłowaniem ubóstwa przypomina ich postawę. 
R. Garigou-Lagrange twierdzi, że ubóstwo dobrowolne można praktykować „czy to pośród obfitości dóbr ziemskich, gdy się nie jest do nich przywiązanym, czy też w biedzie, gdy się ją znosi wielkodusznie z miłości Boga”
. Assunta odkryła wartość dobrowolnego ubóstwa już w dzieciństwie, mimo że było ono narzucone jej rodzinie przez biedę
. Przyjmowała radośnie wszystkie wyrzeczenia i niewygody ubóstwa, nie skarżyła się sama, a bratu, który narzekał, że Bóg ich opuścił, bo na święta w domu nie było nic do jedzenia, powiedziała: „Dlaczego tak mówisz? Czy nie widzisz, że Bóg dał wszystkim zdrowie i piękność? Czy ci to nie wystarczy?”
. Gdy wstąpiła do zgromadzenia, ubóstwo nakazane przez franciszkańską regułę życia napełniało ją całkowicie radością, umiłowała je i przyjęła jako swój główny środek naśladowania Chrystusa i św. Franciszka
. Posiadała tak ubogie pochodzenie, że nie mogła dać posagu
. Nie wstydziła się jednak tego i nie próbowała ukrywać, a ponadto nie pragnęła nigdy zmiany swego stanu. Chciała pozostać ubogą, wybrała taką drogę i nie szukając wygody, gotowa była na przyjęcie z radością najtrudniejszych warunków. Jej silne pragnienie sprawiało, że niewygoda ubóstwa nie zniechęcała jej, ale dawała potrzebną energię
. 
Ważne jest, by zrozumieć, gdzie znajdowała się najistotniejsza motywacja wyboru ewangelicznego ubóstwa i umiłowania wszelkich trudów z nim związanych w życiu św. Franciszka, którego śladem dążyła Assunta. „Polegała ona na pragnieniu całkowitego i niczym nie ograniczonego pójścia za Chrystusem”
, za przykładem Jego ubóstwa, a szczególnie Jego ogołocenia na krzyżu. Ubóstwo Chrystusa to prawdziwy motyw miłości Franciszka do ubóstwa. Wybrał on definitywne ubóstwo, zapragnął nim żyć, z powodu słów Jezusa, które odnalazł w Piśmie świętym: „Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj, co posiadasz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie” (Mt 19,21), „nie bierzcie nic na drogę” (Łk 9,3) i „jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje!” (Mt 16,24; Łk 9,23). Te słowa napełniły go radością ukazującą, że odnalazł ideał: „To jest właśnie to, co chcę ze wszystkich sił wypełniać!”
. 
Również dla Assunty motywacją do umiłowania ubóstwa było ubóstwo Jezusa, którego kochała i do którego pragnęła się upodobnić. Ubóstwo samo w sobie nie było jej celem, ale drogą do pogłębiania relacji z Bogiem, konsekwencją przyjęcia Jego słowa. W sposobie upodabniania się do Jezusa wzorowała się na przykładzie św. Franciszka. W nowicjacie w Grottaferrata, gdy ubóstwo stawało się bardziej dotkliwe dla sióstr, Assunta nie skarżyła się nigdy, a na narzekania jednej z towarzyszek odpowiadała: „Święty Franciszek był bardzo ubogi, nie miał nawet sandałów”
. Innym razem, gdy siostry potrzebowały poduszek dla pielgrzymów nocujących w ich domu w Rzymie, na szemranie jednej z sióstr Assunta wyszeptała: „Cierpliwości, siostro, nasz Ojciec, św. Franciszek, składał głowę na twardym kamieniu, a my nie możemy spać na sienniku?”
. Pomagała w ten sposób siostrom dostrzec ideał, który pociąga do dzielnego znoszenia niedostatków. 
Maria od Męki Pańskiej, Założycielka Zgromadzenia, również pomagała Assuncie zrozumieć w całej pełni łaskę powołania franciszkańskiego opartą na umiłowaniu ubóstwa, które łączy z Jezusem i przeistacza w Niego. Tak przyjmowane ubóstwo było jej skarbem i zalecała, by stawało się największym skarbem każdej siostry
. W napisanych przez nią Konstytucjach podała im za wzór do szczególnego naśladowania Chrystusa ubogiego, narodzonego w stajence
 i często w swych pismach nawoływała do miłości ubóstwa, gdyż skarb ubóstwa jest skarbem samego Jezusa”
. Assunta wyraźnie przyjęła to zalecenie i uczyniła swym wewnętrznym pragnieniem, dlatego mogła się nim spontanicznie kierować w sytuacjach wymagających jakiegokolwiek oderwania. We Florencji nie miała swego pokoju i mieszkała w dusznym pomieszczeniu, gdzie siostry składały swe ubrania robocze. Świadectwa sióstr mówią, że nie tylko jej to nie przeszkadzało, lecz przynosiło pocieszenie i sprawiało radość; była szczęśliwa, bo wszystko przypominało jej ubóstwo Chrystusa, który chciał narodzić się w stajni
. Dobrowolne ubóstwo okazało się płodne w jej duchowym życiu na trzy sposoby. Po pierwsze, uwalniało ją od nadmiernej troski o dobra zewnętrzne. Po drugie, uczyło ją ubóstwa duchowego, czyli oderwania także od dóbr wyższych. Po trzecie, wyzwalało ku dzieleniu się z innymi
.

 Rzeczy materialne nie były dla niej żadną przeszkodą w drodze do Boga, ale środkiem do czynienia dobra. Wyzwolona, nie myślała o urządzaniu się na ziemi i nie szukała wygody. Rozumiała, że na ziemi wszyscy są tylko przechodniami. Dlatego w listach często dodawała odwagi swoim cierpiącym z powodu ubóstwa rodzicom, pisząc: „Wszystko na tym świecie przemija, cóż pomaga korzystanie, przez tak krótki czas ze wszystkich dóbr ziemskich, jeśli potem trzeba cierpieć przez całą wieczność?”
. Assunta nie była obciążona zbytecznymi bagażami w drodze do wieczności, czuła się wolna jak wędrowiec. 
Jej wewnętrzna wolność w stosunku do rzeczy materialnych widoczna była w doskonałym praktykowaniu ubóstwa. Zdarzały się takie momenty w życiu Assunty, że jej odzież była bardzo uboga, stara i zużyta, a ubrania robocze tak połatane, że siostry uważały je za mało stosowne i prawie śmieszne, ale pokorna siostra nie zwracała na to uwagi i nie pragnęła nigdy lepszych rzeczy. Nie zmieniła tego stroju nawet na czas wizyty swoich rodziców. „Krzątała się wesoła i szczęśliwa, jakby okryta królewską szatą”
. Zawsze poprzestawała na małym, uważała za wystarczające to, co posiadała, i dokładnie to jej odpowiadało najlepiej. Sama prosiła o ubranie robocze najgorsze i najbardziej zniszczone, twierdząc, że w swojej pracy marnuje wszystko. Pragnęła otrzymać to, co było odłożone do wyrzucenia. Jeżeli przygotowano jej nowe ubranie czuła się zawstydzona, jakby to obrażało jej franciszkańskie uczucia
. 
Patrząc z zewnątrz, można pomyśleć, że to naturalna słabość Assunty była powodem takiego zachowania, że brakowało jej odwagi i śmiałości, by prosić o cokolwiek dla siebie. Świadectwo z czasu jej nowicjatu wskazuje, że na początku jej drogi rzeczywiście tak było. Siostrze Marii Marcelinie, która pełniła obowiązek bieliźniarki, Assunta wydawała się naprawdę ubogą proszącą o jałmużnę. Nawet przemoczona nie prosiła o ubranie na zmianę dla siebie, tylko dla sióstr, za które była odpowiedzialna. Tłumaczyła się tym, że nie wniosła nic do zgromadzenia, że zawsze była biedna i przyzwyczaiła się do moknięcia
. W ten sposób zaprzeczała swym potrzebom, które były widoczne i oczywiste, choć takie zachowanie było w tamtej epoce uważane za ideał. Incydent ten pokazuje, że Assunta musiała przejść pewną drogę w nowicjacie, zanim zrozumiała, że nie na tym polegało prawdziwe ubóstwo i że warunki jej przyjęcia do zgromadzenia i jej wcześniejszy stan posiadania nie powinny mieć wpływu na jej motywację do życia ubóstwem w zakonie. Dopiero, gdy otworzyła się bardziej na łaskę, odkryła, że tylko ubóstwo dobrowolnie przyjęte i wybrane ze względu na Jezusa pozwala jej być wolną i prowadzi do szczęścia. To odkrycie nie było widoczne na zewnątrz, w jej zachowaniu i praktyce ubóstwa, ale przemieniło jej motywację i relację do siebie i Boga.

Jej doskonałe praktykowanie ubóstwa polegało też na tym, że starała się bardzo, aby w kuchni zużytkować wszelkie resztki jedzenia, a przy szyciu – najdrobniejsze nawet kawałki materiału i nici, porzucone przez inne siostry. Jej postanowieniem było „zachować ubóstwo, przypominając sobie, że wszystkiego mam za wiele, uważać, by nic się nie marnowało”
.  Potrafiła je spełniać z zadziwiającą zdolnością, często lepiej niż siostry starsze od niej, dłużej żyjące duchem ubóstwa
. Zawsze więc w swym zakonnym życiu dawała świadectwo oderwania od dóbr przemijających i troski o zachowanie doskonałego ubóstwa materialnego.
Ubóstwo w duchu, do którego doszła Assunta, a które łączy się z ubóstwem materialnym, według Leksykonu duchowości franciszkańskiej jest charakterystycznym elementem stylu życia franciszkańskiego, jest ściśle powiązane z pokorą i jest prawdziwym opuszczeniem wewnętrznym, czyli „opuszczeniem nie tego, co się posiada i czym się cieszy człowiek na ziemi, ale tego, czym człowiek jest i ma w sobie”
. Ubóstwo duchowe oznacza w życiu duchowym „oderwanie się od dóbr wyższych, od wszystkiego, co nie jest Bogiem i miłością Boga, tzn. od dóbr umysłu, serca i pewnych dóbr duszy”
. 
Postawa Assunty odpowiada tej charakterystyce ubóstwa duchowego poprzez fakt jej heroicznej pokory, która została opisana wyżej. Była ona oderwana od dóbr serca, gdyż nie zabiegała o szacunek dla siebie, o to, by okazywano jej miłość ani by ją ceniono. Także jej wyrzeczenie się dóbr duszy widoczne było w sposobie przeżywania przez nią ciemności związanych z chorobą skrupułów. Zgadzała się wówczas na to, że była pozbawiona pociech duchowych. Przyjmowała to doświadczenie ze spokojnym przekonaniem, że Bóg uznał je za właściwe dla jej duszy. 
Natomiast jej oderwanie od dóbr umysłu polegało na tym, że potrafiła unikać ciekawości i próżności. Nie była osobą wykształconą, zrozumiałe jest więc, że nie mogła szczycić się swą wiedzą i nie było dla niej trudnością praktykowanie tego rodzaju ubóstwa. Wyróżniała się jednak tym, że w pełni akceptowała swe niskie wykształcenie i nie pragnęła zdobyć wyższego. Na skinienie przełożonej potrafiła też spokojnie zamilknąć, gdy znała odpowiedź jako jedyna spośród sióstr, i nie zdradzić swej wiedzy większej od innych w tym momencie
. Z pewnością wymagało to pewnego oderwania. Unikała również zaspokajania swej ciekawości w najdrobniejszych rzeczach. Gdy przełożona zauważyła to i zapytała ją zaczepnie, czy nie jest ciekawa, Assunta po chwili milczenia odpowiedziała: „Z łaską Bożą, myślę, że nie…”
. Zaraz potem upadła na kolana prosząc o pokutę. 
Unikała też wszystkiego, co wiązało się dla niej z próżnością, nawet pozowania do fotografii przed wyjazdem na misje. Bratu, który poprosił ją o wysłanie mu jej zdjęcia, Assunta wysłała obrazek z Matką Bożą, twierdząc, że będzie miał z niego więcej pożytku
. Swoją młodszą siostrę przestrzega natomiast przed próżnością, pisząc: „pomyśl, ze będą nas jadły robaki”
. Jej ubóstwo duchowe dawało się zauważyć w konkretnych małych gestach, zachowaniach i słowach. Te drobne sytuacje pokazują jak starannie młoda franciszkanka opanowała swą duszę w sztuce opuszczenia wewnętrznego.
Dobrowolne ubóstwo Assunty owocowało w jej życiu także solidarnością z biedniejszymi od niej. Zgodnie z wezwaniem św. Franciszka, które kierował on do swych naśladowców, nie wystarczy być lub stać się ubogim. Potrzeba sprzedać wszystko, co się posiada, i rozdać pieniądze ubogim. Należy zatem „wypełnić osobiście sens ewangelicznego ubóstwa (Mt 19,21), według którego troska o ubogich i miłość do potrzebujących są decydujące”
. Assunta, sama doświadczając dotkliwego ubóstwa w swym rodzinnym domu, pragnęła podzielić się swą zupą z przyjaciółką Mariettą, która nie miała w domu zupełnie nic
.
W kontekście błogosławieństw z Kazania na górze (Mt 5, 3-12) „ubodzy w duchu” to ci, którzy ufają Panu i czynią Boga jedyną podporą swego życia bez szukania oparcia w ludziach, w Bogu pokładają całą swoją nadzieję i jak Franciszek, otrzymując wszystko od Boga, odnoszą się do tego z wewnętrzną wolnością
. Assunta dlatego, że uznawała, że była niczym, nie miała nic swego, a to co miała, należało wszystko do Boga. Duch ubóstwa sprawiał w jej duchowym życiu, że pozostawała wolna wobec dóbr duchowych, które rozpoznawała jako łaski od Boga. Nie przywłaszczała ich sobie, ale w postawie mniejszości uświadamiała sobie, że wszystko pochodzi od Boga, że wszystko jest darem Bożym
. Robiąc postępy na drodze oddawania Bogu tego, co do Niego należy, Assunta czyniła swe życie dziękczynieniem. W jednym ze swych ostatnich listów pisała: „Jeśli byłam dobra, nie była to moja zasługa, lecz łaska, której mi udzielił Bóg”
. Według nauczania św. Franciszka prawdziwie ubogi jest właśnie ten, kto uznaje, że każde dobro, które jest w nim i przez niego się dokonuje, pochodzi od Boga i nie należy do niego. Powinien to oddać Właścicielowi w geście dziękczynienia. To, co mu pozostaje, to pustka i brak. Przyjąć to spokojnie i radośnie jest prawdziwym ubóstwem
. Święty wyrażał swe pragnienie słowami: „A wszelkie dobro odnośmy do Pana Boga Najwyższego i uznawajmy za Jego własność, i dziękujmy za wszystko Temu, od którego pochodzi wszelkie dobro”
. Tak właśnie postępowała Assunta, przekonana głęboko, że sama nic nie może uczynić, lecz wszystko może za łaską Boga. Wciąż dziękowała Bogu, a także prosiła innych, by dziękowali Bogu za nią
.  
Umiłowanie i doskonałe zachowywanie ubóstwa przez Assuntę wzbudzało w siostrach uznanie dla niej. Nie zostało nie zauważone, ponieważ siostra, która w takim stopniu opanowała zdolność wyrzeczenia i oderwania, łatwo mogła spełnić wymagania potrzebne na misjach. Assunta została wybrana do misji w Chinach, gdzie warunki były bardzo trudne. Tak pisał o nich ojciec franciszkanin, prosząc o przyjazd sióstr: „Pani ubóstwo panuje tu w największym stopniu. Będą dużo cierpieć, muszą wyrzekać się wielu rzeczy, a tylko duch prawdziwie franciszkański będzie mógł radośnie oddać się takiemu życiu. (...) niech będą tego pokroju i niech nawet nie myślą o wygodzie czy dostatkach”
. Fakt, że po takim przedstawieniu sytuacji w Tong-eul-keou, Matka Założycielka posłała tam młodą siostrę Assuntę, świadczy, iż była przekonana, że jest ona odpowiednią osobą do tej misji. Musiała więc widzieć w niej wyjątkową umiejętność otwarcia się na łaskę i prawdziwego ducha ubóstwa.
Błogosławiona Assunta wybrała jak Franciszek życie w ubóstwie dla większej miłości, dla Chrystusa, do którego pragnęła się upodobnić. Ono ją wyzwalało i otwierało całkowicie na Boga. Pozwalało jej akceptować ograniczenia swoje i innych. Czyniło ją rzeczywiście siostrą mniejszą
.
1.3.  Praca w postawie służby

Postawa mniejszości, wybrana przez Assuntę, stawia ją we wspólnocie tych, którzy za przykładem Jezusa – sługi pokornego – starają się służyć innym, szczególnie małym. Jezus nie chce czerpać korzyści dla siebie z tego, że jest Synem Bożym (por. Łk 4, 9-12; 23, 35.37.39), ale wybiera drogę służenia wszystkim i tracenia dla innych życia. Obraz Boga pochylonego i umywającego stopy swoim uczniom, Boga, który jest pośród ludzi jak ten, kto służy (por. Łk 22,27), stanowi źródło minoritas
. 
Maria od Męki Pańskiej, przekazując Zgromadzeniu koncepcję mniejszości jako zasadniczy aspekt jego franciszkańskiej misji, wyjaśnia, że być mniejszą, to być nieużytecznym narzędziem w rękach Boga, gotowym do służenia w każdej sytuacji i do zniknięcia, gdy dobro zostało dokonane. Potrzebna jest do tego wewnętrzna zgoda na tracenie, nieszukanie pochwał i wdzięczności, rezygnacja z chęci przypodobania się, osiągnięcia sukcesu i korzystania z wyników swego działania, a oddanie innym radości zbierania owoców ciężkiej pracy, prawdopodobnie znanej tylko Bogu
. Sługa nieużyteczny uznaje swą działalność za niewiele istotną, gdy tylko realizuje się Boży plan. Może on być nawet w tym planie pominięty bez ryzyka, że plan zakończy się niepowodzeniem. Nie martwi się o oddźwięk swoich czynów, pozostawiając Bogu troskę o nadanie im wartości świadectwa i skuteczności. Pozwala Bogu być Bogiem, przyczyniając się jedynie, by przez modlitwę i pracę wypełniała się Jego wola
. Świadectwa najwyższych dostojników Kościoła i Zakonu Franciszkańskiego, pochylonych nad sprawą dziewczęcia z Marchii, uznały jej życie za „tym bardziej godne podziwu, im krótszy był okres dokonania, a praca pełniona dla chwały Bożej bardziej niepozorna w oczach ludzi”
. Assunta pracowała i cierpiała bez rozgłosu, nie czekając na owoce swojej pracy, nie troszcząc się o sukces, kierując całą swą uwagę na Boga i na innych. Czyniła to tak, jak pragnęła tego Maria od Męki Pańskiej
.
Postawa zewnętrzna, z jaką wykonywała swą pracę, czyli jej zachowanie, gesty i słowa, a także relacje jej przełożonych wskazują na łatwość, z jaką przychodziło Assuncie pracować. Jednakże list, napisany przez nią w postulacie do Przełożonej Generalnej, ukazuje, że postawa służby była u niej wynikiem twardej walki wewnętrznej
. W momencie zmiany sposobu życia i ciężkich wymagań, pojawił się w niej tajemniczy bunt, uciążliwa dyskusja ze sobą, niechęć i odraza, które sprawiały, że jej zajęcia stawały się dla niej trudem i powodowały zmęczenie. Pewne rozczarowanie pracą w kuchni – jej pierwszym obowiązkiem w zakonie – było źródłem cierpienia. Assunta wyjawiwszy z prostotą te trudności w swym liście, pokonała je dzięki rozpoznaniu wartości pracy w postawie służby
. Odkryła ją jako wolę Bożą dla siebie i pragnęła być jej posłuszną, naśladując Jezusa, który poprzez pracę na równi z innymi, ukazał, że taka postawa jest zamierzeniem Ojca, którego wolę wypełniał całym swoim życiem
. Jako siostra, która odważyła się być mniejszą, Assunta nie szukała już niczego dla siebie poza służbą
. 
Wstępując do Zgromadzenia jej pragnieniem było, by służyć siostrom nie tylko jako jedna z nich, ale jako zwykła służąca, o czym pisze po kilku latach w jednym z listów: „Jestem zadziwiona, nigdy nie przypuszczałam, że będę tak traktowana, podczas gdy, jak wspominałam, cieszyłabym się, gdyby przyjęto mnie do klasztoru w charakterze służącej. Tymczasem, siostry uważają mnie za swoją siostrę, Matka Przełożona – za jedną ze swych córek”
. Wzrastając w życiu duchowym stawała się coraz bardziej nastawiona na służbę innym. Z jej własnych słów widać wyraźnie co było dla niej wyróżnieniem, co stanowiło w jej życiu wartość, do której sama chciała dążyć, będąc już po pierwszej profesji zakonnej – „byłabym zadowolona, gdybym została służącą, ale wśród sióstr nie ma wyróżnienia”
. Szczęście przeżywane w dniu ślubów wieczystych także nie przeszkodziło jej pamiętać, że pragnęła być służebnicą wszystkich, szczególnie nosząc już obrączkę z wyrytym napisem „służebnica Jezusa, Maryi i Józefa”
. Radość wyjazdu na misje tym bardziej ożywiła w niej pragnienie służby. Zakończywszy drogę do Chin, Assunta kontynuowała drogę w kierunku Jerozolimy (por. Łk 9, 51) – szczęśliwa, nie interesowała się niczym innym, nie przestała służyć
. 
Przyczyną jej postawy służby było zrozumienie ewangelicznego sensu pokory tego, kto służy oraz zbawczej wartości samej służby, zgodnie z tym, co twierdzi Kościół: „Pot i trud (…) związany z pracą, daje człowiekowi możliwość uczestniczenia z miłością w dziele zbawienia”
. Praca to jedna z konkretnych form ducha służby w postawie mniejszości
 i Assunta wybrała tę formę jako swą osobistą drogę do uświęcenia i zawsze uśmiechnięta pojawiała się tam, gdzie jej obecność w pokornej, przykrej pracy była potrzebna, ponieważ „służenie innym wydaje jej się najprostszym środkiem do osiągnięcia doskonałej miłości”
. Zapytana raz, dlaczego zadawała sobie tyle trudu, odpowiedziała z prostotą: „Ja nie mam wykształcenia i uświęcić mogę się tylko przez spełnianie najniższych posług”
. Jej celem było oddanie się Bogu całkowicie, a jeżeli Jego wolą było, aby obowiązki jej były jak najbardziej dostosowane do jej zdolności, to cieszyła się z tego, pewna, że w ten najprostszy sposób złoży Mu hołd z całego swego życia
.

W życiu duchowym Assunty praca nabierała coraz pełniej swej zbawczej wartości, gdyż miała na celu służbę na wzór Jezusa. Pociągnięta przez Marię od Męki Pańskiej, której pragnieniem było, by siostry żyły prosto i w pocie czoła zarabiały na swe utrzymanie
, Assunta oddała się pracy. Zawsze widziano ją ciężko pracującą i zapamiętano jako bardzo pracowitą. Papież Pius XI określił ją „robotnicą w najskromniejszym tego słowa znaczeniu, prawdziwie ciężko pracującą aż do swej śmierci”
. Dźwigając ciężkie kamienie w Force, czy wiadra z pomyjami dla zwierząt w Grottaferrata, pociła się razem z Chrystusem w uświęcającym doświadczeniu pracy, a pot był dla niej „dodatkową kąpielą”, jak to żartobliwie nazwała
. Praca więc, przez którą mozolimy się, by osiągnąć to, o czym Bóg wie, że jest nam potrzebne (por. Mt 6, 32), gdy patrzymy na nią od strony człowieka, jako indywidualnej osoby, jest po prostu jego codzienną służbą Bożą, przez którą dokonuje się jego osobiste uświęcenie
. 
Charakterystyczną cechą sposobu podejścia Assunty do tego aspektu jej życia, jakim była praca, wyróżniającą ją spośród innych pracujących sióstr i uderzającą w jej postawie służby, okazała się jej gotowość, by zawsze wybierać raczej to, co było najbardziej męczące. Siostrom, które przebywały z nią w jednym obowiązku we wspólnocie, wydawało się, że im miały do wykonania cięższą pracę, tym chętniej Assunta zabierała się do niej. Zawsze usiłowała wykonywać prace najcięższe, chętniej je wybierała i podejmowała z radością, nie obawiając się zmęczenia i trudu. Nic nie wydawało jej się za ciężkie ani zbyt męczące. Dochodziło do tego, że według jej własnego wyrażenia, uważała się za domowego „osła” 
. Starając się brać udział w pracach męczących i żmudnych weszła na drogę łaski, która jest drogą męczeństwa i krzyża
.
Zgodnie z ideałem Założycielki i za przykładem sióstr męczennic, pracowita Assunta, zawsze trzymająca się w cieniu, oddawała się pracy najskromniejszej i najniższej, nie szukając sposobności do wykonywania rzeczy większych i świetniejszych. Wyszukiwała tylko najbardziej zwyczajne i pokorne zajęcia
. Matka  Założycielka zachęcała siostry do naśladowania Jezusa, który przyszedł służyć i który jest również wzorem wykonywania prac prostych i niewidocznych. Ostrzegała ona siostry, które pragną być widoczne, że jest to niebezpieczne dla życia duchowego, a jedynym lekarstwem jest życie ukryte, czyli zejście w cień i wykonywanie pokornych zajęć
. Jest to szczególny rys duchowości franciszkańskiej. W nauczaniu św. Franciszka służba wiąże się z pragnieniem, by być zawsze pod stopami innych i wyraża się w unikaniu wszelkich stanowisk. Tomasz z Celano relacjonuje, że bracia byli mniejsi, ponieważ „byli poddani wszystkim, zawsze szukali nędznych miejsc pobytu i podejmowali się prac uważanych za poniżające”
. 
Świadectwa sióstr mówią, że Assuntę można było o wszystko poprosić, o najpokorniejszą służbę, najbardziej przytłaczającą pracę. Wszystko przyjmowała z radością i wykonywała z przyjemnością. Gdziekolwiek została posłana, bez względu na to jak ciężka i upokarzająca byłaby to praca – kurnik, chlewnia, kuchnia, pralnia czy ogród – była zadowolona. Wszędzie czuła się swobodnie, jak na swoim miejscu. W każdym swoim skromnym obowiązku czuła się szczęśliwą jak przy najmilszym zajęciu
. O tym wewnętrznym poczuciu zadowolenia świadczyć może fakt, że Assunta śpiewała przy sprzątaniu dusznego kurnika, czyli przy pracy, która przez inne siostry uważana była za odpychającą, przykrą, budzącą odrazę i opór. Siostry zadziwiały się jej dobrym humorem, radosnym uśmiechem i pogodnym spojrzeniem, zawsze gdy widziały ją przy spełnianiu jej pokornych, nieprzyjemnych zajęć
. 
Jej radosna postawa służby pozostawała niezmieniona, gdy wobec wybitnych gości lub wobec bliskich jej osób Assunta wyjaśniała na czym polegał jej obowiązek zakonny. Bez najmniejszego zmieszania, bez skrępowania i z całkowitą prostotą opowiadała o rodzaju swojej pracy. Nie czuła w tym nic niewłaściwego i dziwiła się słysząc, że inne siostry wstydziłyby się przyznać do tak niewdzięcznego zajęcia. Wzruszała i budowała wszystkich swą wewnętrzną wolnością, dojrzałością i głębokim przekonaniem o tym, że jej praca jest najbardziej odpowiednia dla niej
. To przekonanie było źródłem jej spokoju i łagodności, które towarzyszyły jej pracy i zwracały uwagę otoczenia. 
Skromna i cicha, bez hałasu, bez wdawania się w dyskusje, pracowała dobrze, ze zwykłą sobie zręcznością tak, jakby spełniała najważniejszą czynność
. Jej cicha i pochylona nad pracą sylwetka nie była znakiem bierności, lecz zaangażowania. Być „poddaną wszystkim” pojmowała podobnie jak Franciszek i jego bracia w sensie dodatnim i czynnym. Nie usuwała się, czekając na rozporządzenia, ale otrzymując pracę do wykonania wkładała całą swoją energię i kreatywność w to, co miała do zrobienia. Usiłowała zawsze dobrze zrozumieć czego od niej żądają i wykorzystywała wszystkie swe ludzkie możliwości, by należycie wykonać powierzone sobie zadanie
. 
W 2 Reg czytamy: „Ci bracia, którym Pan dał łaskę, że mogą pracować, niech pracują wiernie i pobożnie”
. Praca naśladowców św. Franciszka, której towarzyszy ubóstwo i która wyraża ducha ubóstwa, jest „łaską”. Pobudza ona i pozwala na wyrażanie Bogu wdzięczności za wszystko czym człowiek jest i co otrzymuje. Jest „łaską”, gdy jest radosną służbą i gdy tworzy więzi między ludźmi, gdy prowadzi do spotkania z drugim człowiekiem i z Bogiem
. 
Wraz z Marią od Męki Pańskiej, swą duchową matką, Assunta przejęła miłość, jaką św. Franciszek otaczał ubogich i odrzuconych na margines społeczny, czyli zwłaszcza trędowatych. Pragnęła odpowiedzieć na wezwanie Założycielki, by pracować z maluczkimi tego świata, by zawsze wybierać tych, których świat odrzuca, którzy są mali, bezwartościowi w jego oczach i żyją w nędzy. W swym pierwszym liście do Matki Założycielki Assunta napisała: „pragnęłam zgromadzenia, w którym żebrze się o jałmużnę albo usługuje chorym”, w innym natomiast wyraziła swe pragnienie i gotowość, aby „jeśli Jezus zechce, udać się do Chin (...), a szczególnie do trędowatych”
. 

Pociecha, jaką siostra Assunta znajdowała w pokornych i męczących posługach, każe jej biografom myśleć, że spotykała ona w nich łaskę i działała nieustannie pod spojrzeniem Boga, w którym złożyła całą swą nadzieję
. Zajęcia pokorne i ukryte pozwalały jej stale ćwiczyć się w miłości i czuć się złączoną z Tym, który upodobał sobie w ludziach prostych i pokornych. Assunta swym postępowaniem pokazywała, że posiada ducha franciszkańskiego – jej skromne zajęcia, przykre czy przyjemne, zawsze spełniane pod okiem Bożym z pogodną radością świadczą o jej otwarciu się na Boga poprzez służbę miłości
. W ten sposób praca może stać się zaczątkiem i formą mistyki
. 
Assunta odzwierciedlała w swym życiu postawę służby biorąc udział w pracy i akceptując wszelkie jej wymagania w duchu mniejszości i ubóstwa. Miała w życiu jedną tylko ambicję: służyć Bogu i bliźniemu wszelkimi najniższymi, najbardziej umartwionymi sposobami w najdoskonalszej franciszkańskiej radości i w najczystszej pogodzie ducha. Postawa ta wypływała z jej wnętrza, gdzie przekonanie o ludzkiej wartości i godności pracy rodziło decyzję służenia, a wiara stawała się praktyką. 
2. Wierność

Bardzo charakterystycznym elementem życia duchowego błogosławionej siostry Assunty jest wierność. Pojęcie to w swym ogólnym znaczeniu wskazuje na jakość człowieka, który odznacza się swą lojalnością, stałością i prawością, a także jest pewny i godny zaufania, z zaangażowaniem wypełniający swe zobowiązania i dotrzymujący obietnic. Wierność polega generalnie na zaangażowaniu w jakąś sprawę, które trwa w chwili obecnej, ale dotyczy wcześniejszego wyboru konkretnej wartości. Jej ostateczne wypełnienie znajduje się w przyszłości. Wierność jest takim usposobieniem woli, dzięki któremu człowiek niewzruszony i zdecydowany realizuje wartości, które wybrał i wypełnia zobowiązania, które powziął. W teologii duchowości pojęcie wierności łączy się z wiernością świętości, do której wszyscy wierzący są powołani i w swej istocie dotyczy ona miłości, inspiruje się wierną miłością Boga i stanowi odpowiedź na nią, a jej przedmiotem jest przede wszystkim Bóg
.  

W życiu duchowym Assunty mamy do czynienia z wiernością, która jest zaangażowaniem całej osoby, aż do poświęcenia i całkowitego oddania siebie Bogu. Ze względu na Niego, którego wybrała jako najwyższą wartość, młoda franciszkanka wypełniała swe zobowiązania wynikające z jej życiowego, zakonnego powołania w duchu ofiary, z największą dokładnością. W tym rozdziale zostanie opisana jej wierność Bogu, która wyrażała się w życiu duchem ofiary i polegała przede wszystkim na pragnieniu spełniania woli Bożej w bardzo ważnych sprawach jej dotyczących oraz w każdej sytuacji jej codziennego, zwykłego życia. Kolejno ukazane będzie jej heroiczne posłuszeństwo jako wyraz wierności Bogu. 
Należy pamiętać, że wierność Assunty jest owocem doświadczenia Boga oraz że stanowi ona wolną odpowiedź na Bożą miłość i Jego łaskę. Zgodnie z duchem  Franciszkanek Misjonarek Maryi „jedyną, solidną podporą posłuszeństwa jest wolność – dar Boży, który pozwala każdej osobie odpowiedzieć na Jego wezwanie przez ślub posłuszeństwa”
. 
2.1.  Pragnienie spełniania woli Bożej

Dla osoby, która doświadczyła bliskości Boga oraz Jego nieustannej i miłującej obecności, nie może istnieć większa wartość ani bardziej pociągające dobro niż wola Boża. W swoim życiu duchowym będzie zatem dążyć do tego, co jest najistotniejszą sprawą – do poznania i dostosowania się do woli Boga. Synonimem doskonałości chrześcijańskiej stanie się dla niej wypełnianie woli Ojca
. O doświadczeniu Boga w życiu siostry Assunty mówią jej czyny i słowa wskazujące na całkowite poddanie się, a nawet zjednoczenie z wolą Bożą, której wyższość nad wszystkim uznała w swej pokorze i którą umiłowała, postanawiając nie miłować niczego, jeśli nie wynikało to z woli Bożej
. Świadectwo jednej z sióstr z jej postulatu ukazuje Assuntę jako osobę, która „postępowała szybko w doskonałym zjednoczeniu, dzięki wierze, nadziei i miłości oraz w zupełnym zdaniu się na wolę Bożą we wszystkich jej objawach. Zdawało się, że jedynym jej pragnieniem jest pełnić wolę Bożą”
. 

W drodze do zjednoczenia z wolą Bożą bardzo ważna była dla Assunty wierność łasce Bożej, czyli współpraca z łaską. Assunta była zawsze zaabsorbowana tym, by wiernie odpowiadać na łaskę
. Czytając jej postanowienia można odnieść wrażenie, że Assunta wiernie odczytywała wydarzenia swego życia jako łaski od Boga, była bardzo świadoma obdarowania i czuła się przez to zobowiązana. Jako jedno ze swych postanowień powzięła, by odpowiedzieć na wszystkie te łaski
. Tutaj można upatrywać źródła jej postępu duchowego. U podstaw bowiem wszelkiego duchowego rozwoju człowieka leży współpraca z uświęcającym działaniem Boga na drodze, jaką Bóg wybrał dla niego
. 
Postęp w życiu duchowym zależy głównie od Bożego działania, ale w sposób istotny zależy także od człowieka, od podjęcia współpracy z łaską
. Świętość Assunty jest przede wszystkim owocem działania Boga, a na drugim miejscu wynikiem jej współpracy. Będąc przekonaną o swej niemocy uczynienia czegokolwiek bez pomocy Boga, Assunta przy każdej okazji prosiła o modlitwę za siebie, by mogła pozostać wierną otrzymanym łaskom i swym zobowiązaniom. Prośba taka powtarza się ponad dwadzieścia razy, niemal w każdym jej liście
. Po swych pierwszych ślubach w czasie rekreacji Assunta powiedziała do swych sióstr: „Macie słuszność ciesząc się ze mną, ale proszę was, pomóżcie mi swymi modlitwami, bym pozostała zawsze wierną ślubom, które złożyłam”
. Fakt ten pokazuje jej wielkie pragnienie współpracy z łaską, jak bardzo zależało jej na wierności oraz, że własną wierność uzależniała nie od samej siebie i swego wysiłku woli, ale od łaski Bożej wyproszonej przez modlitwę. Papież Pius XI powiedział o błogosławionej, że była „uprzedzona łaską Bożą, z którą wielkodusznie współpracowała”
.  Nawet na łożu śmierci jedno z ostatnich zdań, jakie wypowiedziała, oznajmiało, że „trzeba być bardzo wierną Bogu”
. 
Wierność woli Bożej wyraża się w wierności wobec obowiązku chwili obecnej, nawet w najmniejszych rzeczach, z minuty na minutę, według słów Jezusa o tym, kto będzie wierny w małej rzeczy (por. Łk 16,10)
. Tajemnicą postępu duchowego jest intensywne przeżywanie tego, co Bóg daje lub dopuszcza na człowieka w chwili obecnej jego życia. „Naszym bogactwem jest chwila obecna i w nią należy angażować swoje siły”
. Maria od Męki Pańskiej polecała siostrom, aby wola Boża stała się prawdziwie ich codziennym chlebem, aby ich codzienność była przepojona całkowitą wiernością obowiązkom
.

Przełożona siostry Assunty z nowicjatu dała o niej świadectwo, że była to dobra i wierna zakonnica, zawsze zadowolona ze wszystkiego, uznająca wolę Bożą w najdrobniejszych szczegółach swego życia i wypełniająca ją ze spokojem i pogodą, których nic nie zdołało zmącić
. Głęboka mądrość Assunty objawiała się w realizmie życia codziennego. Miała ona wzrok utkwiony w woli Ojca, która była dla niej najważniejsza, którą się kierowała, nie gubiąc się w próżnych pragnieniach i niemożliwych marzeniach. Jej cel był jasny – była nim świętość, która polega na tym, by chcieć i spełniać tylko to, czego Bóg od niej żąda, od jej możliwości, energii, od jej współpracy. Assunta pragnęła tylko jednego: spełniać we wszystkim i zawsze wolę Bożą a nie własną, w konkretnej rzeczywistości życia codziennego, nie zaś w wyobraźni. Dlatego spełniała jak mogła najlepiej swój codzienny obowiązek, który jej nakazano; choć niemiły, dla niej wyrażał on wolę Bożą, więc wykonywała go z radością i uśmiechem
. Łaska Boża sprawiła w Assuncie, że działanie jej woli zostało oczyszczone, że nadała ona swej woli stały kierunek. Zdobyła umiejętność kierowania się bez trudności do Boga, gdyż jej wola stała się zgodna z wolą Boga i upodobniła się do Niego w sposób nadprzyrodzony
.
Przyjmowanie woli Bożej we wszystkich jej tajemniczych zrządzeniach Assunta praktykowała już w domu rodzinnym, poddając się doświadczeniu ubóstwa i pracy
. Wielką próbą stał się dla niej brak zgody jej rodziców na wstąpienie do zakonu (ze względu na konieczność zarabiania, by utrzymać rodzinę), mimo jej ogromnego pragnienia. Kiedy jej marzenie nie mogło zostać zrealizowane i każdy dzień zwłoki był dla niej męką, młoda Assunta umiała mimo wszystko poświęcić swe gorące pragnienie twardemu obowiązkowi. Bóg, wypróbowując w ten sposób jej wolę, wskazał, że On sam zna chwilę, kiedy Jego łaska zwycięży
. Assunta pozostała uległa Bogu, ale jednocześnie bezgranicznie ufna i silna w swym postanowieniu. Po otrzymaniu zgody, w drodze do Rzymu była pewna, że spełnia wolę Bożą i nie przejmowała się drwinami współtowarzyszów podróży, jej wola była silna, niezłomna i uporczywa w dążeniu do celu
. Takie dobrowolne i stałe przylgnięcie jej woli do woli Bożej wyrażało jej dojrzałość.

Na nowym miejscu, Assunta oddawała się z całkowitym zaufaniem, z góry zgadzając się na wszystko. Czuła się zawsze na swoim miejscu, tak dobrze, jakby od dawna przewidywała to, co właśnie stawało się jej udziałem. Wszędzie czuła się na swoim miejscu, ponieważ wszędzie spełniała wolę Bożą
. Zgodność z wolą Bożą była jej wewnętrzną postawą myśli i uczuć, przyjmowaniem z miłością tego wszystkiego, co Bóg czyni lub nakazuje w jej życiu. Zgodność taka przyczynia się do doskonałości człowieka. Dzięki niej człowiek wyraża zadowolenie z tego, co Bóg czyni, chce tego samego, czego chce Bóg
.
Według św. Teresy Wielkiej najwyższa doskonałość polega na takim uzgodnieniu woli człowieka z wolą Bożą, by wiedząc czego chce Bóg, człowiek chciał tego całą swą wolą i tak samo chętnie przyjmował od Niego słodycze jak i gorycze
. Assunta, której duszę wypełniała radość płynąca z doświadczenia Boga, czuła się zaproszona do przyjmowania wszystkiego, nie tylko pracy w kuchni, pracy w polu w Grottaferrata, ale również choroby, która poważnie groziła wydaleniem jej z nowicjatu i to tuż przed dopuszczeniem do pierwszych ślubów. Okazała bezgraniczną ufność w obliczu tej choroby i prosząc siostry o modlitwę, zachowała pokój ducha, który wypływał z wysiłku, z ciągłego pragnienia spełniania tylko woli Bożej. Była to prawdziwa wolność
.
Jedność woli człowieka i Boga, upodobnienie się do Boga jest doskonałą zgodnością woli, a nie ich zlaniem się w jedno. Podporządkowanie woli ludzkiej samemu Bogu nie oznacza przekreślenia jej wolności, gdyż warunkiem wolności woli i urzeczywistnienia wszystkich jej pragnień jest chcieć zawsze tego, czego chce Bóg
. Wolność ta stała się rzeczywistym doświadczeniem Assunty, ponieważ „pragnienie woli Bożej to pełnia wolności rozumnego stworzenia”
. Podobnie jak w życiu św. Franciszka, tak też i Assunty proces przyjmowania woli Bożej nie gasił jej osobowości, nie zmniejszał gotowości do podejmowania decyzji ani odwagi i wielkoduszności w przedsięwzięciu po modlitwie i refleksji
. Pisała ona do Marii od Męki Pańskiej, aby z całą pokorą i poddaniem przedstawić jej swe pragnienia, które przychodziły jej nieustannie na myśl w czasie modlitwy
. Odczytawszy je, nie zdusiła ich w sobie, mimo że wyjawienie ich kosztowało ją bardzo wiele, gdyż musiała pokonać swą nieśmiałość. Zrobiła to z gotowością słuchania i zamiarem poddania się woli Bożej, której pragnęła ponad wszystko, która była według jej wyrażenia „jedyną jej radością”
. Jej poddanie nie było zniewoleniem, lecz jedyną i najwyższą wolnością. Człowiek wtedy jest naprawdę wolny, gdy swoją wolę poddaje Bogu
.
Poddanie się to droga, którą szła Assunta, postępująca w życiu duchowym, a wierność każdego dnia i każdej godziny to kroki, jakie stawiała na tej drodze. Zgodność z wolą Bożą, do jakiej doszła Assunta, pomogła jej strzec równowagi między czynnością wierności a biernością oddania się, między leniwym pokojem a niespokojnym i bezpłodnym miotaniem się, działalnością
. Owocem tego był pokój serca. Assunta była stale pogodna, pełna harmonii i pokoju duchowego, które sprawiały, że siostry widziały w niej „słodki obraz spokoju”
. W tym świetle zrozumieć można jej spontaniczną reakcję – brak zmieszania i pełny pokój – na niespodziewaną zmianę wiadomości, bardzo dla niej radosnej, o otrzymaniu posłania do Chin
.
Stała wierność woli Bożej przygotowuje człowieka do zdania się z pewną ufnością na wolę upodobania Bożego, jeszcze ukrytą, od której zależy jego przyszłość i jego zbawienie. Im bardziej jest on wierny otrzymywanemu światłu Bożemu i obowiązkom chwili obecnej, tym bardziej całkowicie może zdać się na Opatrzność – nieznaną jeszcze wolę łaskawości Bożej
. Assunta ufała łasce tak mocno, że była gotowa na wszystko, nie wybierając niczego, nawet w kwestii tak istotnej dla jej przyszłości. Pojechać do dalekich i nieznanych Chin, gdzie w 1900 r. umęczono siedem Franciszkanek Misjonarek Maryi wraz z wieloma innymi chrześcijanami, czy pozostać we Florencji, gdzie była kochana przez siostry, dla niej byłoby to wszystko jedno; pragnęła tylko być tam, gdzie Jezus chciał ją mieć
. Również w czasie podróży statkiem, w obliczu burzy na morzu, Assunta bez lęku zachowała tę samą obojętność: „Być w Chinach, czy znaleźć się na dnie morza, jest dla mnie to samo, jeśli taka jest wola Boża”
. 

Tego typu gotowość na wszystko to heroizm, nazywany świętą obojętnością, który pozwalał Assuncie we wszystkich wydarzeniach i sprawach codziennego życia uwielbiać zrządzenia Bożej Opatrzności. Takie usposobienie pragnęła widzieć w sercu każdej swej córki Założycielka. Matka Aleksandra uważała, że zdanie się Assunty w ręce Opatrzności było bardzo wielkie, bo we wszelkich okolicznościach przejawiała ona radosną obojętność i chętnie powtarzała, zarówno w okresach próby jak i pociechy: „wszystko jedno, jeśli to jest wola Boża” 
. Jej pojmowanie woli Bożej musiało wykraczać poza powszechne rozumienie, utożsamiające ją z pewnymi wydarzeniami, będącymi w rzeczywistości bardziej znakami woli Bożej niż jej istotą, którą jest raczej, by nikt się duchowo nie zatracił. Wola Boża jest przede wszystkim „Najwyższą Mądrością i Miłością Boga, ożywiającą wszystko, co istnieje”
. 
Skoro Assunta tak bardzo umiłowała Bożą wolę, pragnęła jej także całym sercem dla swych najbliższych. Prosiła dla nich o jedyny skarb, którego warto pragnąć: pełne radości poddanie się w warunkach, w jakich ich Bóg postawił, szczególnie w umartwiającym doświadczeniu pracy. Modliła się dla nich o łaskę doskonałego poddania się Bogu, który „dopuszcza wszystko dla większego dobra naszych dusz”
. 

W życiu człowieka istnieją dwie równoległe serie faktów codziennych: wydarzenia zewnętrzne oraz łaski uczynkowe, które są ofiarowane, a nawet udzielane z minuty na minutę. Łaski te pomagają wyciągnąć z każdego wydarzenia, przyjemnego lub przykrego, jak największy pożytek duchowy
. Assunta, będąc wierną otrzymywanym łaskom, na swej placówce misyjnej przyjęła jako swój obowiązek kuchnię. Chociaż pragnienie nawracania biednych Chińczyków było wielkie, to o wiele ważniejsze było postanowienie, by zawsze i we wszystkim spełniać wolę Bożą. Czuła się szczęśliwa, że przyjechała do pracy misyjnej na miejsce męczeństwa swych sióstr, lecz pragnęła naśladować je najbardziej w ich oddaniu woli Bożej. Rozumiała, że dynamizm misyjny znajduje swe źródło nie tyle w aktywizmie, co w Bogu i Jego woli. Kuchnia, kiedyś tak przykra dla niej, była więc obowiązkiem drogim jej sercu, gdyż prowadzącym ją do świętości drogą najprostszą i najkrótszą, drogą woli Bożej
. 
Heroiczna zgodność z wolą Boga okazuje się, gdy dusza z miłością przyjmuje wszystko, co ją spotka, jako pochodzące z pozytywnej woli Bożej lub z dopuszczenia Bożego, mającego na celu wyższe dobro
. W doświadczeniu duchowych ciemności, nękana skrupułami Assunta
, ufała jedynie Bogu, którego miłosierdzie jaśniej jej się ukazywało w świetle jej własnej nędzy: „Wystarczało przypomnieć jej miłosierdzie Tego, który umarł, aby nas odkupić, a twarz jej natychmiast wypogadzała się. Tak wielka była jej ufność w dobroć Boga. W każdej okoliczności okazywała bezgraniczną ufność w Miłosierdzie Boże”
. Poprzez to doświadczenie serce jej wyzbyło się wszelkiego osobistego interesu, instynktownego szukania pociechy, nawet pokrzepienia duchowego, i doszło do bezgranicznego zdania się w ciągłym zjednoczeniu się z wolą Bożą. 
Również na łożu śmierci, pokorna misjonarka dawała wspaniałe dowody cierpliwości i rezygnacji z siebie. Nie mogła przyjąć Komunii świętej ze względu na stan choroby, ale zniosła tę boleść z oddaniem, trwając w pokoju. Jeśli pytano ją czy jest zadowolona ze śmierci, odpowiadała zawsze, że tak
.
Jej życie stało się całe bezwarunkowym przylgnięciem do woli Bożej i można je streścić w kilku słowach: zdana była na wolę Bożą, jak maleńkie dziecko niesione na ręku przez ojca. We wszystkich okolicznościach Assunta okazywała wzruszającą ufność w Opatrzność Bożą i w ten sposób zrealizowała życie dziecięctwa Bożego. Była pewna, że nic nie dzieje się bez woli Bożej, a za każdym wydarzeniem jest wszechmocny i dobry Bóg Ojciec, który czuwa nad wszystkimi, nie pozostawiając nikogo na pastwę losu, dlatego „z zupełną ufnością rzuciła się w objęcia Boga, jak w objęcia najlepszego Ojca”
. Assunta miała, tak samo jak św. Franciszek, intuicję ojcostwa Boga, które jest miłością, w prowadzonym ze stworzeniem dialogu za pomocą słów i znaków. Jej dziecięce oddanie się Ojcu polegało na zawierzeniu Jego obietnicy, by dać się prowadzić Jego różnorakiemu działaniu w Chrystusie za sprawą Ducha Świętego
. Chciała więc zdawać się na Jego ojcowskie rozporządzenia tak, jak dziecko śpiące spokojnie w objęciach matki. 
Można powiedzieć o Błogosławionej, że zgodnie z pragnieniem Matki Założycielki, była duszą nadprzyrodzoną, która zawsze opierała się na Bogu, była Mu posłuszna i pełniła Jego wolę. Przyjmowała z cierpliwością zrządzenia Bożej Opatrzności oraz czyniła w każdej chwili, co się Bogu podobało. Była wierna otrzymanym łaskom i wszędzie widziała dobro, które Bóg stworzył i czyni dla niej
. Nie było dla niej spraw drugorzędnych, bo każda objawiała wolę Bożą, której całkowicie się poddawała z uległością, w duchu wiary, z opanowaniem siebie, w radosnej wolności i zdaniu się bez zastrzeżeń. „Kto tak wyrzeka się własnej woli i heroicznie przyjmuje wolę Bożą, znajduje w tym przyjęciu świętą radość. Uzgadniając coraz bardziej swoją wolę z wolą Bożą ma wszystko czego pragnie”
.
2.2.  Duch ofiary

Siostra Assunta, będąc Franciszkanką Misjonarką Maryi, realizowała swe powołanie „ofiary”, które dla Matki Założycielki było fundamentem, głównym elementem duchowości Zgromadzenia i sercem charyzmatu. Jest ono według Matki Marii od Męki Pańskiej darem z siebie w miłości i powinno stać się znakiem rozpoznawczym każdej siostry FMM. Assunta czyniła je swoim, przeżywając swe życie dzień po dniu w ciągłej zgodzie na wolę Boga, będąc „jednym ‘tak’ żyjącym dla Boga, ‘tak’, które ją umieszcza w stanie ciągłej ofiary”
. Ofiarowując samą siebie i swą wolę Bogu, w całkowitej dyspozycyjności na działanie Ducha, ukazywała głębokie znaczenie powołania „ofiary” – daru z siebie.
Matka Maria od Męki Pańskiej, dążąca śladami św. Franciszka z tą samą gorliwością co on, obierając i proponując siostrom drogę ofiary, widziała ją jako dar z siebie poprzez miłość, w najczystszej tradycji franciszkańskiej
. Franciszek pragnął naśladować Chrystusa całym sobą i dlatego ofiarował Mu się zarówno sercem jak i ciałem
. Cierpienia łączył z ofiarą Jezusa, która była dla niego przyczyną nieustannego bólu i wewnętrznego umartwienia. W duchowości franciszkańskiej ofiara jest próbą odpowiedzi człowieka na miłość Stworzyciela i Zbawiciela. Św. Franciszek poznawszy doskonałą miłość, która usuwa lęk (por. 1 J 4,18), pragnął ofiarować się Panu jako żywa ofiara, aby pociągnąć innych do miłości Boga
. 
Assunta, której życie było całkowicie przeniknięte duchem ofiary, już jako dwunastoletnia dziewczyna, najstarsza z rodzeństwa, nie szczędziła dla nich trudu i ofiary, wywiązując się ze wszystkich obowiązków i prowadząc ich do Boga
. Od początku rozumiała i nigdy w swym krótkim życiu nie zapomniała, że otrzymała dar, którego do końca nie pojmowała, ale którego wielkość przeczuwała. Jej ofiara była więc odpowiedzią na dar miłości Boga. Wszystko, co składało się na życie Assunty było ofiarą, zgodnie ze słowami św. Franciszka: „Nie zatrzymujcie niczego z siebie dla siebie, aby was całych przyjął Ten, który cały wam się oddaje”
. Przyjmując wyrzeczenia niezależnie od tego, jakiego były rodzaju, wszystko chciała wielkodusznie składać swemu Oblubieńcowi. „Złożyłam siebie w ofierze Chrystusowi, wyrzekając się wszystkich rzeczy ziemskich, i mam nadzieję, że za łaską Bożą nic mnie nie skłoni do zawrócenia z drogi raz obranej”
, powiedziała do jednej z sióstr w nowicjacie. Z czasem natomiast stawała się coraz bardziej zatroskana jedynie o to, by zwiększać swe ofiary i dawać w ten sposób dowód, że jest Mu całkowicie wierna. Odpowiadała na miłość życiem, które stało się dziękczynieniem i niejako całopaleniem
.
Assunta, pragnąc oddać swe życie w miłości, czyniła to w sposób charakterystyczny dla wieku XIX, w którym się wychowała i w którym zrodził się również charyzmat Franciszkanek Misjonarek Maryi. Był to czas, kiedy odchodząc od źródła Słowa Bożego, przesadnie akcentowano wartość cierpienia, jako cierpienia. Takie zaakcentowanie wartości cierpienia samego w sobie przyczyniło się, także w życiu Assunty, do rozwoju przekonania, że cierpienie jest znakiem upodobania ze strony Boga i przedmiotem pragnienia
. W tym świetle należy odczytywać jej ducha ofiary utożsamianej z cierpieniem i umartwieniem oraz jej sposób przeżywania go, niepozbawiony bynajmniej wpływu epoki, lecz zgodny z duchem franciszkańskim. 
W teologicznym znaczeniu słowa „umartwienie” chodzi o walkę i ujarzmienie złych skłonności w celu poddania ich woli dążącej do Boga, o unicestwienie zła, uśmiercenie „starego człowieka” z jego pożądliwością (łac. mortificatio – zadawanie śmierci); nie można wieść życia duchowego, nie umartwiając złych skłonności, które prowadzą do śmierci
. Assunta, dla której największą wartością było upodobnienie się do Chrystusa, czerpała wzór wyrzeczenia i umartwienia ze względu na Niego z postaci swego ulubionego świętego - Benedykta Józefa Labre. Życie tego świętego oraz św. Alojzego Gonzagi ukazały jej piękno dobrowolnej pokuty. Dobrowolność jest podstawą w praktykowaniu umartwienia, a jego wartość zależy od wolnego wyboru i intencji, z jaką jest podejmowane
. 

Za przykładem świętych pragnęła umartwiać wszystko, co było w niej nieuporządkowane z powodu następstw grzechu pierworodnego i grzechów osobistych. Czyniła to jednak przede wszystkim ze względu na nieskończoną wzniosłość celu nadprzyrodzonego, który wymaga oderwania od tego co ziemskie, i z chęci naśladowania Jezusa ukrzyżowanego
. Assunta zrozumiała powagę swego powołania w chwili łaski podczas balu karnawałowego, po którym odczuwała już tylko znudzenie, smutek i wstręt wobec świata i jego przyjemności
. Pragnęła jedynie życia w bliskiej relacji z Bogiem cierpiącym, a zewnętrzne formy jej pokuty stały się wyrazem głębokiego nawrócenia serca, które zawiera w sobie nieustanne dążenie do Boga i w konsekwencji potępienie wszelkiej formy zła. Umartwienie rozumiane w ten sposób nie niszczy natury, ale ją wyzwala, odnawia i uzdrawia. Pozwala zrozumieć, że służyć Bogu, to znaczy panować nad własnymi namiętnościami, nad duchem świata, jego fałszywymi zasadami, to panować wraz z Bogiem, uczestnicząc w Jego wewnętrznym życiu
.
O Assuncie wiemy od jej duchowego ojca, proboszcza z Force, że już w wieku 15 lat miała głębokie zrozumienie chrześcijańskiego umartwienia i praktykowała różne jego rodzaje. Przez to stała się prawdziwym panem swojej natury i weszła szybko w zwyczaje zakonne, harmonizując z nimi swego ducha umartwienia i szczerą pobożność
. 
Umartwienie ciała, czyli opanowanie zewnętrzne, poprzez post, ograniczanie snu i znoszenie cierpienia, w formie zwyczajnej bądź nadzwyczajnej
, jest zrozumiałe dla tych, którzy patrzą na człowieka jako jedność cielesno-psychologiczno-duchową i uwzględniają jego upadłą naturę. Assunta wybierała i wprowadzała w czyn wszelkie akty uległości, wyrzeczenia się, ostrości pokuty i umartwienia ciała i zmysłów, by doprowadzić je do całkowitego poddania duchowi. 
Przed wstąpieniem do Zgromadzenia, zgodnie ze słowami świadków, aby wyjednać u Boga łaskę zostania zakonnicą, Assunta narzucała sobie ciężkie pokuty. Pościła kilka razy w tygodniu, jedząc tylko kawałek chleba, spożywała zupę bez przypraw, w ciągu dnia umartwiała swoje ciało ciężką pracą i włosiennicą, a w nocy – czuwając lub śpiąc na kamieniach i kawałkach drewna, ułożonych między prześcieradłem a materacem, z myślą o Jezusie, który nie miał kamienia, gdzie mógłby położyć głowę
. Praktyki takiego surowego umartwienia ciała nie znajdują właściwego zrozumienia we współczesnej mentalności
, dlatego należy odczytywać je w kontekście mentalności wieku XIX. 

Dla Assunty umartwienie cielesne było wybranym dobrowolnie środkiem do opanowania ciała i poddania go wyższym wartościom duchowym. Chociaż może wydawać się, że nie uwzględniała chrześcijańskiej cnoty umiaru, tak ważnej dla św. Franciszka i jego braci
, to jednak świadectwa mówią, że jej praktyki pokutne nie przeszkadzały jej w obowiązkach i nie gasiły pokoju jej ducha. Podsycały natomiast jej miłość – wobec rodziny była zawsze pogodna i bardziej uczynna niż kiedykolwiek. Zdradzały one jak wielką ofiarą było dla niej to, że nie mogła zaraz wstąpić do klasztoru, jej cierpienie nasilało pragnienie i wzmacniało postanowienie, by zerwać ze wszystkim, by poświęcić dla Boga wszystko, co mogło Mu się sprzeciwić
. 
Przez umartwienie ciała i usposobienie duszy do cierpliwego znoszenia ziemskich trudów, młoda postulantka stała się prawdziwym uczniem Chrystusa, uczestniczącym w Jego duchu pokuty, jak św. Franciszek. Jej surowość w odniesieniu do siebie samej, która pobudzała jej pragnienie umartwień, czyniła ją niezmordowaną w pracy i obojętną w stosunku do przyjmowanych pokarmów. Nie przywiązywała nawet najmniejszej uwagi do jedzenia, jadła z prostotą to, co jej podawano, bez względu na jakość, a poza wyznaczonymi posiłkami nie brała nic do ust
. Umiała i chciała umartwiać swe zmysły i na wszelki sposób rozkazywać naturze. Zmęczenie i senność starała się przezwyciężać, prosząc o dodatkowe umartwienia. We Florencji po całodziennej pracy oddając jeszcze usługi chorym, ostatnia udawała się na spoczynek, a sen przerywała modlitwą
. 

Pragnienie pokuty, jakiego doświadczyła w swojej młodości, w ostatnim okresie jej życia rozbudziło się z ogromną siłą. Bez znużenia prosiła o pozwolenie na, podejmowane dla zadośćuczynienia za swe grzechy, umartwienia cielesne, które było jej jednak regularnie odmawiane. Będąc delikatną musiała dużo cierpieć z powodu klimatu, gorąca w kuchni i innych niedogodności związanych z jej obowiązkiem, ale nigdy nie skarżyła się z tego powodu
. Cieszyła się tym, gdyż jej postanowieniem i pragnieniem jej serca było „umartwiać się we wszystkim, na co pozwala mi posłuszeństwo i przyjmować umartwienia zesłane mi przez Boga”
. W obliczu miłości Boga Assunta dążyła do tego, by swoją miłością dać odpowiedź radykalną, pełną i praktyczną, skoncentrowaną przede wszystkim na relacji do Boga, wspartą duchem nawrócenia. 
Swe powołanie ofiary realizowała nie tylko przez przyjmowanie różnego rodzaju umartwień. W cierpieniach fizycznych Assunta również okazywała prawdziwie heroiczne umiłowanie ofiary. Umartwienie przysposobiło ją do znoszenia rzeczy przykrych bez słabnięcia – z odwagą i cierpliwością. Gdy igła weszła jej w rękę i potrzeba było usunąć ją chirurgicznie, poddała się spokojnie zabiegowi i chociaż cierpiała bardzo, to jednak nie skarżyła się na ból. Dopiero zapytana, powiedziała, że Jezus cierpiał o wiele więcej w czasie swej męki
. Zrywanie pokrzyw gołymi dłońmi czy mycie podłogi rękoma popękanymi i krwawiącymi z zimna bez przerywania pracy to dla niej drobnostka
. Nawet najprostsze zakonne rozrywki, takie jak losowanie figurki Króla, służyły Assuncie do wzbudzania w duszy gorącego pragnienia ofiary. Gdy powiedziano jej, że przywilej pozostania „królową” wiąże się zawsze z krzyżem i cierpieniem, Assunta przyjęła to ostrzeżenie ze spokojem, gotowa znosić z radością nawet chorobę, gdyby była taka potrzeba
. Także w długiej i trudnej podróży do Chin zawsze z obojętnością, wręcz z radością przyjmowała zmęczenie, niewygody i liczne ofiary, na jakie napotykała. Miała wiele do cierpienia, ale wszystko znosiła w milczeniu, bez narzekania, okazując się „przyjemną towarzyszką ze swoim prostym i stałym humorem”
. Zawsze starała się utrzymać w niezwyciężonej cierpliwości, by w dalszym ciągu wznosić się do Boga, nie wpadając w niepokój, smutek lub przygnębienie. 
Zdaniem św. Tomasza, trudniej jest znosić przez dłuższy czas to, co wyraźnie sprzeciwia się naturze, niż atakować przeciwnika w chwili entuzjazmu
. Sekretem siły Assunty była jej radość franciszkańska, wypływająca z dobrowolnego przyjęcia intymnego cierpienia, które znał jedynie Bóg, pozwalająca jej przechodzić ponad małymi czy wielkimi trudnościami każdego dnia oraz pokój jakiego udziela Chrystus. Jego pokój to nie uwolnienie od walki, ale walka będąca znakiem zaparcia się i postępu w miłości, walka przeżywana z pogodną lecz niezłomną odwagą
. 
Ofiara z samej siebie w konsekracji zakonnej, będąca istotą powołania Franciszkanek Misjonarek Maryi, „jest całkowita przez pragnienie”
. Życie ofiary było tak bardzo przez Assuntę upragnione, że wszelkie trudności i przeciwności zamiast ją zniechęcać i męczyć, jak to zazwyczaj bywa, stymulowały jej zapał i gorliwość. Mistrzyni postulatu stwierdziła, że nie potrzebowała Assunty poddawać żadnym próbom, gdyż postulantka z Force, ze swoim wielkim duchem ofiary, sama porywała się na rzeczy najtrudniejsze i najcięższe. Ożywiona niespotykanym pragnieniem szła na spotkanie prób z wzrastającym zapałem i gorliwością poświęcenia
. Gorliwość w życiu duchowym to taki stan duszy, dzięki któremu osoba posiada intensywne pragnienie dążenia do świętości i zapał w przyjmowaniu woli Bożej. Duchowy zapał jest przede wszystkim dziełem Boga, który posyła swego Ducha miłości, a także dziełem człowieka, który przyjmuje miłość i rozwija ją, odpowiadając na wymagania łaski
. 
Rozpalona przez Ducha Świętego gorliwość i ofiara całopalna z siebie we wszystkim, co się czyni, są ze sobą bardzo połączone. Św. Franciszek oddawał się całym sercem, z gorącą żarliwością temu, czego się podejmował. Pragnienie świętości towarzyszyło mu nieustannie i angażowało go w każdej chwili
. W cichym życiu Assunty nadzwyczajną rzeczą była jej wielka gorliwość i zadziwiający duch ofiary w wypełnianiu swoich zadań. Rano już na pierwszy głos dzwonka zrywała się z łóżka, „jakby siennik się palił”
. Potem robiła wszystko z wielkim zapałem i nadzwyczajną zręcznością, bez których niemożliwe byłoby dać sobie radę ze wszystkim: „wykonuję każdą rzecz, jedną po drugiej, tak, jakby w danej chwili tylko ta jedna była do wykonania”
. 
Żywa i bardzo uważna w wypełnianiu swych codziennych obowiązków, usiłowała być wierną w najdrobniejszych rzeczach. Starała się zawsze zrozumieć dobrze czego się od niej żąda i szukała najdoskonalszego sposobu, by wykonać codzienne zajęcia należycie. Przełożone, obserwując ją przy pracy, miały wrażenie, jakby Assunta spełniała najważniejszą czynność. Mogły one być zawsze pewne, że powierzana jej praca będzie zrobiona szybko i dobrze
. Wiele świadectw podkreśla jej sumienność, troskę i skrupulatną dokładność, z jaką spełniała swe codzienne obowiązki. Wywiązywała się z nich tak pilnie i starannie, jak gdyby chodziło o bezpośrednie nawrócenie niewierzących – aż do zupełnego zaparcia się siebie
. Taka jest Franciszkanka Misjonarka Maryi, jaką Maria od Męki Pańskiej pragnie znaleźć w swych córkach – całkowicie oddana i wierna Panu w banalnych okolicznościach życia, ponieważ Bóg nie żąda od niej, aby odnosiła sukcesy, ale aby się ofiarowała
. 
Takie jest znaczenie powołania ofiary, jakie zrozumiała także wierna siostra. Jego motywacją jest naśladowanie Jezusa, czyniącego z całej swojej egzystencji – życia śmierci i zmartwychwstania – ofiarę Ojcu w miłości. Jego postawą zasadniczą jest radykalna dyspozycyjność
. Assunta czuła się zaproszona do życia nieograniczoną dyspozycyjnością w planie Bożym, w każdym momencie swojego życia. Jej gorliwa miłość sprawiała, że odpowiadała ona na to zaproszenie z niezwykłą wiernością poprzez natychmiastową gotowość. We Florencji, gdzie było wiele pracy, a mało sióstr, Assunta nie miała żadnego stałego zajęcia. Ciężkie początki dopiero co założonego klasztoru wymagały od niej nieraz spełniania kilku obowiązków po kolei, albo też wszystkich jednocześnie. Bóg dał jej wyjątkową łatwość dostosowania się do potrzeb chwili. Nie wdając się w niepotrzebne dyskusje, gotowa była porzucić swą rozpoczętą pracę, by podjąć się innej. Przechodziła od jednego zajęcia do drugiego ze spokojem, spełniając wszystko z zapałem i radosnym sercem. Zawsze też gotowa była zacząć od początku
. 

Zawsze do dyspozycji, zachowywała absolutną wierność, niezależnie od wielkości poświęcenia, jakie się z tym wiązało. Gdy w czasie rekreacji poszukiwano ochotniczek do pracy, pierwsza oferowała swą pomoc, nie biorąc pod uwagę swego zmęczenia. Gdy tylko widziała taką potrzebę, pracowała i opiekowała się chorymi siostrami do późna w nocy, doznając pociechy z tego, że ofiarowała swe zmęczenie i odpoczynek Panu
. Natychmiastowa gotowość, by wyjechać na misje bez pożegnania i bez żadnej nadziei powrotu świadczy o tym, że Assunta „wolna od wszelkiego wiązadła” żyła dyspozycyjnością bez ograniczeń, która jest według Matki Założycielki „czystym duchem naszego powołania”
. 
Assunta była pełna ducha ofiary i radości płynącej z daru siebie, które rozszerzały jej serce w najgorliwszej wierności. 
2.3.  Heroiczne posłuszeństwo

Posłuszeństwo było jednym ze sposobów wybranych przez Assuntę, aby radykalniej wyrazić swą wierność Bogu, którego kochała. W duchowości życia konsekrowanego istota ślubowanego posłuszeństwa polega na całkowitym poświęceniu swojej woli Bogu, na złożeniu ofiary z siebie, czyli na ukształtowaniu w sobie postawy całkowitej zgodności z wolą Ojca i przyjęcia jej jako jedynego kryterium własnego życia. Wyraża się ona w uległości wobec przełożonych, a więc w akceptacji struktur ludzkich, przez które ta wola się objawia
. 
Assunta od samego początku swego życia w posłuszeństwie była poddana w odniesieniu do najmniejszego przejawu woli Bożej, którą rozpoznawała w wydarzeniach każdego dnia, w autorytecie przełożonych i w regule. Wyróżniała się swą niezmienną wiernością regule zakonnej, wszystkim jej przepisom. Dla Piusa X, który polecił rozpocząć proces beatyfikacyjny siostry Assunty, ten aspekt jej życia wydawał się najistotniejszy. Stwierdził on, że „świętość to zachowanie reguły. Droga świętości nie jest trudna, jest to droga ciernista, ale łatwa”
. Siostry przełożone dają zgodne świadectwa o jej ścisłym przestrzeganiu reguły: Assunta nigdy nie zasłużyła na żadną naganę, kochała ona swą regułę i wypełniała jej przepisy z radością, skrupulatnie co do najdrobniejszych szczegółów, budowała siostry swą wiernością
. 

Prosta wiara Assunty ukazywała jej Boga w regule. Była więc posłuszna regule w milczeniu, z całkowitym samozaparciem. Przestrzegała słów Matki Założycielki, która pisała do wspólnot przed wydaniem Księgi zwyczajów Zgromadzenia: „Zachowajmy regułę, a ona nas zachowa. Zachowanie zwyczajów kosztuje po prostu dlatego, że są one zakonnym poddaniem się, a ludzka natura lubi wolność”
. Assunta znała doskonale tę księgę, która stała się dla niej przewodnikiem w powierzonym jej obowiązku i normą jej życia do tego stopnia, że można ją określić „Franciszkanką według serca Marii od Męki Pańskiej” i „odbiciem duszy Założycielki”. Zjednoczenie duszy siostry Assunty z duszą Matki Założycielki wyrażało się w wierności „kropce i przecinkowi” oraz w ścisłym przylgnięciu do ducha reguły w wielkiej miłości do Chrystusa
. 
Praktykowanie posłuszeństwa doprowadziło Assuntę w ostatnim okresie jej życia do posłuszeństwa, uznanego przez jej siostry za heroiczne, które pozostając w granicach prostoty miało w sobie coś wielkiego i doskonałego. Ukazywało ono piękno życia zakonnego Assunty, jej doskonałe wyrzeczenie się własnej woli
. Heroiczne posłuszeństwo przejawia się w życiu duchowym tym, że osoba zakonna nie czyni nic bez porozumienia z przełożonymi, jest posłuszna wszystkim przełożonym, jacykolwiek by byli, bez względu na stopień ich życzliwości i we wszystkich poleceniach, nawet czasami bardzo trudnych, gdzie potrzebna jest bardzo wielka wiara, pomagająca dostrzec w przełożonym samego Boga
. Wiara, która pozwala widzieć w osobach przełożonych działającego Jezusa, jest według Matki Założycielki racją i siłą posłuszeństwa Franciszkanek Misjonarek Maryi
. 
Assunta posiadała taką wiarę. Dla niej przyjmowanie woli przełożonych było odpowiedzią na wezwanie Pana, a zarazem zjednoczeniem z wolą Ojca. Przyjęła ona ducha swej rodziny zakonnej, gdzie wybiera się właśnie posłuszeństwo, ponieważ Jezus je wybrał, dochodząc w nim do dobrowolnego wyniszczenia się w śmierci na krzyżu, a także dlatego, że życie Maryi było otwarte na całkowite zdanie się w zjednoczeniu. Taka postawa ofiary jest szczytem ubóstwa woli, czyli posłuszeństwa
. Jednym z postanowień Assunty było, aby zawsze chętnie wypełniać polecenia osób mających nad nią władzę, we wszystkim spełniać z wiarą ślepe posłuszeństwo, będąc przekonaną, że to co jej rozkazują przełożeni, jest rozkazem Boga
. Fundamentem jej posłuszeństwa zakonnego było, zgodnie z wolą Matki Marii od Męki Pańskiej, posłuszeństwo samemu Bogu. Poprzez akty posłuszeństwa składała Bogu samemu najdoskonalszy dar – swą własną wolę, jedyny dar, jaki mogła Bogu ofiarować, bo wszystko inne jest Jego własnością
. Poprzez posłuszeństwo także, wola Boża stała się dla niej nieomylna i bezpośrednia. Assunta rozumiała i wierzyła, że „spełnia się wolę Bożą, będąc posłuszną przełożonym”
, zastępczyniom Jezusa na ziemi. Takie przekonanie było dla niej wielką pociechą
. 
Jej „ślepego posłuszeństwa” nie należy rozumieć jako biernego i pozbawionego osobistej odpowiedzialności, bądź też wolności, gdyż było ono wyrazem uległości woli Bożej, aktem woli osoby dobrowolnie podążającej śladem Chrystusa i pragnącej się do Niego upodobnić, a także aktem pokory i roztropności osoby, która złożyła w ofierze własną wolę
. Należy je raczej rozumieć jako posłuszeństwo natychmiastowe, które nie dociekało powodów i racji poleceń wydawanych przez przełożone
, nie pytało „dlaczego”, lecz z zaufaniem było im poddane. Assunta pozwalała się w ten sposób prowadzić, jak uczniowie Jezusa, którzy uchwycili się Jego słowa. Na polecenie Jezusa „Przeprawmy się na drugą stronę jeziora” (Łk 8, 12) odbili od brzegu, nie pytając o nic. Tylko sam Jezus wiedział, co ma nastąpić, znał znaczenie, sens i cel tej wyprawy. Dla uczniów wszystko było zakryte. Oni dopiero w trakcie wykonywania Jego polecenia uczyli się rozpoznawać sens wydarzenia. W „ślepym” posłuszeństwie Assunty dostrzec można tego typu gotowość i uległość. Nie potrzebuje ona znać przyczyny wydanego polecenia ani rozumieć jego sensu i celu zanim zgodzi się je wypełnić. Wystarczy, że tego chce Jezus. Assunta na pierwszy znak przełożonej porzucała wszelkie zajęcie, by oddać się nowej pracy. Nie było żadnej zwłoki w jej posłuszeństwie. Spokojna i zadowolona nawet myślą nie przeciwstawiała się odebranemu rozkazowi. Jeden ze świadków jej życia twierdzi, że z posłuszeństwa byłaby w ogień skoczyła. Zawsze była od razu posłuszna i zadziwiająco poddana swoim przełożonym
. 
Według Marii od Męki Pańskiej nawet jeśli polecenia wydawałyby się czasem przykre, to „ślepe” posłuszeństwo niesie ze sobą radość, której źródłem jest pewność pełnienia woli Bożej
. Dla Assunty posłuszeństwo było radością. Siostry widziały, że była szczęśliwa, czyniąc wolę innych i że nie męczyła się nigdy tym, co jej rozkazywano lub o co ją proszono
. Assunta też dała tego świadectwo, gdy zwierzała się rodzicom ze swego wewnętrznego przeżywania: „Jedyną moją radością jest móc zrozumieć, czego Jezus ode mnie pragnie za pośrednictwem Wielebnej Matki Przełożonej”
. Jej radość była widoczna w całej jej postawie.
Siostra Assunta miała jasne i proste relacje z przełożonymi. Nie czyniła nic bez pozwolenia i porozumienia z nimi; nigdy nie widziano, by z własnej tylko inicjatywy podjęła dodatkową praktykę umartwienia lub pobożności. Była absolutnie posłuszna, a jej sposób słuchania przełożonych był pełen wielkiego szacunku i miłości
. Takiej postawy uczyła się od św. Franciszka, który chciał, by bracia szanowali przełożonego jako przedstawiciela Chrystusa, by widzieli w nim Tego, dla miłości którego stali się posłuszni
. 
Franciszek mówił także, że posłuszeństwo wyraża się przede wszystkim w wykonywaniu pragnień przełożonych, wpierw nim one zostaną wypowiedziane
. W życiu Assunty wyrażało się ono w gotowości nie tylko słuchania rozkazów, ale także spełniania próśb ledwie wyrażonych przez przełożoną lub jakąkolwiek siostrę. Dla niej być posłuszną znaczyło wspierać się wzajemnie, dlatego praktykowała posłuszeństwo w sposób tak nadzwyczajny, że stała się pociechą, pomocą i wsparciem dla swych przełożonych i zbudowaniem dla innych sióstr
. 
Assunta praktykowała posłuszeństwo tak doskonale, że pragnęła nie tylko być posłuszną wobec przełożonych, ale także wobec sióstr, które miały nad nią władzę lub okazję wydawania jej poleceń. Siostry wiedząc, że była usłużna i uległa, obarczały ją  mnóstwem dodatkowych zajęć, z których Assunta wywiązywała się z radością
. Patrzyła bardzo realnie na rzeczywistość i na swoje możliwości, których nigdy nie przeceniała, jednak nieprzerwanie praktykowała posłuszeństwo. Często we Florencji otrzymywała kilka rozkazów na raz i kiedy, według jej wyrażenia, nie mogła się rozedrzeć na kawałki, odpowiadała: „Siostro, zrobię to, co będę mogła, by cię zadowolić, a jeśli mi się nie uda, to uprzedzę cię, abyś nie była zaskoczona”
. Pracując w pralni jako druga w obowiązku, była tak doskonale posłuszna siostrze kierującej praniem, że „gdyby Bóg osobiście jej rozkazywał, nie spełniałaby szybciej Jego rozkazów”
. 
Franciszek odczuwał również potrzebę wyrażania posłuszeństwa we wspólnocie. W ten sposób bracia stawali się narzędziami jego ofiary z własnej woli, pomagając mu w jego pogłębianiu podobieństwa do Chrystusa, który oddał się ludziom aż do śmierci
. Posłuszeństwo heroiczne Assunty, które przejawiało się w słuchaniu rozkazów bardzo trudnych, bo wymagających ofiary z własnej woli, upodabniało ją do Pana i dlatego nie było jej ciężarem. Było słodkim jarzmem (por. Mt 11, 30), które ukierunkowywało jej energię i siły w jedną stronę – tam, gdzie pragnęła dążyć w ślad za Chrystusem. Miała ona wystarczająco silną motywację i otwartość na łaskę Bożą, aby złożyć Bogu ofiarę ze swej woli, słuchając przełożonych, nawet gdy ją to wiele kosztowało. 
Największą próbą posłuszeństwa było dla siostry Assunty złożenie w ofierze swego gorącego pragnienia umartwienia. Pragnienie, które odczuwała od młodości, w ostatnim okresie jej życia odezwało się z nową siłą. Nieustannie chodziła prosić o pozwolenie na post o chlebie i wodzie lub inne praktyki pokutne, a gdy za każdym razem spotykała się z odmową, zawsze bez słowa, pomimo swego pragnienia, przyjmowała z prostotą ten sam posiłek, co wspólnota
. W akcie posłuszeństwa, wystawiona przez przełożoną na próbę, poddała się jej rozkazowi i spożywała dodatkową porcję lub specjalnie dla niej przygotowane potrawy, tak aby siostry uważały ją za łakomą i nieumartwioną
. Była to dla niej nie tylko upokarzająca próba, ale też i najcięższa ofiara z własnej woli w pragnieniu wyniszczenia się, które ją pożerało. Umiała jednakże poświęcić je posłuszeństwu z wielką pokorą. 

Za każdym razem, kiedy otrzymywała polecenie, wymagające od niej ofiary, wypełniała je natychmiast z zapałem, gdyż była przekonana, że im bardziej posłuszeństwo ją kosztowało, tym większa była jego wartość, tym większa łaska była mu przypisana. Dlatego uznana przez przełożoną za cierpiącą, pozostała w łóżku aż do odwołania rozkazu, tak długo aż przełożona przypomniała sobie o niej
. Dlatego też zaczęła opowiadać historie ze swego życia i śpiewać piosenki z Marchii na polecenie spowiednika, o. Benvenuto Marotta, który chciał ją doświadczyć – wiedział bowiem, że Assunta zazwyczaj usuwała się z widoku i unikała mówienia o sobie. Chcąc ją jeszcze bardziej wypróbować, w najtrudniejszym dla niej czasie w Chinach odsyłał ją, czasami nawet nie wysłuchawszy jej spowiedzi, a czasami tylko każąc jej przyjąć Komunię świętą i być posłuszną. Jak sam później zaświadczył, słuchała natychmiast, nie przerywając milczenia. Podobnie czyniła, gdy Matka Symforiana, przełożona w Chinach, dla wypróbowania jej posłuszeństwa, bez wysłuchania jej do końca, odsyłała Assuntę oskarżającą się o różne przewinienia. Jej uległość była dla nich obojga znakiem wielkiej doskonałości
.
W tym przypadku posłuszeństwo było dla Assunty również nieocenioną pomocą, by pokonać ciemności i skrupuły, które przeżywała. Osoby doświadczane, które przechodzą przez ciemności, w posłuszeństwie znajdują najskuteczniejszy środek, by przejść przez nie zwycięsko
. Chroniło ją ono przed niebezpieczeństwem skupienia się jedynie na swojej grzeszności, przeciwdziałało zwątpieniu w Boże miłosierdzie i zamknięciu się na łaskę. Assunta widziała w posłuszeństwie również nadprzyrodzoną siłę, która pomogła jej w początkowych etapach życia zakonnego przezwyciężyć wiele pokus, co z wdzięcznością wyraziła na kartce z postanowieniami z rekolekcji
. 
Czasami od Assunty wymagane było posłuszeństwo rozkazom, które dla innych wydawałyby się czystymi żartami. W akcie heroicznego posłuszeństwa pokorna siostra była gotowa wykonać nawet te rozkazy, których wykonanie graniczyło ze śmiesznością i absurdem, nie służyło niczemu innemu, jak tylko wypróbowaniu jej posłuszeństwa. Aby pokazać siostrom, że posłuszeństwo może przezwyciężyć strach, M. Symforiana posłała Assuntę późnym wieczorem, by przyniosła z ogrodu kamień, co zostało uczynione natychmiast, ku zbudowaniu wszystkich. Innym razem ta sama przełożona kazała jej wyprowadzać codziennie psa na spacer. Pomimo śmiechu towarzyszek, bawiących się jej naiwnością, Assunta przyjęła polecenie poważnie i spełniała je regularnie z naturalną swobodą i prostotą. Przełożona nie wstrzymała rozkazu przez dwa miesiące, do chwili gdy siostry zaczęły być rzeczywiście zbudowane posłuszeństwem Assunty
. Wtedy Assunta otrzymała zadanie, które jeszcze bardziej ją kosztowało, a było tylko próbą: miała odwiedzać sale sierocińca, jakby była przełożoną. Robiła to z wielką pokorą i troską, głęboko budując siostry uprzedzone wcześniej przez przełożoną
. 
Trudno byłoby odnaleźć sens takiego postępowania bez uwzględnienia ówczesnej mentalności i ideału świętości, która wznosi się ponad wszelkie rozumowanie poprzez płomienną miłość
. Nie wiadomo jak wiele wysiłku kosztowało ją jej posłuszeństwo w tych próbach. Jak silna musiała być jej wiara w tej chwili ciemności, gdy w ogromnym poczuciu swej niegodności wizytowała sierociniec jako przełożona, gdy w gorącym pragnieniu umartwienia pogodnie stosowała się do ogólnego sposobu odżywiania się, gdy w przekonaniu o nędzy swego grzechu przystępowała do komunii? Posłuszeństwo Assunty musiało być darem Ducha, prostotą pochodzącą z serca, które kocha
. Heroiczność posłuszeństwa i innych cnót Marii Assunty oddawało ją coraz bardziej na usługi miłości i usposabiało jej duszę do głębszego zjednoczenia z Bogiem. 
3. Czystość intencji

Najistotniejszym i najważniejszym, najbardziej charakterystycznym elementem życia duchowego błogosławionej Assunty, będącym jej osobistym charyzmatem i powołaniem, jej najgłębszym przesłaniem dla innych, jest „czystość intencji, która polega na czynieniu wszystkiego z miłości dla Boga, nawet rzeczy najbardziej zwyczajnych”
. Pokorna i wierna siostra, która uważała siebie za mało zdolną, pragnąc świętości i postępując gorliwie na drodze duchowej, widziała coraz wyraźniej swe zadanie: robić wszystko z miłości do Boga. Poznając jej najgłębszą sferę ducha – intencję jej czystego serca – można właściwie zrozumieć jej postawę mniejszości, pokory, pogardy w odniesieniu do siebie, pragnienie spełniania woli Bożej, ducha ofiary i gotowość posłuszeństwa. Wszystko to czyniła dla miłości Bożej, która była celem i jednocześnie przyczyną każdego jej gestu, myśli, aktu woli. Zgodność woli ludzkiej z wolą Bożą jest całkowita, gdy człowiek wypełnia zamiary Boga nie tylko z obowiązku, ale przede wszystkim z miłości upodobania
.
Czystość intencji, jako skutek czystości jej serca, wypływała z głębokiej relacji z Bogiem, w którą Assunta wchodziła pełna ufności wobec Jego ojcowskiego zamysłu zbawienia. W duchowości św. Franciszka czystość serca rozumiana jest właśnie jako owoc postawy miłości do Boga, jedynego Pana życia. Ma ona szersze i bardziej radykalne znaczenie niż to, które jest obecnie powszechnie znane. Jest w nim zawarte szczególne, osobiste doświadczenie Boga, oblubieńczej relacji z Nim, nieustannie poszukiwanej i przeżywanej
. 
Assunta przeżywała tę relację i pogłębiała ją poprzez modlitwę, w której stale trwała dzięki swej czystości. Była to autentyczna miłość do Boga, która ją przemieniała, a następnie wyrażała się w heroicznej miłości bliźniego, aż do daru z siebie. 
3.1.  Czynienie wszystkiego z miłości do Boga

Miłość Boga ponad wszystko była głównym motywem czystości intencji, którą Assunta bardzo wysoko ceniła w swoim życiu, nad którą pracowała i czuwała. „Czynić wszystko jedynie z miłości do Boga”
 było jej dążeniem, którym kierowała się w każdej chwili, które umocniła najpierw zapisanym uroczyście postanowieniem, a następnie za zgodą przełożonych i spowiednika, również ślubem prywatnym, złożonym w ich obecności. 
Chociaż jej życie nie różniło się niczym od innych, już od dzieciństwa było ukierunkowane na Boga tak, że powołanie do życia zakonnego dało się usłyszeć całkiem naturalnie w duszy Assunty
. Jedynym jej pragnieniem był Bóg. Wszystko prowadziło ją do określonego celu – zostać świętą. Siostry chętnie z nią przebywały, „bo z nią nieustannie rozmawiało się o Bogu i rzeczach świętych”
. Myślała wyłącznie o Nim, dlatego też nawet najbardziej obojętną rozmowę kierowała spontanicznie na temat Boga, a gdy tylko o Nim słyszała, jej twarz rozpromieniała się radością
. Gdy spotkawszy po raz pierwszy Matkę Założycielkę usłyszała od niej słowa: „Marchia jest ziemią świętych! Ty też powinnaś zostać świętą!” 
, jej serce napełniło się nową miłością i wielkim pragnieniem, by z pomocą Bożą zostać świętą. W ciągu dalszego życia Assunta nie pragnęła niczego innego i nie posiadała żadnej innej ambicji. 
W jej postanowieniu uświęcenia się kryła się mocna męska decyzja, za którą szedł konkretny wysiłek, wytrwała i cierpliwa praca. Gdy ktoś obok niej narzekał na ciężar i zmęczenie, ona natychmiast znajdowała motywację: „wszystko dla nieba, przyszłyśmy zostać świętymi”
. Młoda siostra, która była całkowicie skoncentrowana na Bogu, dla której Bóg był celem ostatecznym w jej praktyce życia codziennego, odnajdywała w Nim źródło wewnętrznej siły, potrzebnej do codziennej walki i podejmowania decyzji. Autentyczne życie duchowe bowiem wymaga wolności i silnej woli
. Assunta z miłości do Jezusa wyrzekła się własnej woli, to znaczy własnych upodobań i kaprysów, ale nie mogła wyrzec się samej zdolności chcenia. Aby zostać świętą musiała posiadać wolę niezłomną, zdecydowaną i uporczywą w dążeniu do ideału
. Wola dobrowolnie złączona z Bogiem, który jest największą, wieczną i niezmienną mocą, jest mocna i stała
. Dzięki niej Assunta tak stanowczo, z całą siłą wybierała to, co prowadziło ją do świętości. Miłość do Boga rodziła w niej moc do znoszenia różnych przeciwności i przyjmowania ich jako środków do własnego uświęcenia i zjednoczenia z Nim
. 
W teologii duchowości świętość określa się właśnie jako zjednoczenie człowieka z Bogiem, w osobowej relacji z Nim, która zakłada otrzymywanie i dawanie, otwieranie się na działanie Boże i współpracę z Nim. Ideałem życia duchowego każdego człowieka jest pełne zjednoczenie z Bogiem przez miłość
. Pragnieniem Assunty było osiągnąć ten ideał, ponieważ Bóg uczynił dla niej wszystko i sądziła, że więcej uczynić nie mógł. Czuła, że ona też chce uczynić wszystko dla Niego. Matka Aleksandra, przełożona z Florencji, która dobrze znała i kochała Assuntę, oświadczyła, że miłowała ona Boga ponad wszystko i czyniła wszystko, aby podobać się Jezusowi. Jej miłość była szczera i wyrażała się wielką obawą, by nie zasmucić Go, by czasem zbyt mało dla Niego nie uczynić. Sądziła, że więcej kochała Boga żyjąc w świecie i myśl, że za mało Mu daje w życiu zakonnym bardzo ją zasmucała
. Według K. Salottiego to właśnie jej niezmierne pragnienie dojścia do świętości sprawiało, że uważała swe małe niedoskonałości za poważne przewinienia, nad którymi płakała; „były to łzy szczerej tkliwości, łzy dziecka o kochającym sercu, które lęka się, by nie zmartwić Ojca”
. Assunta wolała raczej umrzeć niż obrazić Jezusa
, nie tylko unikała grzechu, lecz myślą, pragnieniem i czynem zawsze usiłowała zadowolić Boga, Jemu jednemu poświęcając „uderzenia swego serca” i zachowując czystość intencji. Wydawało się, że żyła rzeczywiście wyłącznie dla Niego
.
W postawie wobec przełożonych i w sposobie bycia z siostrami Assunta nie okazywała preferencji ani względu na osoby
, ponieważ dążyła do tego, by podobać się jedynie Bogu. Dążenie to wynikało ze zrozumienia, że „Ojciec widzi w ukryciu i odda tobie” (Mt 6, 1-10). Za radą Marii od Męki Pańskiej żyła miłością i ofiarą, nie troszcząc się o to, czy inni ją widzą, czy nie. „Wznośmy wzrok ponad ziemię i niech czystość intencji zbiera nam skarby w niebie. Jeżeli pracujemy dla miłości stworzeń, dla pozyskania ich szacunku, dla naszej przyjemności, dla jakiegoś celu ziemskiego, jest to pewnym znakiem, że serce nasze należy do ziemi. Jeżeli pracujemy dla nieba i z miłości ku Bogu, to możemy się cieszyć, gdyż serce nasze jest już mieszkańcem nieba, gdyż gromadzi ono sobie w raju skarb wieczny”
. Czystość intencji sprawiała, że dla Assunty wystarczające było to, że „Ojciec widzi” i nie potrzebowała już robić niczego, by zyskać czyjeś uznanie. Także kiedy spotykała ją niesprawiedliwa nagana lub gdy upadała ze zmęczenia, miała ten sam pokój i pewność, że On ją widzi i że to wystarczy
. 
Tajemnica zostania świętą wydawała się dla Assunty prosta. Niosła w sobie franciszkańskie pojęcie czystości serca, które nie oznacza niemożliwej do osiągnięcia nieskazitelności, lecz odrzucenie tego, co powierzchowne, i skupienie się na tym, co ważne i prawdziwe. Dla św. Franciszka mieć serce czyste, to znaczy „gardzić dobrami ziemskimi, szukać niebieskich i nie przestawać nigdy duszą uwielbiać i widzieć Pana”
. Pociąga to za sobą postawę innego postrzegania rzeczywistości ziemskiej, patrzenia z dystansem, otwarcia na tajemnicę innego świata, na wewnętrzne znaczenie każdej rzeczy i docierania głębiej, do rzeczywistości niebieskiej, która tkwi w głębi wszystkiego
. 
Assunta posiadała czyste spojrzenie na rzeczywistość ziemską, widziała wartość ukrytą pod pozorem małości. Nie zatrzymywała wzroku na tym, co wielkie, robiące wrażenie, rzucające się w oczy, ale na tym co małe, co nie zadziwia nikogo i najczęściej przechodzi niepostrzeżenie – widząc w nim coś więcej
. W zwyczajności, w powszedniości codziennego życia odkrywała nadzwyczajną moc łaski, działanie Boga, który nie był dla niej jakimś dalekim ideałem, ale żywą obecnością. Miłość do Niego była jedyną motywacją, która czyniła każde jej proste zaangażowanie doskonałym, a najzwyklejszy uczynek, „każdą zebraną oliwkę” – uświęcającym uczynkiem miłości
. Assunta dążyła do świętości nie za pomocą wykonywania wielkich dzieł, ale małych ukrytych ofiar, ciągle ponawianych, będących owocem poddania się woli Bożej i zupełnego zaparcia się siebie, ale przede wszystkim gorącej miłości, „więcej działała dobrego jednym na pozór drobnym ukrytym czynem, niż tysiące dusz oziębłych mnóstwem dzieł niedoskonałych”
. Odrzucała pokusę, której uległ Syryjczyk Naaman (por. 2 Krl5, 10-13), pokusę poszukiwania lepszych lub własnych sposobów oczyszczenia, uświęcenia się, nawet jeśli to, co przynosiła jej codzienność i posłuszeństwo wydawało się jej lub innym siostrom ograniczone, banalne, nudne, zbyt proste i zwyczajne, nieodpowiednie dla niej. Była przekonana, że świętość rodzi się z elementarnej wiary w tajemnicę życia zwyczajnego, powszedniego
. 
Assunta dążyła do świętości tymi małymi środkami, których Bóg jej udzielał w miarę potrzeby, pewna, że przy ich pomocy osiągnie swój cel
. Nie zniechęcała się ani prostotą swych zajęć ani swymi małymi zdolnościami, gdyż to nie od nich zależała wielkość jej czynów. Gdyby Bóg obdarzył ją większymi zdolnościami, służyłaby Mu z tym samym oddaniem i miłością. Wiedziała, że to nie rodzaj pracy i nie jej możliwości przynoszą chwałę Bogu, ale miłość, czystość intencji, gorliwość poświęcenia, silna wola i pragnienie wsławienia Go, choćby w najpokorniejszych zajęciach
. Maria od Męki Pańskiej pytała: „Czy we wszystkich naszych przedsięwzięciach i pracach mamy czystość intencji (…) i zachowujemy ją we wszystkich naszych pragnieniach?”
. Sama Założycielka prosiła Boga, by sprawił, aby szukała jedynie Jego chwały i by dał jej łaskę czystej intencji na miarę pragnienia jej duszy. Według niej ideałem byłoby zawsze móc powiedzieć Panu, który przenika serca, że szuka się Jego chwały, a nie swojej
. 
Assunta starannie wypełniała słowa swej duchowej matki i to od niej także przyjęła zaproszenie, by „czynić wszystko jedynie dla miłości Jezusa”
. Miłość była życiem Assunty i jakby motorem wszystkich jej czynów. W jej ustach dźwięczały bezustannie gorące słowa, jej ulubione hasło: „Dla miłości Boga! Dla miłości Jezusa!”. Powtarzała je jak refren w ciężkiej pracy, w głębokich upokorzeniach i w każdej małej ofierze. Był to akt strzelisty każdej godziny, synteza głębokiej mądrości, podpora niezachwianej siły, niewyczerpane źródło radości
. Założycielka twierdziła, że jeśli siostry mają czystość intencji, czyli jeśli czynią wszystko dla Boga, a nie dla stworzeń, będą zawsze zwyciężały i doznają opieki we wszystkim, zachowają pokój i radość w każdym doświadczeniu
. 
 Świadectwa sióstr pokazują, że nietrudno było wyczuć jaką miłością ku Bogu było napełnione serce Assunty. Z jej twarzy można było łatwo wyczytać, że cokolwiek robiła, czyniła to z całego serca, z czystą intencją, z radością i uśmiechem na ustach
. W jej wyglądzie zewnętrznym i sposobie bycia, we wszystkich działaniach jaśniało to, co przepełniało jej duszę, serce i wszystkie jej myśli. Był to odblask tej czystości serca, która rozpromieniała całą jej postawę i przeistaczało każdy nawet najmniejszy z jej czynów. Szczególnie w Chinach, po przejściu doświadczenia ciemności, niemożliwe było nie widzieć jej gorliwości, jej miłości do Jezusa, która objawiała się na zewnątrz. Siostra Symforiana dała o Assuncie takie świadectwo: „była tak obojętna na wszystko, że łatwo można było stwierdzić, iż Bóg całkowicie posiadał jej duszę. Miłość Jezusa rozpierała jej serce i odczuwało się, że On był jedynym przedmiotem jej myśli, że opanował całe jej jestestwo”
. Jej biograf napisał, że nie jest wiadome do jakiego stopnia mistyki doszła siostra Assunta, gdyż brakuje danych na ten temat, ale w tym czasie jej miłość osiągnęła szczyt i że „była gotowa zjednoczyć się ze swym wiecznym początkiem”
. 
Owoc tego oczyszczającego czasu, który św. Jan od Krzyża nazywa ciemną nocą ducha, i w którym dusze znajdują wyższe ubóstwo duchowe, poznają głębiej ogołocenie Jezusa na krzyżu i upodabniają się do Niego
, był bardzo konkretny. Assunta wyszła z tego ognia bardziej niż kiedyś zapominająca o sobie, tak przeniknięta miłością Bożą, że „współzawodnicząc w hojności z Boskim Umiłowanym, związała się z Nim specjalnym ślubem miłości”
. Na ręce swego spowiednika złożyła ślub, o który prosiła Matkę Założycielkę będąc jeszcze we Florencji
, ślub spełniania wszystkiego z miłości dla Boga, ofiarując Sercu Jezusa wszystkie swoje myśli, słowa, uczynki jakie kiedykolwiek w życiu wykona oraz te, które będą spełnione za nią po jej śmierci, aby Najświętsze Serce Jezusa mogło rozporządzać nimi, jak mu się podoba
. 
Miłość Assunty wzbudziła w niej to pragnienie ślubu. Złożyła go z miłości i stał się on prawdziwym świadectwem miłości i wielką zasługą, ponieważ ten, kto pełni dobre uczynki, które ślubował Bogu, bardziej Mu się poddaje, niż gdyby je spełniał bez ślubu. Ponadto przez ślub wola jest niewzruszenie utrwalona w dobru, co jest dodatkową doskonałością
. Całe życie Assunty miało jeden cel – podobać się Bogu. Nawet jej choroba, konanie i śmierć były nieprzerwanym aktem miłości Boga
. 
W teologii duchowości najwyższym stopniem świętej miłości jest miłowanie cierpień dla miłości Boga. Wówczas przykrości, które spotykają człowieka przemieniają się w dobro
. Assunta sądziła, że z łaską Bożą „dobrze jest cierpieć choć trochę dla miłości Jezusa, który tyle cierpiał dla nas”
 i „cieszyłaby się, gdyby Bóg chciał, by cierpiała dla Jego miłości”
. Bóg sprawiał w niej, że cierpienia spowodowane niekiedy przez siostry, były dla niej radością, prawdziwym skarbem, okolicznością sprzyjającą oczyszczeniu i wzrostowi
. Assunta pragnęła cierpieć coraz bardziej, o czym pisała do Matki Założycielki: „dobry Bóg udziela mi łaski cierpieć cokolwiek, o co Go proszę każdego dnia, by nie pozostawił mnie ani jedną chwilę bez cierpienia dla Jego miłości”
. Ideałem jej miłości była ofiara. Bez niej nie ma miłości, ale też ofiara bez miłości nie może być pełna i nie ma sensu. Dlatego cierpiała w milczeniu, w ukryciu znosiła przykrości, powtarzając z radością: „wszystko dla Jezusa” i współczując, gdy ta sama przykrość spotykała jej krzywdzicielkę
. Assunta wierzyła mocno, że „niepodobna kochać Boga więcej od innych, nie cierpiąc więcej niż inni”
, więc w napotykanych próbach miłowała Boga dla Niego samego i w ten sposób jej miłość bardzo wzrastała, stawała się miłością czystą i płodną, a miłość krzyża była największą oznaką heroicznej miłości Boga
. 
Czynienie wszystkiego z miłości dla Boga, począwszy od rzeczy najbardziej zwyczajnych, aż do większych ofiar, stanowiło istotę czystości intencji, którą Assunta wysoko ceniła i nad którą pracowała, silną wolą wybierając zawsze to, co prowadziło ją do jedynego jej celu – Boga. Pragnąc podobać się tylko Jemu, żyła w ukryciu, a cierpienia połączone z czystością intencji pogłębiały jej relację z Bogiem, jej wiarę i miłość, bo „Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra” (Rz 8, 28).
3.2.  Życie nieustannie obecnością Bożą

W życiu duchowym Assunty bardzo ważną rolę pełniła pamięć na obecność Bożą, czyli praktyka aktów wiary w obecności Boga w każdym miejscu i czasie poprzez skupienie umysłu na Bogu, a jednocześnie oderwanie od tego, co rozprasza uwagę. Na początku była to zwykła pamięć na obecność Bożą, myśl o Bogu, ale częstość praktykowania pojedynczych aktów prowadziła ją do stanu trwania z miłością w Bożej obecności
.

Przepełnione miłością, nieprzerwane obcowanie z Bogiem jest charakterystyczne dla duchowości franciszkańskiej. Dla św. Franciszka serce czyste, to serce zjednoczone i skupione, które nieustannie poszukuje i dąży do Boga żywego, który jest obecny wszędzie
. W Regule niezatwierdzonej, w kontekście, który zawiera zachętę do służenia i miłowania czystym sercem, Franciszek zaprasza braci, by „przygotowali w sobie zawsze mieszkanie i miejsce pobytu Bogu”
. Bożą obecność przyjmuje jako Jego dar i odpowiedź daną człowiekowi, który oddaje się Bogu z czystym sercem, ponieważ „On sam jest szczęśliwy, gdy odkrywa w stworzeniu gorące pragnienie Boga i jednocześnie wzmaga je niezmiernie, by wlać w niego siebie samego, swoją miłość, swoje życie, bez granic”
. Assunta doświadczała tego sposobu działania Boga w swoim życiu. Przyjęła ona dar Jego obecności i zachowywała ją, żyła nią nieustannie, pragnęła przypominać sobie o niej jak najczęściej, a nawet stale o niej pamiętać
, tak jak życzyła sobie Matka Założycielka: „Życie sióstr składać się będzie z modlitwy i obecności Bożej”
. Bóg natomiast napełniał ją coraz większym pragnieniem.
Poprzez praktykę pamięci na obecność Bożą i wielu aktów modlitwy w ciągu dnia dochodzi się do stanu modlitwy ustawicznej. Dzięki swej czystości wewnętrznej, która stanowi istotne założenie dla autentycznego życia modlitwy, Assunta mogła nieustannie trwać na modlitwie. Jej trwanie polegało między innymi na modlitwie życia, czyli włączeniu do dialogu z Bogiem wszystkiego, co niosło ze sobą codzienne życie
. Assunta, pełna wiary i miłości wobec Boga, „była zawsze zajęta pracą i modlitwą”
, o czym zaświadczyli jej rodzice i przyjaciółki. Można powiedzieć, że życie jej było nieustanną modlitwą. Modliła się wiele, nawet podczas zajęć umiała się skupić i odmawiać modlitwy. Nic nie przeszkadzało jej w serdecznym zjednoczeniu z Mistrzem, którego kochała ponad wszystko. Umiała podczas pracy usunąć się do wnętrza swego serca, gdzie dusza jej nie traciła obecności Bożej. Pozostawała zawsze przed Bogiem w tak głębokim skupieniu, że siostrom wydawało się, iż obecność Boża całkowicie owładnęła jej duszę
. Myślała, mówiła, pracowała z radością, wiedząc, że ma u boku swego Jezusa. Trudziła się razem z Nim w uświęcającym doświadczeniu pracy pod Jego wejrzeniem, nie tracąc Go nigdy z oczu. Praca może być funkcją miłości człowieka do Boga, o ile posiada tę uświęcającą wartość, czyli świętość intencji i myśl o Bożej obecności
. Assunta posiadała zdolność nadawania nawet najbardziej codziennym czynnościom wiecznej wartości poprzez uświęcającą miłość. Nawet w czasie najbardziej przyziemnej pracy zatopiona była w modlitwie, połączona z Bogiem przez miłość
. 
Centralnym aspektem życia Assunty i wszystkich Franciszkanek Misjonarek Maryi była i jest Eucharystia
. Uczynienie z Eucharystii formy własnego życia wymaga pielęgnowania postaw wewnętrznych, opisanych powyżej, które poprzedzają, towarzyszą i idą za celebracją eucharystyczną; nie są oddzielone od Eucharystii, ale żywo z nią związane. Dzięki Eucharystii Assunta mogła zaznać jeszcze głębszej bliskości Boga – obecności Jezusa, zarazem fizycznej i duchowej, nie tylko przy sobie, lecz także w sobie
. Codziennie nawiedzając Najświętszy Sakrament, czasami całe godziny spędzała wpatrując się nieruchomo w ołtarz, a Komunię świętą przyjmowała z zadziwiającą wiarą i miłością
. Bardzo szczególnym przeżyciem, jakby objawieniem, pierwszym zjednoczeniem, był niezapomniany dla niej dzień pierwszej Komunii świętej w wieku 12 lat, kiedy to łzy wzruszenia, wdzięczności i radości zdradzały przez cały dzień intensywność jej uczuć, nie dających wyrazić się słowami. Można przypuszczać, że zdawała sobie jasno sprawę ze skarbu jaki posiadała w swej duszy. Od tej pory, ceniąc coraz bardziej wielki dar Boga, Assunta czerpała z Eucharystii przykład i siłę miłości, czystości, gorliwości i wielkoduszności
. 

Siostra L.W. Alini zauważa, że pełna realizacja życia, w którym kontemplacja i służba przeplatają się i tworzą jedno, nie jest łatwa, więc na pewno wymagała ona od Assunty wysiłku wiary, radykalnego wewnętrznego oczyszczenia, oderwania odnawianego wytrwale aż do śmierci. Kontemplacyjna modlitwa Assunty wypływała z prostej, głębokiej wiary, która otwierała jej umysł na rzeczy Boże, czyniąc ją zdolną do przyjmowania wewnętrznego oświecenia. To właśnie w wierze dojrzewała u Assunty jej stała gotowość do modlitwy
. Modlitwa nie była dla niej aktem uczuciowym, lecz ofiarą, uznaniem całkowitej władzy Boga nad nią; była dla niej, podobnie jak dla Teresy od Dzieciątka Jezus, spełnianiem aktów wiary, nadziei i miłości. Św. Jan od Krzyża podkreślał doniosłość cnoty wiary, która rzeczywiście jednoczy człowieka z Bogiem. Nie może dokonać tego ani sfera emocjonalna, ani sfera umysłu
. Assunta osiągała swój cel – zjednoczenie z Bogiem – poprzez wiarę, nadzieję i miłość praktykowane w nieustannej modlitwie podczas pokornych i ukrytych zajęć
. 

Modlitwie Assunty, bardzo pomagało unikanie hałasu i plotek, a poszukiwanie samotności i ciszy już od wczesnej młodości. Lubiła miejsca odosobnione i często pozostawała sama w pustym kościele na modlitwie
. Cieszyła się atmosferą nowicjatu, gdzie według niej „samotność sprzyja skupieniu i modlitwie”
. Uczyła się od Założycielki, że milczenie usposabia do życia wewnętrznego i do zjednoczenia z Bogiem
. Nie mówiła nic bez potrzeby, tylko z miłości lub z konieczności; w postanowieniach napisała prosto: „jeśli chcesz zostać świętą, dotknij swego języka i stań się niemą”
. Assunta była duszą milczącą, czuwającą nad milczeniem w sobie i wokół siebie, umartwioną w swych słowach, ale nie była ani ponura, ani smutna. Starannie zachowywała regułę milczenia – jak mówią wszystkie świadectwa o niej
 i strzegła zmysłu wzroku, trzymając oczy zawsze spuszczone. Nie było to dla niej wysiłkiem, ale najlepszym środkiem zachowania pięknej cnoty czystości, potrzebą kontemplacji, dążeniem do całkowitego skupienia wewnętrznego, w którym oczy byłyby utkwione tylko w Bogu. 
Czystość sumienia, całkowita wierność obowiązkom i nieustanne wewnętrzne skupienie przygotowywały Assuntę na godzinę sam na sam z Jezusem, na spędzenie codziennej adoracji Najświętszego Sakramentu w milczącej kontemplacji. Czas adoracji Assunta otaczała szczególną czcią. Przed Hostią wystawioną na ołtarzu gorliwość jej wiary stawała się niemal widoczna; jej klęcząca, skromna i pobożna postawa oraz nieruchome trwanie z oczami utkwionymi w Jezusie uderzały obecnych. Świadoma obecności swego Oblubieńca, unicestwionego z miłości i dla miłości, Assunta unicestwiała się przed Nim i wyczuwała dzieło jakie dokonywała w niej miłość. Nic już więcej nie mogło w niej istnieć, jedynie pragnienie miłości i to bez żadnej zasługi z jej strony. Łaska dokonała w niej wszystkiego
. 
Assunta była na adoracji „nową Esterą”, według określenia Marii od Męki Pańskiej, wstawiającą się przed swoim królewskim Oblubieńcem
. Nie żałowała czasu na spotkanie z Jezusem, który „oczekuje nas w tym Sakramencie miłości”
. Jeśli miała wolną chwilę w ciągu dnia, spędzała ją u stóp Najświętszego Sakramentu. Za każdym razem, gdy przechodziła obok kaplicy, odkładała na chwilę przedmioty trzymane w ręku, by wejść i pozdrowić Jezusa. Mówiła do jednej z sióstr, że czas na adoracji „jest taki krótki, tak szybko mija… Jakże siostrze może dłużyć się czas, gdy jesteśmy u stóp Jezusa. Wszak jest On źródłem łask i gotów jest dać ich tyle, ile nasze dusze przyjąć potrafią. Trzeba modlić się z wiarą do Jezusa, a uzyskamy wszystko”
. Żadne świadectwo nie wspomina o ekstazie podczas jej modlitwy. Wręcz przeciwnie, niektóre opowiadają, że jako młoda nowicjuszka czasami modliła się w postawie stojącej, by zwalczyć senność i zmęczenie po ciężkich dniach pracy
. 
W Komunii sakramentalnej następuje zjednoczenie, które jest wewnętrznym zamieszkaniem, gdyż nie tylko człowiek przyjmuje Jezusa, ale też Jezus przyjmuje człowieka. Źródłem zjednoczenia jest więc Eucharystia, z niej każda Franciszkanka Misjonarka Maryi czerpie pokarm, by zachowywać ślub czystości
. Będąc we Florencji, Assunta otrzymała od spowiednika pozwolenie na codzienne przystępowanie do Komunii świętej, co było dla niej szczególną łaską – była nią zmieszana i olśniona, powtarzała: „taka wielka rzecz!”
. Czystym sercem przeczuwała wielkość otrzymanej łaski, prowadzącej ją do doskonałości i wytrwania. Jej pragnienie i gorliwość w przyjmowaniu Komunii było zawsze zadziwiające, a uwidoczniło się jeszcze mocniej, gdy u kresu jej morskiej podróży, w czasie której brakowało Eucharystii, pierwszą myślą było być na Mszy świętej i przystąpić do Komunii
. Dzięki żarliwości Komunii świętych Assunta pokonała wszelkie zniechęcenie, rozproszyła wątpliwości, uspokoiła lęk
. 
Nic tak nie rozpala w duszach miłości Bożej jak częsta Komunia sakramentalna, która będąc procesem osobowym, musi być zawsze także Komunią duchową, osobistym kontaktem z Chrystusem
. Assunta łączyła się z Nim poprzez miłość za każdym razem, jednak nie poprzestawała tylko na codziennej Komunii świętej. Mnożyła w ciągu dnia, w czasie pracy, również akty Komunii duchowej, zachęcając do niej i inne siostry. Wypowiadała na głos swe pragnienie przyjęcia Jezusa w Eucharystii i zatrzymywała się chwilę, aby „w skupieniu kosztować słodyczy Boskiego zjednoczenia, odnawianego bezustannie”
.  
W ostatniej chwili jej życia najgorętszym jej pragnieniem było przyjąć Komunię sakramentalną, ale ponieważ nie mogłaby połknąć, spowiednik poradził jej, by przyjęła Komunię duchową. Uczyniła to ze spokojem i dokonała swojej ofiary, powtarzając szeptem: „Chenti” – czyli „Eucharystia” w języku chińskim. Te ostatnie jej słowa zdradzają nastawienie całego jej życia, którego jedynym centrum było tabernakulum. Nie mogła lepiej wyrazić swego ideału przy pomocy jednego słowa
. 
Jej życie było odbiciem wizji, jaką miała w sercu Matka Założycielka, która pisała: „Jeśli chcemy zachować czystość intencji, która wszystko czyni dla Boga, trzeba, byśmy były całkowicie oddane Maryi i Jej czci. Zobaczmy, czy pokładamy naszą ufność w Maryi, aby działać zawsze dla miłości Jezusa”
. W przekonaniu Assunty najlepszym środkiem do zachowania cnoty czystości, obok straży zmysłów i umartwień wewnętrznych i zewnętrznych, było nabożeństwo do Matki Najświętszej
, którą ukochała całym sercem z chwilą, gdy nauczyła się odmawiać „Zdrowaś Maryjo”. Dla Niej stroiła z braćmi i koleżankami Jej przydrożną kapliczkę, dla Niej starała się być lepszą i przeznaczyła jeden dzień tygodnia, sobotę, czcząc Ją postem
. Kiedy tylko miała na to czas, odmawiała różaniec: w powrotnej drodze z pracy lub w nocy – zdarzało się, że całą noc spędzała na modlitwie z różańcem w ręku
. 
W życiu zakonnym ta głęboka miłość jeszcze wzrosła. Maria od Męki Pańskiej chciała, aby każda Franciszkanka Misjonarka Maryi była „drugą Maryją”, „Jej miniaturką”, naśladując Ją w posłuszeństwie, zapomnieniu o sobie, dyspozycyjności, czystości i miłości do Jezusa
. Jeden ze sposobów, którym Assunta upodobniła się do Matki Bożej była czystość intencji – czynienie wszystkiego dla Jezusa i związane z tym pozostawanie nieustanne w Jego obecności duchowej lub sakramentalnej, ponieważ „Maryja była nierozłączną towarzyszką Jezusa; od żłóbka do krzyża dzieliła Jego życie i Jego cierpienia. Gdyby w chwale nieba, gdzie króluje, Maryja mogła czegoś żałować, to na pewno żałowałaby, że nie może tu na ziemi klęczeć przed tabernakulum, by adorować nieustannie Więźnia Miłości. Otóż być Franciszkanką Misjonarką Maryi, to przedłużać posłannictwo Maryi Niepokalanej, to być nierozłączną towarzyszką Jezusa. Czynić na ziemi to, czego Maryja już czynić tu nie może, być przy Jezusie-Eucharystii wysłanniczkami Maryi, które adorują i ofiarowują się w imieniu i w miejsce swej Niepokalanej Matki”
. Assunta widziała całe piękno tego powołania i jego potęgę.

 Pragnienie życia nieustannie obecnością Bożą, wypływające z intensywnego i głębokiego doświadczenia Boga na płaszczyźnie wiary, przeniknęło do głębi życie wewnętrzne Assunty. Przekształcało ją w Jezusa – Eucharystię.
3.3.  Heroiczna miłość bliźniego

Czystość intencji, która stanowiła tak poważny aspekt w życiu duchowym Assunty, miała swe odbicie także w jej życiu wspólnotowym i w relacjach z innymi. Zmierzając wytrwale do osiągnięcia pełnej wolności serca względem wszystkiego i wszystkich, Assunta zauważała w sobie wzmożoną zdolność miłowania, dając siebie bez ograniczeń. Miłość skłania do kochania bliźniego w Bogu i dla Niego – ponieważ Bóg go kocha i tak jak Bóg go kocha.  Ten ideał jest odczuwalny w sercu czystym poprzez ciągłą modlitwę, szczególnie eucharystyczną. Jest on osiągalny w takiej mierze, w jakiej jest się dyspozycyjnym wobec planów Bożych, realizowanych w codzienności
. 
Heroiczna miłość bliźniego istnieje już, gdy odrzuca się pokusę niezgody i odosobnienia, tak różnego od samotności, gdy w sposób dojrzały przeżywa się uczucie zazdrości i przezwycięża pokusę próżności, która skłania do obywania się bez pomocy innych, przyjaciół, kierownika duchowego i przełożonych
. Modlitwa i wewnętrzne skupienie nie oddaliły Assunty od obowiązków wobec rodziców, od opieki nad młodszymi braćmi i od szczerych relacji z przyjaciółkami, a potem z siostrami. Dzięki stałej i głębokiej relacji z Bogiem stawała się bardziej otwarta, uczynna, gotowa poświęcić się dla innych
. O Assuncie nigdy nie mówiono, ale wiedziano o niej, że jest bardzo dobra. W domu otaczała cierpliwą czułością swoich bliskich, nie złościła się na rodzeństwo, ale przezwyciężała ich perswazją i dobrocią. Robotnicy, z którymi pracowała w Force, mało wytworni i delikatni, zmieniali się pod wpływem jej naturalnej dobroci. Wszystkie świadectwa sióstr również podkreślają jej niesłychaną dobroć, pomimo tylu zajęć, jakie miała codziennie do spełnienia
.
Assunta pragnęła „być pełną miłości dla wszystkich”
 i rzeczywiście, mając bardzo czułe serce, nie wykluczała nikogo ze swej serafickiej miłości, jej dobroć rozciągała się na wszystkich. Miłość bliźniego nie była niczym innym, jak rozszerzaniem lub promieniowaniem miłości Boga, jedną i tą samą miłością nadprzyrodzoną, która obejmowała całą jej istotę
. Według K. Salottiego Assunta była „uosobieniem miłości bliźniego”
. Gdy wstąpiła do zakonu zrozumiała, że bliźnimi, którzy mają prawo do najserdeczniejszych uczuć jej serca są jej siostry. Ukochała je więc wszystkie bez różnicy miłością prawdziwie siostrzaną, uważając je wszystkie za święte oblubienice Jezusa, naśladując ich cnoty i tłumacząc błędy
. 
Sama również była kochana przez wszystkie siostry. Biografowie przytaczają wiele świadectw mówiących, że czystość promieniująca z Assunty wzbudzała powszechny szacunek. Siostry szukały jej towarzystwa, nie umiejąc sobie tego nieraz wytłumaczyć. Przede wszystkim na rekreacji, chciały siedzieć obok niej, by móc z nią rozmawiać o Bogu. Uważały za łaskę być z nią przez pewien czas. Gdy opuszczała Rzym urządziły jej wielkie święto, żegnając ją ze łzami w oczach. Mówiły o niej „nasza dobra siostra”
.
Doskonała miłość okazuje się, gdy pośród wielkich trudności miłuje się bliźniego, sądząc go przychylnie, mówiąc o nim dobrze, przebaczając całkowicie krzywdy, pomagając mu w potrzebie, stając się wszystkim dla wszystkich
. Assunta stała się dla wszystkich w głównej mierze „żyjącą Eucharystią”. Oznaczało to, że upodabniając się do Chrystusa, dawała swoje życie, ponieważ Jego Ciało „jest za życie świata” (J 6,51). Jego Ciało „za was wydane” (Łk 22, 19) to Osoba, która jest w swej najgłębszej istocie  byciem dla innych i rozdawaniem siebie
. Świadectwa mówią jasno o tym nieustannym, milczącym dawaniu siebie i wewnętrznej radości, płynącej z daru z siebie samej w służbie innym; radością i pragnieniem Assunty było sprawiać radość bliźniemu, a dla siebie zachować ofiarę
. 
Prawdziwa moc Assunty to miłość bezwarunkowa, gotowość naśladowania Matki Bożej w miłości względem Boga i bliźniego
. Assunta była jak Maryja w drodze do Elżbiety. Uważna na każdą potrzebę i gotowa płacić swoją osobą, wykorzystywała wszystkie okazje pomagania innym, dzieląc ich zmęczenie, dyskretnie wybierała dla siebie najcięższe prace, by oszczędzić trudu współsiostrom i znajdowała sposoby, by w miarę możności oddać komuś przysługę. Była tak uprzedzająca, że wystarczało lekkie podejrzenie, że ktoś potrzebuje pomocy, by z uśmiechem, zręcznie i delikatnie pospieszyć mu na pomoc. Tak chętnie ofiarowała swój czas i poświęcała siły, że siostry miały wrażenie, iż prosząc ją o jakąś przysługę, zawsze robiły jej przyjemność
. Nawet pozostawiona sama w święto Młodzianków, spełniając pracę za trzy osoby, prosiła, by nie odrywać od zabawy jej pomocnic
. Nie chciała odbierać im chwil radości, gdy mogła sama wykonać obowiązek do końca. Również w czasie epidemii tyfusu w chińskim sierocińcu, Assunta oddawała się, by sprostać wszystkim potrzebom we wspólnocie, nie zwracając uwagi na swe zmęczenie, zupełnie zapominając o sobie
. Dusza coraz bardziej wszczepiona w Jezusa przez Komunię świętą i kontemplująca serce Eucharystyczne Jezusa, które jest najwyższym wzorem doskonałego oddania się, oddaje się każdego dnia, wszystkim, bez miary
.
Jak Maryja pod krzyżem stała się matką wszystkich ludzi (J 19, 25-26), tak też Assunta przyjęła postawę matki i wszystkim okazywała serce matki. W każdej duszy widziała Jezusa i na każdą patrzyła oczami matki. „Uczniowie Matki pięknej miłości, mają serce szerokie, gdyż od Niej uczą się praktykować miłość. Bóg posyła nam drogie dusze, którym chce przez nas czynić dobrze. Miejmy w takich chwilach serce szerokie i wielkoduszne”
, pisała Matka Założycielka. Kochając wszystkie siostry szczerą siostrzaną miłością, z ogromnym szacunkiem dla każdej, Assunta unikała sprawiania im najmniejszej przykrości. Nieraz wolała znosić doznawane od nich przykrości, aby nie przysparzać im cierpienia. Nie wyjawiała ich błędów, uchybień lub pomyłek, aby ich nie zawstydzać, a nawet tłumaczyła je przed przełożonymi lub przyjmowała na swój rachunek zarzuty, na które one zasłużyły. Nie chciała, by ktokolwiek otrzymał jakąś uwagę z jej powodu. Okazywała niezwykłą delikatność i słodycz, wręcz niewyczerpaną cierpliwość i wyrozumiałość
. Jej dobroć i bezgraniczna miłość musiała dobrze poznać wartość ukrytej ofiary i cierpienia z Jezusem. Była ona owocem obecności Boga w jej duszy. 
Znakiem heroicznej miłości bliźniego jest także promieniująca dobroć dla wszystkich, która nie tylko zachowuje pokój w trudnych sytuacjach, ale udziela go innym i podnosi na duchu przygnębionych
. Assunta – osoba wolna i szczęśliwa w życiu zakonnym pragnęła dzielić się swoją własną głęboką radością ze wszystkimi, którzy zbliżali się do niej. Umiała ona kroczyć obok sióstr jako prawdziwy pielgrzym na drodze do Emaus, aby dawać nadzieję i nowy zapał (por. Łk 24, 13-31). Jeśli któraś z sióstr okazywała się chwiejną, słabą, niespokojną lub bojaźliwą wobec trudności Assunta odruchowo stawała się jej aniołem opiekuńczym i zawsze znajdowała dobre słowo, by ją podtrzymać, umocnić i zachęcić do kroczenia w ślad za Chrystusem
. Pomagała i dodawała otuchy nie tylko rozmową, ale przede wszystkim modlitwą i własnym przykładem, który pociągał. Wiele sióstr zawdzięczało jej mądrym radom, niewzruszonemu uśmiechowi i prostocie to, że pozostały wierne obranej przez siebie drodze
.  
Im bardziej dusza jest zjednoczona z Bogiem, tym mocniej pociąga do Niego innych, nie zatrzymując ich dla siebie. Boża dobroć przez nią promieniuje, oddziałuje z mocą i słodyczą, pokonuje wszelkie przeszkody. Jedną z cech heroicznej miłości jest wielkoduszne znoszenie cierpień od tych, którym okazuje się miłość
. Dużo świadectw pokazuje z jaką wielką miłością, troskliwością i poświęceniem Assunta opiekowała się siostrami chorymi. Po skończonej pracy znajdowała jeszcze czas, by zanieść im zioła, zwyczajnie dotrzymać im towarzystwa lub świadczyć pokorne usługi do późna w nocy
. Otrzymywała za to wiele wdzięczności od swych podopiecznych. Jednak zajmując się pewną młodą siostrą, która nie akceptowała swej nieuleczalnej choroby i cierpiała tak bardzo, że opieka nad nią wymagała ogromnego poświęcenia i ofiarności, Assunta w ciągu trzech miesięcy dała dowód cnoty heroicznej miłości. Dzięki jej modlitwom oraz poświęceniu wspieranemu łaską i miłosierdziu, które podsuwało jej właściwe ruchy, chora tuż przed śmiercią zmieniła swe nastawienie, poprosiła Assuntę o przebaczenie wyrządzonych jej krzywd i umarła pojednana z Bogiem
. Miłość odniosła w ten sposób triumf nad złością, wydała wspaniały owoc nawrócenia, dała Assuncie uczestnictwo w zwycięstwie Chrystusa nad grzechem. 
Jedną z głównych cech heroicznej miłości bliźniego jest gorące pragnienie zbawienia dusz, doprowadzenie ich do Boga, by zadowolić Jego pragnienie wyrażone na krzyżu
. Assunta, zdana na miłość przeżywaną nie w wyobraźni, ale w konkretnej rzeczywistości życia codziennego, czuła jak w miarę, gdy rosła jej miłość i zdanie się na miłość, rósł także jej zapał apostolski. Będąc jeszcze w domu rodzinnym Assunta poświęcała się najpierw dla swych najbliższych, pomagając matce w pracy i wychowaniu rodzeństwa, ucząc ich modlitwy i miłości Boga. Zawsze okazywała rodzicom wielką miłość i szacunek. Jako siostra pamiętała o swoich najbliższych, pisała listy pełne serdecznego zainteresowania ich sprawami, życiem, a szczególnie duszą każdego członka rodziny
. W każdym liście do rodziców uwydatniało się, z czasem coraz bardziej, pragnienie młodej misjonarki, by przyciągnąć ich do zjednoczenia z Bogiem, którego sama doświadczała. Jej troską szczególną było dobre postępowanie braci, których zawsze serdecznie napominała, dodając im odwagi, oraz sprawa praktyk religijnych jej ojca. Cierpiała na myśl, że zaabsorbowany potrzebami materialnymi, przemijającymi, zapominał on o potrzebach duszy. Modliła się za niego, zachęcała go słowami pełnymi miłości i ofiarowała w jego intencji cierpienia i doznawane przykrości
.
Miłość bliźniego przybierała w jej życiu formę apostolstwa także poza domem rodzinnym. W swej rodzinnej parafii pomagała proboszczowi, gromadząc wokół siebie dziewczęta, którym z gorliwością mówiła o Bogu, pobudzała do dobra. Zbierała także najmłodsze dzieci i starannie wykładała im katechizm
. Po wstąpieniu do Zgromadzenia młoda katechetka z Force odkrywała już inny sposób apostolstwa – wypełniając swe codzienne obowiązki, przemieniała własne ukryte życie w misję, ofiarując z miłości ku Bogu i bliźnim każdą, nawet najzwyklejszą czynność. Wypełniała gorliwie słowa Marii od Męki Pańskiej, która pisała, że jako prawdziwe córki św. Franciszka, Franciszkanki Misjonarki Maryi nie mogą nigdy zapominać, iż owoce ich pracy w duszach ludzkich będą o tyle większe i trwalsze, o ile będą one pracować wyłącznie z miłości do Boga
. 
Jej pragnieniem było pomóc wszystkim, zarówno swym krewnym, jak i siostrom, ukochać Boga ponad wszystko. Modlitwą i miłością obejmowała wszystkich, także dusze grzeszników i dusze zmarłych. Ofiarowała za nie swoje wstawiennictwo i starała się zyskać wszelkie możliwe odpusty. Pragnęła bardzo pokutować i umartwiać się w ich intencji, wierząc, że postem i modlitwą może wyjednać im łaskę nawrócenia
. 
Assunta, czerpiąc swój dynamizm apostolski z Eucharystii, pragnęła zupełnego daru z siebie, bardziej ostatecznego. Już od początku swego życia zakonnego pragnęła wyjechać na misje, aby w ten sposób, w całkowitej dyspozycyjności, oddać całe swe życie dla bliźniego
. Jej celem nie były wielkie dzieła misyjne lub dokonanie czegoś, ale ofiarowanie swego życia, tak jak Jezus je ofiarował Ojcu, przyjmując Jego wolę. Assunta napisała w swoich notatkach z rekolekcji: „ponieważ pragnęłam jedynie miłować Go, będąc Mu posłuszną, pomimo mej niegodności otrzymałam od Niego łaskę wyjazdu na misje do Chin”
. Rozumiała ona dobrze ducha misyjnego Matki Założycielki, która odkryła, że „największym Misjonarzem Zgromadzenia jest Jezus wystawiony i adorowany”
, to On działał, a jej zadanie polegało przede wszystkim na tym, by kochać Go i towarzyszyć Mu. 
Pomimo, że Assunta spędziła krótki czas na misjach, pracując jedynie w kuchni i nie znając nawet dobrze języka, powiedziała o Bogu swoim życiem więcej niż mogłaby wyrazić słowami. Jednak największe i zbawienne skutki przyniosło nadprzyrodzone zjawisko zapachu, który pojawił się w czasie śmierci Assunty i napełnił wszystkich zdumieniem i niewytłumaczalną radością lub pragnieniem nawrócenia. Słysząc o tym cudzie, wszyscy Chińczycy z wioski i z dalszych okolic, którzy przybyli i modlili się ze szczerą skruchą przy zmarłej, odchodzili pełni radości, błogosławiąc Boga. Natomiast ci, którzy początkowo nie czuli zapachu, po odbyciu sakramentalnej spowiedzi, również otrzymywali tę łaskę. Także we wspólnocie sióstr dała się zauważyć odnowiona gorliwość i nowy zapał
. W ten sposób Assunta wypełniła swą misję i powołanie. 
Czystość intencji, która polega na czynieniu wszystkiego z miłości do Boga, nawet rzeczy najbardziej zwyczajnych, jako owoc życia nieustannie w obecności Bożej, odznaczała się wyraźnie w życiu duchowym Assunty. Wypływająca z niej heroiczna miłość bliźniego dawała misjonarski dynamizm całemu jej życiu. Ten najistotniejszy element jej duchowości stanowił niepowtarzalną wartość i sedno przesłania, które pozostawiła. 
Zakończenie 
Zadaniem niniejszej pracy było ukazanie istotnych elementów życia duchowego bł. Assunty Pallotta. Podjęty temat wymagał przyjrzenia się duchowości Assunty w świetle dostępnych opracowań, życiorysów i biografii zawierających świadectwa o jej życiu. 

Z przeprowadzonej analizy materiałów źródłowych wynika, że poszczególne elementy życia duchowego młodej Franciszkanki Misjonarki Maryi można ująć w świetle trzech zasadniczych, które zostały określone jako: postawa bycia mniejszą, wierność i czystość intencji. Są one jednakowo ważne dla całości obrazu siostry Assunty i razem tworzą niepowtarzalny rys jej duchowej sylwetki, która może stać się przykładem, wzorem i inspiracją.

Dokładne przedstawienie w pracy każdego z tych elementów pokazuje, że głęboka relacja z żywym osobowym Bogiem prowadzi Assuntę do autentycznego życia każdym z nich. Po pierwsze, postawa bycia mniejszą opierała się na jej doświadczeniu własnej wartości, które czerpała z tej właśnie relacji. Heroiczna pokora Assunty, opisana w pierwszym rozdziale tej pracy, była wynikiem tego doświadczenia. Znając swą wartość w Bożych oczach, była o niej tak bardzo przekonana, że nie potrzebowała szukać uznania ludzi ani umacniać się ich dobrą opinią. Tym bardziej nie starała się na nią zapracować. Pozostawała całkowicie wolna od tego, co ludzie myślą o niej i czy jest przez nich kochana. Była gotowa przyjmować ich uwagi, krytykę, a nawet niesprawiedliwe wymówki, nie tłumacząc się. Pragnęła wręcz upokorzeń, aby tym bardziej nie szukać oparcia w ludziach, ale odnajdywać swą wartość jedynie w Bogu i doświadczać głębiej Jego miłości. 
Po drugie, autentyczne przeżywanie franciszkańskiego elementu charyzmatu, szczególnie ubóstwa, możliwe było także dzięki odkryciu, jak wielkim bogactwem jest Bóg i relacja z Nim. Pragnienie przeżywania jakiegokolwiek braku, materialnego czy duchowego, w życiu osoby konsekrowanej wypływa jedynie z odnalezienia wyższej wartości, której pragnie się bardziej niż zaspokojenia swych potrzeb. Tą wartością dla Assunty stał się Jezus Chrystus, do którego chciała się upodobnić poprzez swe ubóstwo, ponieważ w ten sposób mogła doświadczać zjednoczenia z Nim. 
Po trzecie, opisane w kolejnych częściach niniejszego studium, praca w postawie służby, a także wierna dyspozycyjność i heroiczna miłość bliźniego, które się z nią łączą poprzez wielkoduszność – cnotę bardzo uwidaczniającą się w życiu duchowym Assunty, opierają się mocno na żywej relacji z Bogiem i są jej wyrazem zewnętrznym, promieniowaniem miłości z wnętrza na otoczenie. Czynności Assunty, które dotyczyły relacji z siostrami i innymi ludźmi, odznaczały się poświęceniem, ofiarnością i zapomnieniem o sobie. Bez doświadczenia głębokiej relacji z Bogiem i Jego obecności wewnątrz swej istoty, prowadziłyby one do wypalenia duchowego, smutku i załamania. Byłyby niszczące, ponieważ same w sobie nie mogą dać człowiekowi pokoju i satysfakcji. 
W życiu Assunty służba, dyspozycyjność i miłość bliźniego były całkowicie dobrowolne, gdyż ich podstawą było doświadczenie miłości Boga, a ich głęboką motywacją – odpowiedź na tę miłość. Rezygnacja z własnej wygody, własnej woli i egocentryzmu, nie była w postępowaniu Assunty rezygnacją z własnej godności, wolności i miłości siebie, ale ich mocnym doświadczeniem w relacji z Bogiem i owocem tej relacji. Assunta umarła dla siebie i dla wszystkiego co stworzone, z miłości poddała się działaniu woli Bożej i Jego łaski, która uzdolniła ją do heroicznego postępowania. 
Treść pracy pokazuje zatem, że relację z Bogiem Assunta czyni swym największym skarbem, stawia ją na szczycie swej hierarchii wartości i strzeże jej starannie, umacniając i pogłębiając nieustannie poprzez adorację i kontemplację Eucharystii. Centrum życia duchowego bł. Assunty stanowi Eucharystia, Jezus Chrystus ofiarujący swe życie, ukryty pod postacią chleba, wystawiony i adorowany każdego dnia. Siła jej życia charyzmatem znajduje się właśnie w Eucharystii, którą obrała jako centrum swego życia i źródło misji. Z niej czerpie moc, aby żyć ofiarą w dyspozycyjności, jak Maryja, która stanowi wzór jej życia z Jezusem i naśladowania Go. W celu zachowania łączności z Bogiem przez cały swój pracowity, wypełniony różnymi obowiązkami dzień, Assunta zachowuje milczenie w sobie i wokół siebie, modli się bezustannie i myśli o Bogu. W ten sposób pragnie być uważna na Jego obecność i skupiona na tym, co jest dla niej najważniejsze, co daje jej życie i wyznacza jej rytm życia. 
Fakt, że Assunta widzi Boga i Jego obecność w głębi rzeczywistości, codziennych wydarzeń i zwykłych rzeczy, sprawia, że patrzy na świat i wszystko, co ją otacza i spotyka spojrzeniem czystym. Dostrzega wartość czystości intencji, która rozpala jej miłość i przynagla do czynienia wszystkiego z miłości do Boga. To sprawia, że jej ofiara jest radosna, że napełnia ją życiem, a także nawraca, podnosi i daje życie tym, którzy są jej świadkami. 
Na podstawie powyższych stwierdzeń można wnioskować ponadto, że życie duchowe bł. Assunty jest głęboko osadzone w charyzmacie Franciszkanek Misjonarek Maryi, przekazanym przez Marię od Męki Pańskiej i zatwierdzonym przez Kościół. Assunta to osoba, w której charyzmat FMM jest przeżyty pięknie i autentycznie. Jej promieniujące szczęście i radość życia, a także świętość potwierdzona dekretem beatyfikacyjnym, ogłoszonym w 1954 r., wskazują, że charyzmat ten jest żywotny. Wierne przeżywanie go w codzienności prowadzi do doskonałości, rozumianej jako pełnia szczęścia, a powracanie do niego, jako do źródła, zapewnia każdej Franciszkance Misjonarce Maryi umocnienie, ożywienie lub odnalezienie sensu i radości życia, których pragnie dla niej Bóg.

Osiągnięciem pracy jest także odnalezienie istoty pięknego przeżycia charyzmatu, którego fundament stanowi ofiara – oddanie swego życia za Kościół i zbawienie świata – powszechnie kojarząca się z cierpieniem i umartwieniami. Assunta pokazuje swoim życiem, że „to właśnie świadomość otrzymania daru, posiadanie w Jezusie Chrystusie miłości Bożej, rodzi i ustawicznie podtrzymuje świadomą odpowiedź miłości ku Bogu i ku braciom”
. Istotą ofiary jest zatem doświadczenie bycia obdarowaną. Assunta doświadcza w swoim życiu obdarowania Bożą miłością w spotkaniu z Bogiem – Eucharystią, którego obecności szuka nie na płaszczyźnie uczuć, ale na płaszczyźnie wiary. Wysiłkiem wiary nieustannie przebywa w Jego obecności sakramentalnej lub duchowej, która jest jej najcenniejszym skarbem. Doświadcza przy tym coraz bardziej działania Jego łaski przemieniającej i uświęcającej jej życie. Dlatego może napisać, że Bóg uczynił dla niej wszystko i więcej uczynić nie mógł
. 

Przykład życia Assunty wskazuje, że charyzmat ofiary powinien być przeżywany jako odpowiedź na obdarowanie. Owocem i znakiem takiego przeżywania jest radość i pokój, a jego źródłem jest wdzięczność za otrzymany dar i pragnienie złożenia swego życia w darze miłości. Ofiara Assunty uwidacznia się w każdym aspekcie jej duchowego życia: we franciszkańskiej postawie bycia mniejszą, w wierności i w czystości intencji, ponieważ jest jak „mała lampka w sanktuarium, która płonąc wyniszcza się”
. „Płonie” bowiem cicho, nieustannie i jedynie dla Boga, a jej blask mówi wszystkim o Bożej obecności. Na tym właśnie polega misja Assunty. Przeżywa ona swoje życie jako dar. Jest misjonarką, jak każda siostra Franciszkanka Misjonarka Maryi, nie tylko dlatego, że wyjechała do Chin, ale przede wszystkim dlatego, że ofiarowała swoje życie zjednoczone z Jezusem, ukazujące Jego obecność. To już nie ona żyła, ale żył w niej Chrystus, największy Misjonarz Zgromadzenia. 

Poza tym duchowość Assunty jest prawdziwie franciszkańska. Uświadamiając sobie wezwanie do naśladowania Jezusa jako dar, z ufnością akceptuje własne ograniczenia w ramach bezwarunkowej miłości Bożej i żyje we wzrastającej wolności i harmonii z samą sobą. Kontemplując ofiarę Jezusa, doświadcza kim jest przed Bogiem i kim Bóg jest dla niej, i pragnie, by obietnica Bożej obecności stała się widoczna przez nią.
Proponując pewne kierunki dalszych rozważań w odniesieniu do podjętego zagadnienia, z pewnością warto byłoby rozszerzyć je w oparciu o współczesne badania z zakresu psychologii.
Pomimo, że temat nie został z pewnością do końca wyczerpany, to jednak w obecnej ograniczonej formie niniejsza praca może zostać wykorzystana w formacji sióstr Franciszkanek Maryi, zachęcając je do refleksji nad swoim powołaniem, jak również do pogłębiania charyzmatu i duchowości Zgromadzenia. Wpatrując się w przykład swej błogosławionej Siostry mogą poczuć się zaproszone i pociągnięte do radykalnego i autentycznego przeżywania swej drogi w ślad za Jezusem. Choć nie w sposób bezpośredni, to jednak w pracy zostało zawarte przesłanie, szczególnie do młodych sióstr profesji czasowej, którym Assunta patronuje w Zgromadzeniu, aby przyjrzeć się własnej relacji z Bogiem, przyjąć wszystko, co stanowi ich codzienność, jako dar i zastanowić się, co jest w życiu naprawdę istotne. Jedynie pokora i miłość mają wartość w oczach Bożych, a czystość intencji polega na czynieniu wszystkiego z miłości do Tego, który uczynił dla nich wszystko. Prawda ta pozwali im odnaleźć prawdziwe szczęście bycia obdarowaną i obudzić pragnienie, by odpowiedzieć z zaangażowaniem na Bożą miłość. 
Również dla ludzi uwikłanych w dążenie do tego, co wielkie w oczach świata, którzy utracili poczucie własnej wartości i pragną ją odnaleźć w oparciu o ludzką opinię i własne sukcesy, wysokie stanowiska lub inne pozory godności, podjęte zagadnienie może w jakimś niewielkim stopniu stanowić pomoc. 

Dla autorki ujęte w pracy rozważania stały się odpowiedzią na istotne pytania i były osobistym ubogaceniem. Pozwoliły jeszcze bardziej zafascynować się duchowością Assunty i zaangażować się całym sercem w przeżywanie powołania na obranej drodze życia. 
� KKK 1.


� Szerzej życiorys Błogosławionej zob. w: P. Pra dal, Odważyła się być mniejszą. Błogosławiona Maria Assunta FMM, Warszawa 1983.
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� B. Bazzocchini, s. 93; P. Pra dal, s. 33; K. Salotti, s. 126.
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� P. Pra dal, s. 94-95; E. Federici, s. 135-138; K. Salotti, s. 143-145. 
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� P. Pra dal, s. 14. 


� Por. K. Salotti, s. 83; E. Federici, s. 80. 


� Por. S. Bracci, s. 14; P. Pra dal, s. 16.
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� K. Esser, E. Grau, Odpowiedzieć miłością. Franciszkańska droga do Boga, Niepokalanów 1994, s. 97-98.


� 3T 25; 1 Cel 21-22; por. L. Hardick, Ubóstwo, w: LDF, kol. 1885-1886. 
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� A. Siudak, Rozbiegły się jak iskry po ścierniskach. Duchowość zakonna Franciszkanek Misjonarek Maryi na podstawie pism bł. Heleny de Chappotin, Warszawa 2008, s. 47. 
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� Por. M. O’Connor, Mniejszość. Formacja permanentna, Grottaferrata 1995, s. 7. 


�A. Pallotta, 32.


� Por. T. Matura, Podstawowe wartości tożsamości franciszkańskiej, w: Powołanie franciszkańskie, red. Z.J Kijas, Kraków 2003, s. 34.


� 1 Reg 17.
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� Por. Konstytucje. Franciszkanki Misjonarki Maryi, Warszawa 2010, 52. 
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� Por. W.L. Alini, Dar Boży. Charyzmat Franciszkanek Misjonarek Maryi, Grottaferrata 1985, s. 20.


� Por. J. Micó,  kol. 926. 
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� Por. L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 8; A. Siudak, s. 44; MD 278.
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� Por. tamże; L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 2; K. Salotti, s. 42; Orędzie bł. Assunty, s. 27- 28.


� Por. K. Wojaczek, Doświadczenie spotkania człowieka pracy z Bogiem, w: Bóg i człowiek w doświadczeniu religijnym, red. W. Słomka, Lublin 1986, s. 241. 


� Por. O’Connor M., Listy, mps, b. m. r. w., 20, s. 5.


�A. Pallotta, 20.


�Tamże, 15.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 85. Po uroczystości jedna z sióstr, przybrana jeszcze w wieniec z róż, spotkała ją przy spełnianiu bardzo skromnej pracy i była uderzona jej radosnym uśmiechem, w którym odbijało się ich wspólne szczęście bycia poświęconą Panu.


� Por. P. Pra dal, s. 87.


�Jan Paweł II, Encyklika Laborem exercens, Poznań 1981, 27.


� Por. J. Micó,  kol. 934.


� L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 3.


� Hr. de Saint-Laurent, s. 42.


� Por. E. Federici, s. 85-86.


� Por. JO 349; A. Siudak, s. 126.


� Orędzie bł. Assunty, s. 149; E. Federici, s. 220.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 40; P. Pra dal, s. 47; E. Federici, s. 227.


� Por. J. Bochenek, Zarys ascetyki, Warszawa 1972, s. 68-69.


� Por. B. Bazzocchini, s. 67; Orędzie bł. Assunty, s. 26, 71, 75; K. Salotti, s. 58.


� Por. P. Pra dal, s. 71; MD 360: „Wiele dusz wzdycha za misjami, a nawet pragnie męczeństwa. By dojść do tej łaski, trzeba wejść na drogę łaski, która jest drogą krzyża. Niech spojrzą na swe życie i zbadają je: (…) Czy biorą spory udział w pracach uciążliwych i niskich?”.


� Por. K. Salotti, s.70, 127, 189; Hr. de Saint-Laurent, s. 67; B. Bazzocchini, s. 53; Orędzie bł. Assunty, s. 105.


� Por. A. Siudak, s. 44, 125; MD 156, 278, 348.


� 1 Cel 38. Por. Np. 19,4; C. Cargnoni, Pokora,  kol. 11; Dar i znak. Projekt formacji dla osób pragnących żyć według reguły trzeciego zakonu regularnego św. Franciszka z Asyżu, Kraków-Warszawa 2001, s. 57.


� Por. K. Salotti, s.42-43, 55-56; E. Federici, s. 80-81; B. Bazzocchini, s. 42.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 37-38; P. Pra dal, s. 26; B. Bazzocchini, s. 59; K. Salotti, s. 93.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 62; K. Salotti, s. 60; E. Federici, s. 28-29, 127; Hr. de Saint-Laurent, s. 21; S. Bracci, s. 9.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 24, 39; E. Federici, s. 116, 127; B. Bazzocchini, s. 96; K. Salotti, s. 54-55, 78; Hr. de Saint-Laurent, s. 40. 


� Orędzie bł. Assunty, s. 24. Por. D. Flood, Praca – aspekt społeczno-ekonomiczny, w: LDF, kol. 1369. 


� 5, 2-4. 


� Por. P. Bertinato, Praca, w: LDF, kol. 1350-1352. 


�A. Pallotta, 18.


� Por. B. Bazzocchini, s. 79. 


� Por. E. Federici, s. 125; K. Salotti, s. 96; L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 1.


� Por. S. Witek, Teologia życia duchowego, Lublin 1986, s. 374. 


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 354.


� O’Connor M., Listy, 16, s. 3.


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 44; Jan od Krzyża, Droga na Górę Karmel, Kraków 2001, II, 5.


� Por. S. Urbański, Teologia życia mistycznego, s. 253. Autor wskazuje na różnicę między poddaniem się woli Bożej, a zjednoczeniem z nią.


� K. Salotti, s. 65-66.


� P. Pra dal, s. 49.


� Por. P. Pra dal, s. 94-96; E. Federici, s. 135-138; K. Salotti, s. 143-145; B. Bazzocchini, s. 98-101; Hr. de Saint-Laurent, s. 53-55.


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 120-121.


� Por. tamże, s. 361.


� Zob. A. Pallotta, 9, 11, 14, 15, 19 – 21, 23, 24, 26 – 34.


� E. Federici, s. 107; K. Salotti, s. 54.


� E. Federici, s. 220.


� Tamże, s. 201; Orędzie bł. Assunty, s. 139.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 784.


� J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 122


� MD 383; CR/2 244.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 61.


� Por. Hr. de Saint-Laurent, s. 41, 68; L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 4.  


� Por. S. Urbański, Teologia życia mistycznego, s. 250-251.


� Por. E. Federici, s. 34.


� Por. Hr. de Saint-Laurent, s. 25-26; E. Federici, s. 23-24.


� Por. K. Salotti, s. 16; E. Federici, s. 65; S. Bracci, s. 13; B. Bazzocchini, s. 38, 40; Orędzie bł. Assunty, s. 17.


� E. Federici, s. 79-80, 126; Orędzie bł. Assunty, s. 21.


� Por. A. Marchetti, Zarys teologii życia duchowego, cz. I, Kraków 1996, s. 57.


� Por. tamże. 


� Por. L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 2; K. Salotti, s. 50; P. Pra dal, s. 34.


� Por. S. Urbański, Teologia życia mistycznego, s. 166, 251.


� E. Mariani, Wola Boża, w: LDF, kol. 1990. 


� Por. tamże, kol. 1986.


� Por. A. Pallotta, 18, 22.


� Tamże, 22.


� Por. P.P. Ogórek, Mistrz Jan Eckhart a święty Jan od Krzyża, Warszawa 1999, s. 150-151.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 569, 785.


� Orędzie bł. Assunty, s. 40; por. P. Pra dal, s. 21, 34.


� Por. E. Federici, s. 154; P. Pra dal, s. 32; Hr. de Saint-Laurent, s. 50; K. Salotti, s. 118; S. Bracci, s. 15; B. Bazzocchini, s. 87; Orędzie bł. Assunty, s. 91: Siostry, chcąc zażartować, powiedziały, że to nie ona ma jechać, a podekscytowana upragnionym posłaniem Assunta, słysząc to, wróciła natychmiast do swej zwykłej pogody, bez żadnego oburzenia, odpowiadając: „Cieszyłabym się bardzo jadąc, ale jestem równie szczęśliwa zostając. Będzie jak Bóg zechce! Tu czy na misjach, jestem zadowolona ze wszystkiego”.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 766, 784. 


� Por. A. Pallotta, 24. Zob. też 15: „Tam, gdzie Jezus mnie chce; moja wola nie jest już moją; nie ważne, gdzie Jezus zechce; wystarczy, że się jest w Jego domu”.  


� P. Pra dal, s. 33; S. Bracci, s. 15; L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 4; Orędzie bł. Assunty, s. 102; K. Salotti, s. 124; por. A. Pallotta,  29. 


� Orędzie bł. Assunty, s. 86; K. Salotti, s. 67 ; por. B. Bazzocchini, s. 79.


� P.P. Ogórek, s. 150; por. F. Ebner, Słowo i realności duchowe. Fragmenty pneumatologiczne, Warszawa 2006, s. 74.


�A. Pallotta, 32; por. 16, 17, 19, 20; E. Federici, s. 194.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 561.


� K. Salotti, s. 128; L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 5; S. Bracci, s. 15.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 789. 


� Por. s. 16.


� Orędzie bł. Assunty, s. 128; B. Bazzocchini, s. 97; K. Salotti, s. 65; P. Pra dal, s. 89: świadectwo Matki Symforiany, przełożonej z Chin. 


� K. Salotti, s. 148; Hr. de Saint-Laurent, s. 63; B. Bazzocchini, s. 125. 


� K. Salotti, s. 42; por. S. Bracci, s. 15; E. Federici, s. 232; Hr. de Saint-Laurent, s. 50-52; A. Marchetti, s. 59.


� Por. Dar i znak…, s. 53; E. Mariani, kol. 1983. 


� Por. A. Siudak, s. 41; por. CT/1 90; MD 255, 383; JO 57, 143, 173; NS 98, 143, 327.


� R. Garrigou-Lagrange, s. 789.


� W.L. Alini, Dar Boży…, s. 7; por. M. O’Connor, Ofiara i radykalizm życia, mps, Grottaferrata 1992, s. 9; Orędzie bł. Assunty, s. 32.


� Por. M. Launay, Zaryzykować życie. Helena de Chappotin (1839 – 1904) i Franciszkanki Misjonarki Maryi, Warszawa 2010, s. 149.


� Por. 2 Cel 94.


� Por. A. Baran, Ofiara, w: LDF, kol. 1083.


� Por. B. Bazzocchini, s. 28, 31, 42, 48; E. Federici, s. 25. 


� LZ 29.


� Orędzie bł. Assunty, s. 42; E. Federici, s. 101.


� Por. E. Federici, s. 78, 175.


� Por. B. Savey, Oddać nasze życie w miłości, mps, b. m. r. w., s. 6-8.


� Por. J. Bochenek, s. 164; J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, 232-233.


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 233.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 255-264.


� Por. E. Federici, s. 37; P. Pra dal, s. 23; B. Bazzocchini, s. 34;  S. Bracci, s. 13.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 265.


� Por. E. Federici, s. 39-40; B. Bazzocchini, s. 34-35.


� Por. J. Bochenek, s. 168; J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 235. Forma zwyczajna polega na dobrowolnym przyjęciu cierpień związanych z okolicznościami życia i obowiązkami stanu, a forma nadzwyczajna na dobrowolnym nałożeniu sobie jakiegoś cierpienia.


� B. Bazzocchini, s. 34-36, 148, 151 ; Orędzie bł. Assunty, s. 16-17; E. Federici, s. 37, 54; K. Salotti, s. 12-13; S. Bracci, s. 12; P. Pra dal, s. 23-24; Hr. de Saint-Laurent, s. 26.


� J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 235.


� Por. R. Pazzelli, Pokuta, w: LDF, kol. 1243. 


� Por. Hr. de Saint-Laurent, s. 27-28; B. Bazzocchini, s. 151.


� Por. K. Salotti, s.92; B. Bazzocchini, s. 73; Orędzie bł. Assunty, s. 65, 76: Pewnego razu podano buraki tak zdrewniałe, że większość sióstr pozostawiła je nietknięte. Tylko Assunta skończyła swą porcję, jak gdyby nie odczuwała smaku, a gdy jej żartem zwrócono uwagę, odpowiedziała: „Nie sprawia mi to różnicy. Wszystko jest smaczne”.


� Por. K. Salotti, s. 92.


� Por. B. Bazzocchini, s. 103; P. Pra dal, s. 90-91; K. Salotti, s. 133; Hr. de Saint-Laurent, s. 43. 


� P. Pra dal, s. 95; E. Federici, s. 137; K. Salotti, s. 144; B. Bazzocchini, s. 99; Hr. de Saint-Laurent, s. 54.


� Por. E. Federici, s. 130; K. Salotti, s.93-94; Orędzie bł. Assunty, s. 78; B. Bazzocchini, s. 52.


� Por. K. Salotti, s. 60; Orędzie bł. Assunty, s. 60.


� Por. K. Salotti, s. 95; por. CT/1, 75. 


� B. Bazzocchini, s. 93-94; por. E. Federici, s. 166-167 ; P. Pra dal, s. 33.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 490. 


� Por. L.W. Alini, Kontemplacja i służba…, s. 2-3. 


� M. O’Connor, Ofiara i radykalizm życia, s. 9.


� Por. E. Federici, s. 82.


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 123. 


� Por. C. Cargnoni, Gorliwość, w: LDF, kol. 449. 


� K. Salotti, s. 48; por. E. Federici, s. 90.


� Orędzie bł. Assunty, s. 71; B. Bazzocchini, s. 77.


� Por. K. Salotti, s. 78, 189, 190; B. Bazzocchini, s. 50, 149; Orędzie bł. Assunty, s. 116.


� Por. np. P. Pra dal, s. 25; K. Salotti, s. 54, 128; B. Bazzocchini, s. 152; Orędzie bł. Assunty, s. 75; Hr. de Saint-Laurent, s. 55.


� Por. NS 8; M. O’Connor, Ofiara i radykalizm życia, s. 10.


� Por. B. Savey, s. 26, 28.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 24; E. Federici, s. 126; P. Pra dal, s. 30; S. Bracci, s. 14; K. Salotti, s. 57.


� Por. B. Bazzocchini, s. 66; Orędzie bł. Assunty, s. 44, 71-73; K. Salotti, s. 74, 81.


� Por. W.L. Alini, Dar Boży…, s. 20. 


� Por. M. Chmielewski, Duchowość życia konsekrowanego, w: Teologia duchowości katolickiej, Lublin 1993, s. 237; J.W. Gogola, Rady ewangeliczne. Teologia, praktyka, formacja, Kraków 1999, s. 258. 


� Por. E. Federici, s. 215-216; Orędzie bł. Assunty, s. 146-147; Hr. de Saint-Laurent, s. 44; K. Salotti, s. 185.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 25-26, 38, 61-62, 75, 116; B. Bazzocchini, s. 44, 52; K. Salotti, s. 54, 147. Świadectwo M. Od Archaniołów – mistrzyni nowicjatu, M. Aleksandry – przełożonej z Florencji, M. Symforiany – przełożonej z Tong-eul-keou, M Luciene – asystentki z Tong-eul-keou.


� CR/1, 109.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 57-58; B. Bazzocchini, s. 64; E. Federici, s. 113; Hr. de Saint-Laurent, s. 41.


� Por. E. Federici, s. 175; K. Salotti, s. 91.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 800.


� Por. A. Siudak, s. 60; por. CS 20. 


� Por. Konstytucje. Franciszkanki Misjonarki Maryi, 2; M. O’Connor, Ubóstwo woli, mps, b.m.w. 1982, s. 22; P. Pra dal, s. 40.


� Por. P. Pra dal, s. 94-96; E. Federici, s. 135-138; K. Salotti, s. 143-145; B. Bazzocchini, s. 98-101; Hr. de Saint-Laurent, s. 53-55.


� Por. A. Siudak, s. 60. 


� A. Pallotta, 20. 


� Por. tamże, 14, 16, 20; E. Federici, s. 113, 139, 172.


� Por. J.W. Gogola, Rady ewangeliczne, s. 280-282.


� Por CR/1, 53; 2 Cel 152; 1 Reg 4. Doskonałe i najwyższe posłuszeństwo św. Franciszek opisuje pod postacią martwego ciała: „nie docieka, dlaczego go ruszono; nie dba o to, gdzie go umieszczą; nie nalega na przeniesienie”. Jednak szczególny nacisk kładzie na to, by posłuszeństwo było odpowiedzialne – należy wypełniać tylko to, co dobre i niesprzeczne z sumieniem i Regułą. 


� Por. K. Salotti, s. 89; B. Bazzocchini, s. 45, 70.


� Por CR/1, 53.


� Por. B. Bazzocchini, s. 97; K. Salotti, s. 90; P. Pra dal, s. 25; Hr. de Saint-Laurent, s. 41.


� A. Pallotta,14.


� K. Salotti, s. 73; B. Bazzocchini, s. 41, 46-47, 67; Orędzie bł. Assunty, s. 39.


� Por. 1 Bon VI, 4; G. Montorsi, Franciszek z Asyżu nauczycielem życia. Według przekazu źródeł franciszkańskich, Kraków 2002, s. 313. 


� Por. G. Montorsi, s. 313.


� Por. S. Bracci, s. 18; B. Bazzocchini, s. 45, 79.


� Por. B. Bazzocchini, s. 71, 104, 106; K. Salotti, s. 90; CS 22.


� B. Bazzocchini, s. 50.


� Orędzie bł. Assunty, s. 75.


� M. O’Connor, Ubóstwo woli, s. 20. 


� Por. B. Bazzocchini, s. 62, 103; K. Salotti, s. 125, 129; Hr. de Saint-Laurent, s. 55.


� Por. B. Bazzocchini, s. 63; K. Salotti, s. 129; Orędzie bł. Assunty, s. 118-119; P. Pra dal, s. 9; Hr. de Saint-Laurent, s. 43. 


� Por. K. Salotti, s. 91.


� Por. tamże,  s. 98; Orędzie bł. Assunty, s. 118, 124; A. Pallotta, 33.


� Por. CT/2, 53; A. Siudak, s. 63.


� Por. P. Pra dal, s. 94-96; E. Federici, s. 135-138; K. Salotti, s. 143-145; B. Bazzocchini, s. 98-101; Hr. de Saint-Laurent, s. 53-55.


� Por. B. Bazzocchini, s. 101; K. Salotti, s. 131-132; Orędzie bł. Assunty, s. 117-118; S. Bracci, s. 19. 


� Por. B. Bazzocchini, s. 101; Orędzie bł. Assunty, s. 118; S. Bracci, s. 18.


� Tomasz a Kempis, O naśladowaniu Chrystusa, Lublin 1986, I 14, 3.


� Zob. L. Izzo, Prostota, w: LDF, kol. 1416. 


�A. Pallotta, 21.


� Por. S. Urbański, Teologia życia mistycznego, s. 249.


� Por. L. Izzo, Czystość, w: LDF, kol. 175. 


� Por. P. Pra dal, s. 96; E. Federici, s. 138; K. Salotti, s. 145; B. Bazzocchini, s. 101; Hr. de Saint-Laurent, s. 55.


� Por. B. Bazzocchini, s. 24.


� Tamże, s. 65.


� Por. E. Federici, s. 109; Hr. de Saint-Laurent, s. 26.


� S. Bracci, s. 17; P. Pra dal, s. 48; por.  E. Federici, s. 91, 132, 183, 227.


� S. Bracci, s. 17; P. Pra dal, s. 63-64; Orędzie bł. Assunty, s. 35.


� Por. M. O’Connor, Ofiara i radykalizm życia, s. 22; J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 189.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 87.


� Por. A. Marchetti, s. 137.


� Por. MD 73; JO 632; CR/2, 269; A. Siudak, s. 38.


� Por. J.W. Gogola, Teologia komunii z Bogiem, s. 101-102.


� Por. B. Bazzocchini, s. 67; P. Pra dal, s. 88; Orędzie bł. Assunty, s. 74, 78-79. 


� K. Salotti, s. 48-49. 


� Por. A. Pallotta, 24, 25. 


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 25.


� Por. B. Bazzocchini, s. 79.


� MD 741.


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 62-63.


� Np 16. 


� Por. T. Matura, Św. Franciszek z Asyżu na nowo odczytany, Kraków 1999, s. 161-162.


� Por. Hr. de Saint-Laurent, s. 70-71. 


� Por. Orędzie bł. Assunty, s. 53, 87; S. Bracci, s. 2, 19-20; K. Salotti, s. 64; P. Pra dal, s. 48. Zbiór oliwek, który odbywał się w zimie, był bardzo męczącą pracą. Wymagał ciągłego schylania się i zbierania zmarzniętych owoców popękanymi od zimna rękami. Assunta z żarliwością zaproponowała siostrom: „Spróbujmy wzbudzić jeden akt miłości za każdą zebraną oliwkę”. 


� Hr. de Saint-Laurent, s. 71-72; por. B. Bazzocchini, s. 65 ; zob. też : A.M. Liguori, Umiłowanie Jezusa Chrystusa w życiu codziennym, Kraków 2002, s. 77-78: „Czystość intencji jest niebiańską alchemią przemieniającą żelazo w złoto, znaczy to, że nasze najzwyklejsze zajęcia (…) jeśli są uczynione dla Boga, stają się złotem świętej miłości”.


� A. Cencini, Oddech życia. Łaska formacji permanentnej, Kraków 2003, s. 81.


� Por. E. Federici, s. 138.


� Por. tamże,  s. 51-52, 86; K. Salotti, s. 64.


� MD 362.


� Por. tamże; NS 337.


� MD 687; A. Pallotta, 29; P. Pra dal, s. 96; E. Federici, s. 138; K. Salotti, s. 145; B. Bazzocchini, s. 101; Hr. de Saint-Laurent, s. 55.


� Por. E. Federici, s. 129, 171; Orędzie bł. Assunty, s. 35, 40; Hr. de Saint-Laurent, s. 43; B. Bazzocchini, s. 64, 49 ; P. Pra dal, s. 47; K. Salotti, s. 63, 93, 128.


� Por. A. Siudak, s. 38; MD 164, 347, 588; JO 30, 57, 110, 174, 322, 355.


� Por. B. Bazzocchini, s. 50; P. Pra dal, s. 46; K. Salotti, s. 58, 86; Orędzie bł. Assunty, s. 66.


� Orędzie bł. Assunty, s. 132. Użyte określenie „obojętność na wszystko” oznacza tutaj franciszkańską radość doskonałą, którą odsłania bratu Leonowi św. Franciszek (…) lub spokojną pogodę św. Pawła, który umie cierpieć biedę i obfitować, który wszystko może w Tym, który go umacnia (por. Flp 4, 12-13).


� B. Bazzocchini, s. 110.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 528.


� K. Salotti, s. 137; por. P. Pra dal, s. 93; 


�A. Pallotta, 22: „Myśląc o miłości, jaką okazał mi Jezus, (…) wydaje mi się, że Jezus żąda ode mnie uczynienia ślubu. (…) Ślub ten polega na poświęceniu Boskiemu Sercu Jezusa wszystkich moich myśli, moich słów i czynności, nawet najbardziej zwyczajnych, na czynieniu wszystkiego możliwie jak najlepiej, z pomocą łaski Bożej, przez całe me życie, poświęcając siebie Najświętszemu Sercu Jezusa, aby rozporządzał mną jak Mu się podoba”.


� Por. E. Federici, s. 143-144; P. Pra dal, s. 50; Orędzie bł. Assunty, s. 132-133; K. Salotti, s. 138.


� Por. R. Garrigou-Lagrange, s. 529.
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